
m u M
j e o n a  p r z e p r o w a o z K a

STR. 4

TRAGICZNY ZAPIS
STR. 5-8

WĘDROWNICZEK
STR. 10

C
J Q

<D  o  

N O
£  - j  
o °

zc  

E >■o c/>
CL

£co

NIE JESTEM 
CASSIUS CLAY!

STR. 7

£
N
e C
CJ3
H -

(4

£
ŁO

ROK XIX NR 8 (950) 19 LUTEG0 1976 R. CENA 3 ZŁ 

T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

REKOMENDACJE
Pytanie jak żyć? — od dawna 

nurtuje ludzi. Dla jednych żyć 
lepiej — to dysponować większą 
ilością dóbr materialnych. Dla 
innych — móc zaspokajać swoje 
zainteresowania, ambicje, ma­
rzenia — a wszystkim radzimy 
przeczytać w bieżącym numerze 
..Odąłosów" ciekawy artykuł na 
ł*n temat Luciusza Włodkow- 
skiego pt. „Życie ze makiem
„ O " . )

Po raz pierwszy w Polsce Lu­
dowej ukazała sie pełna, jedno­
tomowa synteza historii Polski, 
obeimująca całokształt naszych 
dziejów, poczynajac od czasów 
naiwcześnieiszych, kończąc na 
współczesności. Autorzy dopro­
wadzili narracię aż do VII Z jaz­
du PZPR. Dzieło to powstało 
wysiłkiem ąrona historyków z 
poznańskiego ośrodka naukowe- 
qo, a pisze o tym w bież. nume­
rze naszego tygodnika Lektor. 
Warto także zapoznać się z opo­
wiadaniami Jana Huszczy pt. 
„Jeszcze jedna przeprowadzka", 
oraz Ryszarda Binkowskiego — 
„Wędrowniczek” .

Muhammad Ali bokserski 
mistrz świata znany jest nie tylko 
bokserom czy kibicom tego spor­
tu ze swoich sukcesów na ringu; 
dużo mniej jednak znany on jest 
jako odważny krytyk amerykań­
skiej agresji w Wietnamie, prze­
ciwnik wszelkiej dyskryminacji 
rasowej i obrońca praw Murzy­
nów. Opowiada on 0 tym w wy­
danej niedawno interesującei 
Vsiqżce autobioąraficznej, której 
fragmenty drukuiemy w bieżą­
cym numerze „Odałosów”  pt. 
„N ie jestem Cassius C lay l"

W bieżącym numerze zamiesz­
czamy również stałe nasze pozy­
c je : felietony, informacje książ- 
Vowe, program telewizyjny, re- 
'-*nzie oraz „M aąazyn", w któ- 
-ym przede wszystkim polecamy 
artykuł Andrzeja Jó iw iaka o roz­
rywce, rytmie i melodii.

\

KRZYSZTOF 
POGORZELEC

KIM
JESTEŚ
DYREKTORZE?

Jest ich w  Polsce nieco więcej 
niż 100 tysięcy. Powiedzieć, że są 
przedmiotem powszechnego zain­
teresowania, choć te lew izja swo­
im serialem zrobiła co tylko mo­
gła, byłoby co najm niej przesadą. 
N iem niej —  kto z nas nie ma 
swojego d y r e k t o r a ?

PRÓBA D EFIN ICJI

Nie jest moim zamiarem przedsta­
wienie Czytelnikom jeszcze jednego 
„portretu” pewnej grupy naszego spo­
łeczeństwa, choć nie ukrywam, ie  pe­
wne miejsce i rolę zajmuje tutaj swo­
iste „ k t o  j e s t  k t o”, ale i to nie 
tylko tak, dla zaspokojenia ciekawości. 
W Słowniku Wyrazów Obcych przy 
haśle d y r e k t o r  znajduje się bo­
wiem takie wyjaśnienie: „osoba sto­
jąca na czcie i kierująca pracą danej

Pytanie: j a k  ż y ć ? -  od 
dawna nurtuje ludzi. Żyć tak 
jak inni, trwać z dnia na dzień, 
czy szukać innych, lopstych 
sposobów życia? A jeśli szukać,

instytucji, przedsiębiorstwa, zakładu”.
W tym samym SWO, obok słowa d y- 
r e k c j a figuruje następująca infor­
macja: „kierownictwo, zarząd instytu­
cji, przedsiębiorstwa, zakładu, na któ-

to co jest tym lepszym? Czy 
tylko to, co jest inne?

Dla jednych żyć lepiej — to dyspo­
nować większą ilością dóbr m aterial-

rego czele stoi d y r  e k t o r.” Idąc 
więc śladem tego wywodu, można 
śmiało powiedzieć, że ludzie zajm ują-

Dalszy ciqg na str. 5

nych. Dla innych — móc zaspokajać 
swoje zainteresowania, ambicje, ma­
rzenia Był czas, kiedy te pojęcia były 
sobie przeciwstawne. Był to czas he­
roizmu rewolucyjnego, kiedy wszelkie 
dążenia i aspiracje jednostek musiały 
być podporządkowane racji nadrzęd­
nej, racji historycznej — rewolucji.
I był czas późniejszy, konsekwencja 
tego pierwszego, kiedy racje jednostki 
musiały być podporzodkowane racjom 
ogółu, wynikającym z konieczności bu­
dowania nowego społeczeństwa, wypo­
sażenia go w niezbędne inwestycje, 
tworzenia warunków, w których mo-

Dalszy ciqg na str. 3

PROBLEMY

BOGDA MADEJ

NIE CHCĄ 
SŁYSZEĆ
0 POGODNEJ 
JESIENI

— Zamieszkam w domu przy 
ulicy Tatrzańskiej. To jest bar­
dzo dobry dom. Przed wej­
ściem stoją wyrzeźbione dwa 
gołębie. Będzie tam spokój
1 cisza — zwierzała się kole­
żankom w pracy Maria Z.

— Wiem, wiem — powiedzia­
ła jedna z nich — w tym, co o 
nim pisali w gazecie. Będziesz 
mieszkała w dom-u... dla star­
ców. To się wprawdzie tak ja­
koś ładnie nazywa, ale to 
wszystko jedno.

— To nazywa się: Dom Po­
godnej Jesieni — podpowie­
działa inna.

— Nieprawda! — oburzyła 
się Maria Z. — To nie jest dom 
starców, to jest n o r m a l n y  
dom, a różni się tym od innych, 
ie mieszkaia tam ludzie strusi, 
samotni, że nie ma tam dzieci, 
jest za to spokój.

Nie wiem, jak dalej potoczyła się 
rozmowa, ale wiem, że kiedy odwie­
dziłam ów dom przy ulicy T iT zań - 
skiej, zorganizowany dla ludzi samo­
tnych przez RSM „Bawełna” to 
wszyscy, z którymi rozmawiałam go­
rąco protestowali przeciw nazwie: 
„Dom Pogodnej Jesieni”. On! oo oro- 
stu nie chcą nawet myśleć o żadnej 
„jesieni”. Oni chcą żyć tym wszy­
stkim, czym żyje całe społeczeństwo,

Dalszy ciqg na str. 8

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

ŻYCIE 
ZE ZNAKIEM „Q# #



W  W O J E W Ó D Z T W I E  

S I E R A D Z K I M

W w ojew ództw ie sieradzkim  oży­
w ioną działalnością w ykazu ją  się To­
w arzystw o P rzyjació ł S ieradza, To­
w arzystw o Przyjació ł Z duńskiej 
Woli i Tow arzystw o Przyjació ł Z ło­
czewa. Członkowie tych  tow arzystw  
przyczyn ia ją  się do rozw oju gospo­
darczego i ku ltu ra lnego  m iast, upo­
w szechniają  o nich wiedzę, g rom a­
dzą re lik ty  związane z ich  dziejam i.

W roku  1975 dużą ak tyw ność p rze­
jaw iało  Tow arzystw o Przyjació ł 
Z duńsk ie j Woli, m iasta , k tó re  ob­
chodziło Jubileusz 150-lecla nadan ia 
m u praw  m iejskich . Z te j okazji 
Tow arzystw o m. in. ogłosiło kon­
k u rs  lite rack i „Z duńska Wola — 
m iasto  m ojej m łodości” .

M iłośn ic/ sz tuk i p lastycznej 1 m u ­
zycznej zw iązani są z T ow arzy­
stw em  K rzew ienia K u ltu ry  P la­
stycznej im . X aw ercgo D unikow ­
skiego w S ieradzu, z Oddziałem 
Z jednoczen ia Polskich Zespołów 
Śpiew aczych 1 Instru m en ta ln y ch  w 
W arcie prow adzącym  chór „L u tn ia ’* 
o raz ze S tow arzyszeniam i P rzy ja ­
c ió ł Ognisk A rtystycznych w Sie­
radzu , Z duńsk iej Woli, W ieluniu, 
Łasku ! Poddębicach. N iedaw no 
pow stał Oddział W ojewódzki Tow a­
rzystw a K u ltu ry  T eatra ln e j w Sie­
radzu, k tó ry  skupia wielu m iłośni­
ków  sztuki te a tra ln e j, członków  ze­
społów  scenicznych, in struk to rów  
tea tra ln y ch  itp.
AKF „E m dek” przy  W ojewódzkim  
Domu K u ltu ry  w  Sieradzu w m aju  
1J)76 r. będzie o rgan izato rem  VI 
M iędzyw ojew ódzkiego Przeglądu A- 
m ato rsk ie j Twórczości F ilm ow ej. 
K ilkli członków AKF „E m dek” z re ­
alizow ało film y i kron ik i film ow e 
dotyczące życia w ojew ództw a. Z ich 
In icjatyw y pow stało n iedaw no Ob­
jazdow e Kino Film ów A m atorskich, 
p ropagujące  tw órczość film ow ą a- 
m atorów  w klubach  w iejskich , 
św ietlicach  zakładow ych, szkołach.

W w ojew ództw ie sieradzkim  roz­
w ija ją  działalność liczne zespoły 
fo lk lo rystyczne: pleśni i tańca  oraz 
kapele- Do n a jb ard z ie j znanych n a ­
leżą zespoły Pieśni 1 T ańca z Do­
bron ia , K onopnicy, Skom lina, S ie­
rad za  i lis tk o w a 

W działalności stow arzyszeń i k lu ­
bów  w ojew ództw a sieradzkiego w i­
doczna jest ak tyw ność społeczna 
m łodej in te ligencji. We wszystkich 
stow arzyszeniach  w ystępu je dążenie 
do pozyskiw ania dla działalności 
reg io n a ln e j robotników , rolników  
i m łodzieży W zorem w tym  w zglę­
dzie m ogą być środow iska o boga­
tym  dośw iadczeniu społecznego 
działania w Sieradzu, W ieluniu czy 
Zduńsk iej Woli. w k tórych  do t r a ­
dycji należy zam iłow anie do pracy  
k u ltu ra ln e j przy harm onijnym  
w spółdziałania pokoleń.

FELIKS RAJCZAK

K O N K U R S  
O  „ R U B I N O W Ą  

H O R T E N S J Ę ”

Rada Wojewódzka Federacji So­
cjalistycznych Zw itków  Młodzie­
ży Polskiei w Piotrkowie Tryb.. 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego, Wojewódzka Ra­
da Związków Zawodowych' Zwią­
zek Literatów Polskich. Wydział 
Kultury llrzgdu Miejskiego w 
Piotrkowie Tryb.. HSG ..Horten­
sja” wraz z Zarządom /'.układo­
wym Z MS oraz redakcja ..Gazety 
Ziemi Piotrkowskiej" ogłaszają 
XII Ogólnopolski Konkurs Lite­
racki o ..Rubinowa Hortensje’1 w 
działach: poezji, prozy i reporta­
żu.

Nadsyłane utwory powinny bvc 
poświęcone problematyce konflik­
tów moralnych i społerano-oby- 
czajowych, kształtowaniu wzorców 
osobowych młodego pokolenia, 
propogaowaniu przykładów
aktywnej i twórczej działalności 
społeczno-zawodowej, ideowośri i 
patriotyzmowi, tematyce budow­
nictwa socjalistycznego x a także 
ukazywać środowiska ^układów 
pracy. W dziale reportażu szcze­
gólnie będą preferowane prace 
związane z województwem piotr- 
kowskim,

Na konkurs nalepy nadsyłać nie 
opublikowane dotąd orace pod ad­
resem Rady Wojewódzkiej 
FSZMP 97—300 Piotrków Tryb. a! 
Bieruta 14 z dopiskiem na koper­
cie: „Rubinowa Hortensja” w 
nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 30 kwietnia 76 r. Do prac 
oznaczonych godłem należy dołą­
czyć zamkniętą kopertę zawiera­
jącą wewnątrz imię i nazwisko 
autora oraz jego dokładny adres.

Każdy uczestnik konkurs" w 
dziale poezji powinien nadesłać 
po trzy utwory. koniecznie w 
sześciu egzemplarzach maszynopi­
su. zaś w dziale prozy i reporta­
żu — koniecznie w trzech egzem­
plarzach. Osoby. które nie pobli- 
kowały dotąd w ogóle swoich 
utworów i nie brały udziału w 
żadnym konkursie 'literackim, po­
winny dopisać na każdym egzem­
plarzu tekstu oraz na kopercie: 
„Debiut”.

W każdym z działów przewi­
dziano po trzy równorzędne na­
grody: I nagroda -  puchar ..Ru­
binowa Hortensja" oraz 5.000 zł.
II nagroda — 3.000 zł. III nagro­
da — 2.000 zł oraz po dwa wy­
różnienia no 1.000 zł.

Przewidziane są także wyróż­
nienia za najlepsze debiuty.

23 lutego 1918 r. Komitet Wy­
konawczy Pioitrogrodzkiej Rady 
Delegatów Robotniczych i Żoł­
nierskich ogłosił „Dniem Obrony 
socjalistycznej ojczyzny”. Tysią­
ce robotników w odpowiedzi na 
ten apel wstąpiło wówczas do 
Armii Czerwonej i wymaszero- 
wało na front. Zbiegło się to z 
pierwszym zwycięstwem nowo 
sformowanych oddziałów rewo­
lucyjnych, które w zaciętej bit­
wie pod Pskowem i Narwą po­
konały nacierające wojska nie­
mieckie. Dla upam iętnienia tych 
wydarzeń — 23 lutego obcho­
dzony jest, jako dzień narodzin 
Armii Radzieckiej.

Zrodziła się ona w ogniu 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej, jako pierwsza w dziejach 
armia socjalistyczna, zbrojne ra­
mię, stworzonego przez partię 
bolszewików państwa dyktatury 
proletariatu. Powstała, by bro­
nić praw a robotników i chło­
pów Rosji do wyzwolenia spo­
łecznego i narodowego, by słu­
żyć wielkiej sprawie socjalizmu 
i postępu. Dlatego właśnie już 
wówczas, gdy się for­
mowała i hartowała w 
ogniu wojny domowej, 
spieszyli w jej szeregi najlepsi 
synowie proletariatu różnych 
narodowości, wśród nich także 
dziesiątki tysięcy Polaków.

Działalność polskich współ­
organizatorów i dowódców 
Armii Radzieckiej, szlak bojowy 
polskich czerwonoarmistów z 
Czerwonego Pułku Rewolucyj­
nej W arszawy i całej Zachodniej 
Dywizji Strzeleckiej — zalicza­
my dzisiaj do najpiękniejszych 
naszych narodowych tradycji 
walki ..O wolność Waszą i na­
szą”. Historia już wówczas wy­
kazała, że ci, którzy walczyli w 
szeregach Armii Czerwonej o 
wolność narodów Rosji, dobrze 
się przysłużyli także najlepiej 
pojętym interesom własnego na­
rodu.

Narodziny i rozwój Radziec­
kich Sił Zbrojnych, ich szlak bo­
jowy nierozerwalnie łączą się z 
działalnością partii komuni­
stycznej i Włodzimierza Lenina. 
Przywódca państwa radzieckie­
go uważał, że armia robotniczo- 
-chłopska winna odznaczać się 
oddaniem sprawie rewolucji i 
wysoką świadomością politycz­
ną, a także dobrym wyposaże­
niem technicznym, świadoma 
dyscypliną, wiedzą woj-skową i 
sprawnością fizyczną żołnierzy.

Najsurowszym sprawdzianem 
siły bojowej Armii Radzieckiej 
była II wojna światowa. Dotych­
czas historia nie notowała woj­
ny równie straszliwej i niszczy­
cielskiej. W toku tej wojny 
Armia Radziecka nie tylko po­
wstrzymała pochód faszyzmu 
hitlerowskiego, lecz także skru­

szyła jego potęgę i rozbiła osta­
tecznie. Na froncie radziecko- 
-niemieckim przez 1418 dni wa­
żyły się losy świata.

Front radziecko-niemiecki ró ­
żnił się od innych frontów dru­
giej wojny światowej nie tylko 
rozmachem, lecz także zacięto­
ścią walki zbrojnej. Właśnie na 
tym froncie Armin Radziecka 
zniszczyła i zadała duże straty 
507 dywizjom hitlerowskim i 100

dywizjom państw  satelickich. W 
tym samym czasie wojska ame- 
rykańsko-lbryityjskie zniszczyły 
i wzięły do niewoli 176 dywizji 
niemieckich.

Zniszczenie głównych sił h i­
tlerowskich na froncie wschód 
nim spowodowało krach niemie­
ckiej machiny wojennej i pań­
stwowej. Błyskawiczne rozgro­
mienie Armii Kwamtuńskiej 
przez wojska radzieckie zmusi­
ło rząd japoński do kapitulacji.

Historyczne zwycięstwo
Związku Radzieckiego odniesio­
ne nad hitlerowskimi Niemcami 
było przede wszystkim śwladeC' 
twem trwałości, żywotności i si 
ły ustroju socjalistycznego, wyż' 
szoścj radzieckiej sztuki wojen 
nej nad sztuką wojenną armii 
hitlerowskiej. Przewaga radziec­
kiej sztuki wojennej polegała na 
jej twórczym charakterze. W 
ciągu całej wojny sztukę tę roz­
wijano i doskonalono.

W 58 rocznicę powstania Ra 
dzieckich Sił Zbrojnych myśli 
nasze kierują się k u  żołnierzom 
Armii Radzieckiej, którzy rea­
lizując swą historyczną misję 
wyzwoleńczą przynieśli wolność 
narodowi polskiemu. Nigdy nie 
zapomnimy, że to właśnie Armia 
Radziecka odegrała decydującą 
rolę w rozgromieniu ludobójcze­
go faszyzmu, ratując nasz naród 
przed groźbą wręcz biologiczne­
go wyniszczenia. Pamiętać bę­
dziemy o tym, że u boku Armii 
Radzieckiej żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego działając w 
imieniu polskiej lewicy społecz­
nej zatknęli na gruzach Berlina
— obok sztandarów radzieckich, 
jako jedyny aliancki, biało-czer­

wony sztandar polski. Jest to 
pamięć wieczna, leżąca u pod­
staw wspólnoty ideowej, przy­
jaźni i współpracy między Pol­
ską Ludową i Związkiem Ra­
dzieckim.

Wyciągając wnioski z prze­
szłości, z myślą o teraźniejszości 
i przyszłości, będziemy Ciągle 
umacniać sojusz i braterstwo 
broni Ludowego Wojska Pol­
skiego z Armią Radziecką — 
główną siłą całej socjalistycz­
nej wspólnoty obronnej państw 
Układu Warszawskiego, stoją­
cej na straży pokoju i socjaliz­
mu.

JAN POWAtA

PROPOZYCJE PROGRAMOWE

PROSZĘ o GŁOS!

CZY MÓJ SZWAGIER 
JEST WANDALEM?

Opoiciem tu historię, która 
zdarzyła się naprawdę i niedaw­
no. 1 właśnie nie wiem, czy ta 
historia powinna się była zda­
rzyć, czy też nie powinna? Otóż 
mój szwagier zamienił mniejsze 
mieszkanie na większe. W ra­
mach tej samej spółdzielni „Ba­
wełna”. I nie byłoby w  tym  fak­
cie (zamiany) niczego godnego 
uwagi, gdyby nie to, że dał on 
początek następującej historii.

Do starego mieszkania przyszła 
komisja wycenić stopień zużycia 
rozmaitych urządzeń. Komisja 
zajrzała do łazienki, , do kuchni 
i w  ogóle tam, gdzie trzeba, po 
czym szwagier otrzymał proto­
kół. z działalności komisji. Z 
protokółu wynikało, że: kuchen­
kę ęzteropalnikową po czterech 
latach użytkowania szwagier 
zużył całkowicie, bo na sto pro­
cent, czyłi ze ta kuchenka to na 
złom, i na szmelc, do niczego 
innego się nie nadaje. Zlewo­
zm yw ak też na złom, bo też zu­
żył się na sto procent. Urządze­
nia klozetowe spotkał los jak 
wyżej. Dla innych komisja oka­
zała się łaskawsza, baterie już 
nie były na szmelc, dni wanna, 
tylko policzono im po osiemnaś­
cie, po dwadzieścia procent zu­
życia. Widać, ani wanny, ani ba­
terii mój szwagier nie rozwalał 
młotkiem, tylko zużywał je z e- 
legancją i kulturą. Trochę na­

wet odetchnął moralnie przy 
ocenie wanny i baterii, bo przy 
ocenie zlewozmywaka i kuchen­
ki palnikowej poczuł się jak
wandal.

Niezależnie od stanu ducha
szwagier po otrzymaniu proto­
kołu poszedł zapłacić za to, co 
zużywał jak wandal, i za to, co 
zużył z cłegancją. Okazało się, 
że za to, co zużył jak wandal, 
stuprocentowo, musi zapłacić też 
stuprocentowo — to zresztą lo­
giczne — ale musi zapłacić stu­
procentowo nie według ceny/ o- 
bowiązującej cztery lata temu, 
lecz stuprocentowo według cen­
nika obowiązującego aktualnie. 
Szwagier nieco się zdziwił, przy­
znam  się, że też bym  się zdziwiła. 
Zdziwienie jest podobno cechą 
ludzi myślących. Natomiast w 
spółdzielni nikt się nie zdziwił, 
przez co wcale nie sugeruję, że 
ui spółdzielni nie myślą. Myślą, 
nawet niesłychanie intensywnie 
i operatywnie — różnica to cenie 
takiej na przykład kuchenki 
wynosi około sześciuset złotych 
na niekorzyść szwagra, a na ko­
rzyść spółdzielni. Najpierw ku­
pić taniej, potem odkupić dro­
żej, to chyba przykład myślenia 
operatywnego. Tym operatyw- 
niejszego, że te inne urządzenia, 
które nie zużyły się stuprocen­
towo i nie były na złom, ale 
jeszcze do godziwego korzysta­

nia przez następnych lokatorów, 
wyceniono według cennika 
sprzed czterech lat. Ale szwa 
gier nie targował się, bo prze 
cięż spółdzielnia to nie jest pry­
watny stragan z pietruszką. 
Zapłacił.

Wrócił do starego mieszkania 
i 7vymontoivał kuchenkę oraz 
zlewozmywak, sądząc w naiwno­

ści ducha, że to jego irłasność, 
bo za nią zapłacił, w  dodatku po 
nowej cenie. Ale nie. M e jego 
własność. Tak mu potciedzieli w 
spółdzielni, powołując sie naj­
pierw na zarządzenie ministra, 
a potem, gdy szwagier zapragnął 
poznać to zarządzenie, na zarzą­
dzenie wewnętrzne dyrektora 
spółdzielni. Powiedzieli, że nie 
Jego, chociaż za to zapłacił dro­
żej, niż mu spółdzielnia kupiła, 
nie jego, chociaż to od spółdziel­
ni odkupił przyczyniając się nic- 
watpliwie do superatii na. koncie 
tejże spółdzielni — ale spółdziel­
ni. chociaż od spółdzielni odku­
pił. No i że kluczy od mieszka­
nia nie przyjmą, dopóki tych 
starych, stuprocentowo zużytych  
urządzeń nie zamontuje z po­
wrotem do używania. Tak przed­
stawia się ta historia, która zda­
rzyła się niedawno i naprawdę.
I która mnie ogromnie zadziwi­
ła. Zadziwiła do tego stopnia, że 
pragnę publicznie podzielić się 
swoim zadziwieniem jak rów­
nież zainteresować tym  kompe­
tentne organa kontroli, które — 
być może — też się zadziwią, 
jeżeli tylko zechcą przyjrzeć się 
z bliska takim  historiom auten­
tycznym  —• jak ta, powyższa.

EWA OSTROWSKA  
(gospodyni domowa)

C zw artek, 19. II. — program  Is
IR.25 „CHILIJSKA TRAGEDIA" 

p rog ram  publicystyk i m iędzynaro­
dowej.

20.30 T ea tr  S ensacji zaprasza na 
Inscenizacje k ry m in a łu  psycholo­
gicznego p t. „HOTEL POD PO- 
LEGŁYM A LPIN ISTA ” . W roli In­
spek tora  — R yszard P ie trusk i 
(powt. 20. II. 17.30 — II  pr.)

21.40 R ozryw ka, jeI znaczenie w  
życiu współczesnego człowieka 
o raz JeJ poziom arty sty czn y  — to  
g łów ny n u rt rozw ażań publicy­
stycznych PEGAZA.

P rogram  II:
18.05 „SŁAWNO” — program  fil­

m ow y o wpływl<- w telk iel inw e­
styc ji na rozw ój 12-tysięcznego 
m iasta 1 przeobrażenia  w  życiu 
m ielscow ej społeczności.

P ią tek . 20. Tr. — prog ram  I :
20.25 ..TERRARIUM” — sztuka 

psychologiczna. W ykonaw cy: Nina 
And^yc* t M arek BarPiełow skl.

21.05 DROGOWSKAZY.
P rogram  II:

20.25 ..ŚLADAMI JO ZEFA WIE­
CZORKA” .

2101 „ZEPCHNIĘCI W CIEM­
NOŚĆ" — film  fab. TV w ęgierskiej.

Sobota, 21. II. — prog ram  I:
W.30 Proprram fl!m owv TV ZSRR

0 A zerbejdżanie , G ruzji 1 A rm enii 
(kolor).

17.00 Halowe M istrzostw a Europy 
w  lekk ie j a tle tyce .

20.20 „SASKATCHEW AN" film  
prod. USA.

22,15 P rogram  estradow y „KTO 
TAK PTEKNIE GRA” , zrealizow a­
ny  w  T eatrze  W ielkim  w  Łodzi. 
W ystania- Ewa Bem. Ł ucja P r»s, 
D anuta R inn. zespół ..C hałtu rn ik”
1 «|rupa baletow a „8oleU".

P ro g ram  II:
'fi.50 W cyklu  ,.SPOTKAN»A 7 .  

GÓRAMI” w vstąo l d r  Jan u sz  Śm ia­
łek . uczestn ik  w telu  frapu jących  
w vor aw  sr»f>lpnToglc*nveli.

18.00 GODZINA W ojciecha Fiba- 
k»
N iedziela. M. II. — program  I:
10 '0  P ro lokcjn  i v  rostn tn lem ) 

odcinka se ry jnego  *ł|mu hlsznn*- 
,ko.v>A8kiegO „KRZYSZTOF KO­
LUMB” .

’«.2" ..OPEROWE OTTJ PRO 
OUO” zanow lada sno tkan ie  gwl»zd 
onery  1 b a le t"  zrealizow ane t» '“-
wizyjnl'* w  salach R°t.itsza 1 P a ­
ła '” ' D *t"łyńsklch w  Poznaniu.

20.35 W idowisko m uzyczne A nto­

niego M arianow icza _  pastisz li­
te ra tu ry  i film ów  k rym ina lnych , w  
całości — zabaw na propozycja, o 
akc ji, ob fitu jące j w  wiele zaska­
k u jący ch  n iespodzianek. A utoram i 
p iosenek oraz now ej a ran żac ji 
głośnych przebojów  p rzedw ojen ­
n ych  są: W ładysław  K orcz ł Cze­
sław  M ajew ski. W idowisko, po­
trak to w an e  jak o  p róba m usicalu 
telew izyjnego, reżyseru je  Zbigniew  
Czeski (kolor).

21.55 T elekino w yśw ietli III ode. 
angielskiego se ria lu  „NANA " pt. 
„OFIARA” .

P rog ram  II:
20.20 W „Przeglądzie tw órczości 

te lew izy jnej A dam a H anuszkiew i­
cza” pow tórzony zostanie „NOR­
WID” . S pek tak l w  kolorze. 
Poniedziałek , 23. II. — program  I:

20.25 W T eatrze  TV na Święcie 
o bejrzym y d ram a t W illiam a Szeks­
p ira  „KRÓL LEAR”.

22.30 „STRATEGIA PO K O JU " — 
program  o zasadach  po lityk i za­
gran icznej Zw iązku Radzieckiego.

P rog ram  II:
18.05 „DYREKTOR" — film  dok. 

Telew izji Po lsk iej 1 APN.
W torek, 24. l i .  — program  I:

20.30 P ro je k c ja  V ode. serialu  
TVP „TRZECIA GRANICA” pt. 
„NIEZNAJOMA Z BARU BOLE­
RO” (kolor).

21.20 W cyklu  dyskusy jnym  p u b ­
licystyk i m iędzynarodow ej „ŚWIAT
1 POLSKA” , M ieczysław F. Ra­
kow ski poprow adzi p rog ram  za ty ­
tu łow any  „CO DALEJ Z ODPRĘ­
ŻENIEM ” .

P rog ram  II:
21.25 „LOŻA” — propozycja dys­

k u sy jn a  W itolda F iliera , te m a t: ' 
p róba analizy  1 oceny zjaw isk , w y­
s tępu jących  w  polskim  tea trze  
w spółczesnym  (z udziałem  m. In. 
A rtu ra  S andauera).

Środa, 25. II. — program  I:
18.00 „KORONNI ŚW IADKOWIE” .
1«.30 ,,EXPRESS MOSKWA — 

W ŁADYWOSTOK" — film  dok. 
F ranciszka Burdzego.

20.25 K ino in teresu jący ch  Film ów  
w yśw ietli radziecki d ram at psv- 
ehologlczno-społeczny „SYBIRACZ­
KA” , w reżyserii A leksleja S ałty - 
kowa.

P rogram  II:
20.25 Z Sali K ongresow ej w 

W arszaw ie tran sm isja  koncertu  
słynnego zespołu Jazzowego z USA
— big bandu  W oody H erm ana.

WITKACY -  NADREALISTA
Nie widziałem „Matki” Stanisława Ignacego WitJciewiczą w re­

żyserii Jerzego Jarockiego na scenie Teatru Starego w Krakowie. 
Zaprezentowana w poniedziałkowym teatrze telewizyjna wersja 
tego przedstawienia wydaje się zaledwie namiastką orygjnAlu: „do­
stosowana — jak to zgrabnie ujął w słowie wstępnym Konstanty 
Puzyna — do poziomu wrażliwości telewizyjnego widza” potwier* 
dza wszakże wysoka rangę artystyczną te'fio gło<tteg» spektaklu i 
daje pewne wyobrażenie o jego niezwykłej poetyce ter.trainej. 
Wtłoczenie nń mały ekran ihsćenlzacji w  ■ której prze­
strzeń i jej przekształcenia odgrywa bardzo istotną rolę było za­
biegiem karkołomnym Jednakże ważniejszą kwestią od artystycz­
nych kompromisów nieuchronnie z tym procederem związanych 
jest pożytek kulturalny, czyli fakt popularyzacji Witkacego, który 
od dobrych kilkunastu lat panuje w teatrze nie tylko polskim, 
w telewizji zaś jest ciągle autorem nieobecnym.

Jerzy Jarocki, jeden z czołowych artystów polskiego teatru 
współczesnego jest związany z dramaturgia Witkacego od dawna. 
Wśród jego najciekawszych prac znajdują się „Szewcy” i właśnie 
„Matka", której prapremierę reżyserował i do której trzykrotnie 
powraca!.

„Matka” została napisana w 1924 roku i pozostaje do dziś dra­
matem do końca interpretacyjnie nie rozpoznanym. Ta „sztuka 
niesmaczna w dwóch aktach 7. epilogiem” — jak ją określił autor 
— skunia w sobie podstawowe motywy twórczości Witkacego: ka­
tastrofizm wynikający z zagrożenia poprzez postępującą uniformi­
zację społeczną, apologie uczuć metafizycznych związanych z prze­
życiem Tajemnicy Istnienia i wreszcie idealna realizacja teorii 
Czystej Formy w zakończeniu. Jest. to również sztuka sięgająca 
głęboko, jak żadna inna, do biografii Witkacego, do jego onwlkła- 
nych stosunków z własną matką, która nie rozumiała filozoficz­
nych i artystycznych koncepcji syna.

Oglądając „Matkę” w inscenizacji Jarockiego nie sposób uwolnić 
się od przekonania, że reżyser ooszedł tropem takiej możliwości 
Interpretacyjnej, która w stosunku do Witkacego jest t.vleż oczy­
wista, co zapoznana. Myślę tutaj o mimowiednym zbliżeniu się 
światopoglądu Witkacego do światopoglądu surrealistów Witka­
cego z surrealizmem znacznie więcej łączy niż dzieli, począwszy 
od przekonania o kryzysie dotychczasowej kultury europejskiej 
poprzez próbę odbudowania ludzkiej osobowości dzięki wyzwole­
niu sił duchowych aż do teorii artystycznej ekspresjli. Trudno w 
tym miejscu rozwinąć te frapującą analogię, która pozwoliła na­
dać „Matce” niezwykle sugestywny kształt wizualny wyraźnie za­
korzeniony w nadrealistycznej wyobraźni. Nadrealna wizją nara­
sta w „Matce” Jarockiego niezwykle konsekwentnie. Juz scena 
otwlerajnca spektakl, w której widzimy jedynie proste elementy 
scenografii, a wiec stół, szafę, krzesło i temu obrazowi towarzy­
szy monotonny głos niewidocznej matki nrzvoom:na swoim za­
gadkowym charakterem metafizyczne obrazy Olorgia CMrlco czy 
"ąula ne1mtix, Postacie, jakie wkrótce pojawiają się w tym wnę- 
,rzu przenika dziwna neuroza — sposób bycia Leona jest nazbyt 
laskrawy, wręcz histeryczny, natomiast zachowania matki sa z 
kolei nienaturalnie ściszane, jakby zdławione. Ten hipnotyczny na- 
stró| będzie sio stopniowo pogłębiał. O konsekwencji Jarockiego 
w kreowaniu wizji scenicznej wychodzącej od iluzji realności a 
kończącej sie halueynaeyinym transem świadczy staranne zatarcie 
granicy pomiędzy aktem II a epilogiem, który w intencjach Witka­
cego zawartych w tekście, a wypowiadanych przez Leona miał 
być „czysta forma pewnych wypadków, zastygłych w nieskończo­
ności Istnienia”. Jarocki zaciera cezurę, która oddziela nkcje 
utrzymująca sie jeszcze, choć z trudem w granicach realności od 
"TYstotornisinew zakończenia Służy mu do tego celu eolzod „do- 
olsany" do Witkacego, w którym gigantyczne zwatv włóczki za­
ścielają całe wnętrze Ten Intensywny teatrnlnlo efekt stanowi do­
skonały pomost, oo którym reżyser przeprowadza nas niepostrze­
żenie do podświadomego świata narkotycznych wizji, sennych 
koszmarów i psychoanalitycznych symboli,

Witkacy Jarockiego ujrzany poprzez nadrealizm wydaje sie do­
świadczeniem tym cenniejszym, że stanowi propozycje snóiną I 
konsekwentna, a przede wszystkim — a jest to szczególny orzy- 
padek „Matki” — przylegająca do tekstu, .Test to warti:,'ir' bardzo 
cenna w konfrontacji teatru polskiego z ta tw órczość które! 
realizacje na naszych scenach bardzo rzadko wyenodza poza po­
wierzchowną fascynację.

T A D E U S Z  S Z C Z E P A Ń S K I
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SPOŁECZEŃSTWO
Dalszy ciqg ze str. 1

żna będzie pomyśleć o pełniejszym 
rozwoju osobowości każdego z człon­
ków tego społeczeństwa. Był to czas, 
kiedy trzeba było po prostu zapew­
nić ludziom pracę, chleb, ubranie i 
dach nad głową, trzeba było zlikwido­
wać ułomności poprzedniej formacji 
ekonomicznej. Ten czas mamy już za 
sobą.

Pozwolę sobie odwołać się do syn­
tetycznej oceny przeszłości i charakte­
rystyki kierunków dalszego rozwoju 
naszego narodu, zawartych w uchwale 
VII Zjazdu PZPR:

„W ciągu trzydziestu lat budowni­
ctwa socjalistycznego zbudowane zo­
stały w Polsce podstawy socjalizmu 
i utrw aliła się jego polityczna oraz 
społeczno-ekonomiczna struktura.

(...) Urzeczywistniona została pomy­
ślnie większość zadań okresu przej­
ściowego od kapitalizmu do socjali­
zmu. Pozwala to Polsce wkroczyć w 
nowy i wyższy etap budowy rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycznego.”

Czym ma się charakteryzować roz­
winięte społeczeństwo socjalistyczne?

„W sferze ekonomicznej — stwier­
dza uchwała VII Zjazdu PZPR — pro­
ces kształtowania rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego oznacza dal­
sze umacnianie socjalistycznych sto­
sunków produkcji, rozbudowę i rekon­
strukcje bazy materialno-technicznej, 
zespolenie osiągnięć rewolucji nauko­
wo-technicznej ze społecznym^ walo­
rami socjalizmu, wyższa jakość oracy 
1 efektywność gospodarowania. Zape­
wnia to wysoka dynamikę rozwoju 
produkcji m aterialnej i stwarza, w a­
runki zaspokajania m aterialnych i du­
chowych potrzeb narodu.”

Każde zjawisko należy rozpatrywać 
pod wzgledem ilościowym i jakościo­
wym. .Teśli w latach planu 6-letniego 
1 następnych pięciolatek rozbudowy­
waliśmy ilościowo nasz potencjał go­
spodarczy. to oo to. aby stworzyć no­
wa jego jakość Dziś nie rezygnujemy 
z dalszej rozbudowy posiadanego no- 
tęnciału produkcyjnego, ale dziś Iest 
to już potencjał innej, wyższej jako­
ści i również dążymy do stworzenia 
jeszcze wyższej jego jakości. Ale dziś 
zadanie brzmi trochę inaczei: „rozbu­
dowa i rekonstrukcja”. A więc przede 
wszystkim tworzenie nowych jakości, 
przy wykorzystaniu tego, co z sobą 
niesie nauka, w powiązaniu z dokonu­
jącą się na całym świecie rewolucją 
naukowo-techniczną.

W wyniku dynamicznego rozwoju 
gospodarczego kraju stworzyliśmy j 
tworzymy warunki dla zaspoknl^ ta , 
elementarnych potrzeb społeczeństwa. 
A jednocześnie tworzymy warunki dla,-,; 
zaspokajania potrzeb wyższego rzędu 
— zarówno m aterialnych jak 1 kultu­
ralnych.

„W sferze społecznej — stwierdza 
uchwała VII Zjazdu PZPR — kształto­
wanie rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego oznacza wszechstronne 
urzeczywistnienie idei sprawiedliwości 
społecznej, dalsze umacnianie socjali­
stycznych zasad w stosunkach mię­
dzyludzkich, socjalistycznej jakości 
życia nierozerwalnie związanej z pod­
noszeniem jakości pracy i poszanowa­
niem jedności praw oraz obowiązków.”

Aktualną pozostaje zasada: „każde­
mu według jego pracy”. Zasada ta ro­
dzi jednak pewne nierówności, wyni­
kające z wartości i jakości pracy. Dla­
tego w polityce socjalnej stosować się 
będzie różne formy rekompensaty ma­
terialnej przede wszystkim dla rodzin 
wielodzietnych, dla uczących się, cho­
rych, a także poprzez zastępowanie 
pracy prostej pracą złożoną. Przede

wszystkim upowszechnienie średniego 
wykształcenia stworzy ludziom inne 
warunki startu. Rozwój i moderniza­
cja bazy produkcyjnej stworzą warun­
ki dla wzrostu wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej, dla awansu ludzi 
pracy Nastąpi dalsza zmiana struktu­
ry klasy robotniczej, zwiększy się w 
niej udział ludzi z wyższymi kwalifi-

dzie bowiem warunki dla zaspokaja­
nia uzdolnień i zainteresowań. Praca 
musi stać się nieuchronnie podstawo­
wym elementem tego, co dziś okre­
ślamy jakością życia.

Jakość życia można jednak pojmo­
wać w dwojaki siposób: uproszczony 
i pełny. W sposób uproszczony, kiedy 
pod jakość podstawia się pojęcie w a ­

kacjami, nastąpi ściślejsze powiązanie 
klasy robotniczej z inteligencją tech­
niczną. A co niezwykle istotne — roz­
szerzać się będzie udział ludzi pracy 
w zarządzaniu gospodarką i innymi 
dziedzinami życia społecznego.

Odpowiedź na pytanie: jak żyć? — 
musi się wiązać z odpowiedzią na py­
tanie: jak pracować? Praca, która w 
przeszłości była ciężarem i koniecz­
nością, musi powoli przeradzać się w 
potrzebę. Dynamiczny rozwój bazy 

materialnej 1 technicznej tworzyć bę-

tunek", a więc traktując ten problem 
w sposób ilościowy. Wyższa jakość bę­
dzie wtedy, kiedy człowiek dyspono­
wać będzie większą ilością rzeczy, kie­
dy będą one lepsze, doskonalsze, kiedy 
będzie żył dostatniej i wygodniej.

Jednakże w socjalistycznym modelu 
„społeczeństwa dobrobytu” rzeczy nie 
są celem samym w sobie, lecz środ­
kiem służącym rozwijaniu osobowo­
ści, wzbogacaniu życia intelektualnego. 
W tym modelu — jak  pisze Tadeusz 
M. Jaroszewski w artykule „Perspek-

Foto: „Perspektywy"

tywa: rozwinięte społeczeństwo socja­
listyczne” („Nowe Drogi” nr 2, 1976) 
„formuła „żyć, by mleć" zastąpiona 
zostanie formułą „mieć, by żyć” : żyć 
w sposób ciekawy 1 bogaty intelektual­
nie.”

W pełnym traktowaniu jakości ży­
cia akcent kładzie się na nowe w ar­
tości życia, kiedy problemem jest już 
nie zaspokajanie potrzeb elem entar­
nych, a potrzeb wyższego rzędu. Zro­
zumiałe, że aby tak było, musi się 
zmienić nie tylko baza materiał no-te­
chniczna społeczeństwa, ale też wiele 
innych form jego egzystencji. Musi 
pojawić się wyższa jakość w pracy 
handlu, usług, administracji, kultury 
i wyższa organizacja wypoczynku.

Można bez większego ryzyka po­
wiedzieć, że w warunkach rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycznego u- 
powszechniać się będzie t w ó r c z y  
stosunek do życia i pracy. Oznacza to 
stosunek zaangażowany i nowatorski, 
a dotyczy to w pierwszym rzędzie spo­
sobu kształtowania własnej osobowo­
ści, a poprzez to i rzeczywistości Do 
pewnego czasu pojęcie „twórczy" było 
zarezerwowane dla działalności Ute- 
raokiej i artystycznej. Później poję­
ciem tym objęto również działalność 
naukową, a obecnie stosuje się je do 
tych wszystkich działań ludzkich, któ­
re wnoszą coś nowego do codziennej 
praktyki, kt<fre nie ograniczają się tyl­
ko do powtarzania schematów, do ru­
tyny, do innego układania tych sa­
mych elementów, ale przyczyniają się 
do powstawania nowych wartości. W 
tym sensie mówimy o twórczej pracy,
0 twórczych postawach społecznych
1 zawodowych. Kiedy te założenia i 
przyszłe kierunki naszego rozwoju spo­
łecznego konfrontujemy z rzeczywi­
stością, możemy odnosić się do tego 
z pewnym sceptycyzmem. Ileż jeszcze 
mamy do zrobienia? Faktycznie dużo. 
Stworzyliśmy w zasadzie warunki dla 
zaspokajania potrzeb elementarnych. 
W zasadzie dlatego, że w naszym co­
dziennym życiu występują jeszcze róż­
ne dysproporcje 1 zahamowania. Było­
by jednak źle, gdybyśmy tych dyspro­
porcji nie widzieli i byłoby źle, gdy­
byśmy mimo to nie stawiali sobie am­
bitnych 1 śmiałych celów. Aby pozbyć 
się sceptycyzmu potrzeba wyobraźni. 
Tylko umiejętność patrzenia na rze­
czywistość z pozycji przyszłych celów 
w arunkuje postęp. A takie patrzenie 
wymaga wyobraźni.

Wyobraźnia potrzebna jest nie tylko 
artystom. Dawno już stwierdzono, że 
niezbędna jest ona również naukow­
com. W niektórych ośrodkach kształ­
cenia i dokształcania kadr naukowych 
wprowadzone zajęcia, które nie miały' 
nic wspólnego z nauką. Pozornie nie 
miały, gdyż wpływały na rozwijanie 
wyobraźni. A to w konsekwencji 
sprzyjało Innemu podejściu do proble­
mów nauki. Wyobraźnia jest też po­
trzebna „zwykłym zjadaczom chleba”. 
Potrzebna jest tym wszystkim, którzy 
swoją codzienną pracą tworzą podsta­
wy przyszłości. A tworzy je  prawie 
każdy z nas.

Wyobraźnia jest podstawą myślenia 
twórczego, które pozwala każdemu z 
nas przekraczać własne osiągnięcia, 
przełamywać nawyki i widzieć rzeczy 
codzienne w zupełnie innej perspek­
tywie. Wyobraźnia potrzebna jest pla­
nistom, potrzebna jest realizatorom 
tych planów. Nie można myśleć o przy 
szłości nie posiadając wyobraźni, a o 
przyszłości myśleć trzeba. Socjalizm 
polega bowiem między innymi i na 
tym, że tworząc lepsze warunki na 
dziś, tworzymy podstawy przyszłości. 
Socjalizm wiąże się nierozerwalnie z 
nieustannym postępem, z rozwojem, 
taka jest przecież dialektyka na­
szego działania, dialektyka życia..

Foto: p e r sp e k ty w y ” LUCJUSZ WŁODKOWSKI

N I E  T Y L K O  
H I S T O R I A

DZIEJE POLSKI 
DLA KAŻDEGO

Ileż  to razy  u p o m in a liśm y  się  o ta k ą  
w łaśn ie  k s ią żk ę?  N ie u k ry w aliśm y , że 
zazd rościm y  p o p rzedn im  pokolen iom , że 
p o tra fiły  d osta rczyć  po lsk iem u czy te ln i­
kow i zw arte , sy n te ty c zn e  o p raco w an ia  
ca ło śri dz ie jów  Polski i n ie  m ogliśm y 
pojąć, dlaczego n ik t nic pod ją! dziś 
podobnego tru d u . Czyżby op raco w an ie  
zw artego , sy n te tycznego  dzieła , tak iego , 
k tó re  by w jed n y m  tom ie zam knęło  ca­
łoksz ta łt o b razu  naszych dziejów , w edle 
tych u sta le ń , k tó ry m i d y sp o n u je  n a iz a  
w spółczesna n a u k a  h is to ry czn a . było 
n iem ożliw e? A przecież jedn o to m o w e 
syn tezy  n iegdyś p isyw ali n a jw ię k s i: Jo ­
ach im  L elew el, M ichał B obrzyńsk i, J o ­
zef Szu jsk i...

Ja k  w ażną je s t  sp ra w a  syn tezy  d z ie ­
jó w  narodow ych , o tym  w szyscy byli od 
d aw n a  p rzek o n an i, zdaw ano  też sobie 
d osko n a le  sp ra w ę  z  tego. że lego ro ­
d za ju  dzieło  m a nie ty lko  znaczen ie  po­
znaw cze. a le  pow inno  .spełnić don iosłą  
ro le  spo łeczną. B ardzo daw no  tem u po­
stanow iono  w ięc. że p rzy go tow an iem  
now oczesnej syn tezy  h isto rii Polski z a j­
m ie sie  Po lska  A kadem ia  N auk . R oz­
k ręcono  robotę, podzielono całość n a  
m n ie jsze  lub  w iększe  odcink i, p rzy stą ­
piono do p isa n ia . R ezu lta ty  zn am y : do 
ukończen ia  P A N -ow skieJ H isto rii P o l­
ski w y p ad n ie  jeszcze poczekać, to zaś, 
co o trzy m aliśm y  do ręk i, je s t b ardzo  
n ie ró w n e j w arto śc i: p ie rw sze  tom y zd ą ­
żyły się  pow ażnie  zestarzeć , n im  u k aza ­
ły s ie  n as tęp n e .

W ładysław  K opaliń sk i w sa rk a s ty c z ­
n ym  fe lie to n ie  n azw a ł to dzieło  p rzed  
la ty  ..w ie lo rybem  w k ilk u d z iesięc iu  k a ­
w a łk ach ” : rzeczyw iśc ie . je s t ono tak  
obszern e , że tru d n o  spodz iew ać sie . aby 
m ogło być p odręczna k siążk ą  d la  k a ż ­
dego, k tó ry  p rag n ie  się  zapoznać z  ta ­
k im  bad* innym  ep izodem  naszych d z ie ­
jó w : je s t  w reszc ie  n iedokończone, a  
w ięc nie m oże dać czy M n ik o w I sy n te ­
tycznego  ob razu  całości. Czy w końcu  
je s t w ogóle sy n te za?  M ożna co do te ­
go — n ie  n lm u ja c  m u lego w arto śc i — 
m ieć różne  zdan ia . W moim p rzek o n a­
niu , p raw d ziw a  sy n te zc  h isto ryczna w in n a  
cechow ać iedno lito ś^  kon cep c ji m etodo lo ­
giczne! a z# nia. m im o w szystk ich  w y­
siłków . Iest w P A V -o w sk ie j H isto rii 
P olski n iezby t dobrze .

G rono h isto ry k ó w  z poznańsk iego  o ś­
rod k a  naukow ego  o raz  re d a k c ja  h is to rii 
P aństw ow ego  W y d aw n ic tw a  N aukow ego  
pokusili się  o  rzecz  n ie sp o ty k a n ą : dali 
do ręk i czy te ln ików  p ierw szą  w Polsce 
L udow ej. pe łn a  jedno tom ow ą sy n tezę  
h isto rii P o lsk i. o b e jm u ją c a  ca ło k sz ta łt 
naszych  dzie jów , poczy n a jąc  od czasów  
n a jw cześn ie iszy ch . kończąc n a  w spó ł­
czesności. T ru d n o  d o p raw d y  uw ierzyć , 
że m ożna było to w ie lk ie  d z id o  d o p ro ­
w adzić  aż dn rtnia w czorajszego : a u to ­
rzy  d oprow adzili n a r ra c je  do p rogu  V II 
Z jazdu  P Z P R ! D zieło — pisze Jego w y­
d aw ca  na  w stęp ie  — je s t „p ie rw szą  po  
w y zw olen iu  p róba całościow ego  u jęc ia  
dz ie jów  P o lsk i, o p a r ta  n a  w y n ik ach  n a j ­
now szych b a d ań  i u s ta le ń  różnych  d z ie ­
dzin  n a u k i h is to ry czn e). W D ziejach  
P o lsk i” p rzed staw io n y  zosta ł w  sposób 
dy n am iczn y  i in te g ra ln y  proces rozw o­
ju  p ań stw a  I n aro d u  z p o d k reś len iem  
głów nych  jego ciągów  rozw ojow ych  
h isto rii spoteczno-gow oodarczej, p o lity ­
czne! i k u ltu ry ” .

A u to rzy  I w ydaw ca m ieli pcln .i sw la - 
dom ość o g ro m n e j odpow iedzia lności. z  
ja k ą  w iąże się  p o w sta n ie  tego  ro d za ju  
sy n te zy  h is to ry czn e j. Z m ierzali do za­
p ro p o n o w an ia  czy te ln ikow i posrlądu n a  
d z ie je  tak iego , k tó ry , w y p ły w ając  z a k ­
tu a ln eg o  s ta n u  n au k i h is to ry czn e j, b y ł­
by Jednocześn ie  pog lądem  naszych  cza­
sów . C hodziło  lm  bow ietn  o sy n te zę , 
k tó re j  m ożna by d ać  m ian o  w spó łcze­
sn e j, a  w ięc ta k ie j, k tó ra  u k azy w a ła b y  
w  h is to ry czn e j p e rsp e k ty w ie  p rzem ian y  
naszych  czasów . D zieło lo  — czy tam y  
n a  w stę p ie  — „ u k a z u je  ftłębokie p rz e ­
m ian y  zachodzące  w  św iadom ości spo ­
łeczeń s tw a  r  dskiego. S ą  o n e  su m ą do­
ro b k u  dzie łow ego  o ra z  szeroko  ro z u m ia ­
nego  dośw iad czen ia  h is to ry czn eg o  n a ro ­
du . k tó re  s ta ły  s ię  p o d sta w a  g łębokich  
zm ian  w  jego m y ślen iu  po litycznym . 
O dnosi s ie  to  zw łaszcza do b rz e m ie n ­
nych  w  o g ó ln o n aro d o w e d o św iad czen ia  
la t w o jn y  i o k u p a c li. la t  rew o lu cy jn y ch  
p rzem ian  w  całym  k ra ju , a  ta k ż e  la t  
rea liz a c ji p ro g ram u  bu d o w y  so c ja lis ty cz ­
n e j P o lsk i. P o w sta n ie  w ładzy  ludow e i i  
w y n ik a ją c e  z  tego fa k tu  k o n se k w e n c je  
id eo w o -p o lity c zn e  p rzy czy n iły  się  do 
ro zsze rzen ia  p o jęc ia  „ h is to ria  n a ro d o ­
w a" . oo ta k ż e  znalaz ło  sw e o d b ic ie  w  
ro zb u d o w y w an iu  tych  dziedzin  h is to rii, 
k tó re  d a w n ie l p o m ijan o  tu b  tra k to w a n o  
m arg in eso w o . O dnosi s ię  to zw łaszcza 
do w łączen ia  w p o jęc ie  „h is to rii o jczy ­
s te j”  tych  k ie ru n k ó w  i Idei- k tó re  
p rz e d w o je n n a  h is to r io g ra fia  p o tra k to w a ­
ła  d ru g o rzę d n ie , n ie  u k a z u ją c  ich w  
p e łn i" .

S y g n a lizu jąc  n k a z a n ie  s ię  d z ie ła  
chc ia łb y m  p o d k reślić  Jego zn acz en ie : 
o to  m am y p ierw szą , pe tną  sy n te zę  h i­
s to rii P o lsk i d la  k ażd eg o  — tak ą . k tó ra  
p o w in n a  się  zn aleźć  w k ażdym  \aszym  
dom u. D zieło to  nosi ty tu ł :  „Dzieje 
P o lsk i"  o p raco w an e  zosta ło  przez g rono  
uczonych pozn ań sk ich , -wd re d a k c ją  
Je rze g o  T opolsk iego , w ydane nrzez r e ­
d a k c je  h is to r ii P aństw o w eg o  W ydaw ­
n ic tw a N aukow ego  * d a tą  1975. A u to ­
ra m i s ą i  Ja n  Żak, B enon M lśkiew lcz, 
A ntoni O aslo row sk ł. le rz y  T opolski. J a n  
W ąslck ł. L ech T rzec iakow sk i I A nton i 
C zub lńsk l. S tro n a  ed y to rsk a  k siążk i z 
pew n o śc ią  p rzynosi zaszczyt PW N  I 
D ru k a m i Im . R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej w W arszaw ie . P ie rw szy  rzu t. liczą­
cy 20 ty sięcy  eg zem plarzy , p rzeznaczony  
je s t  d la  członków  k lu b u  „C złow iek — 
S w la t -  F o llty k a ” . ..D zieje  P o lsk i”  są  
p raw d ziw y m  w y d arzen iem  n a  n aszy m  
ry n k u  w ydaw niczym ,
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UMILENIE
najczystszej może 
otulonej w biel 
mógłbyś to powiedzieć 
zamknąłby się pierścień 
a strum ień podążyłby do wewnątrz 
w ogniu heraklitejskim  
stopiłyby się w jedno 
je j zbliżenie i nieobecność i mój ból

żc nią nie jesteu;
że nie stać mnie na gest 
spokojny tylko 
p e ł n y
nie umiem być pierścieniem 
słodyczą snem nie mam lekarstw  
na krzyk szyderstwa 
czerń gałęzi gdy patrzę w niebo 
ich dziką pieśń 
xew milczenia

gdzieś tam jest tw a prośba mamo 
gdzieś tam jest to czego nie ma

Wszystkie zegary stanęły.
Gazety wieszczą stracone złudzenia na tem at ludzkości. 
Fatalizm góruje nad sensem: pożary, 
zatonięcia, morderstwa.
Albo moje oczy oślepły.

Stanął zegar mego serca, słodko, 
na krawędzi, za którą wieczność m ie s z a  
1 koi wszelki ból.

Wczoraj po raz pierwszy 
zobaczyłam piękno gór.
Zapamiętać cień chm ury 
wędrujący nad doliną? I’o có.
Żaden wiersz nie oszuka czasu, 
tylko ręce, co go piszą 
mogą pieścić delikatność roślin 
jeszcze kilka godzin 
parę dni,
a może nawet dłużej.

Nikt mi nie odpowie, 
dlaczego czas się zatrzymał, 
a wydarzenia pędzą niczym pociąg, 
oszalały pociąg widmo.

' I  I 1 T T
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Rys. Janusz Szymański-Glanc

JERZY S. FELIKSIAK

ZANIM
pokryje  śnieg
Wiatr znad ugorów niesie swój gniew  
i ptakom pióra zdziera jak plakat.
Ziemia zmieniona, bez żółtych drzew. 
Zamiast świergotu — sm utek na dachach.

W dali horyzont jak zdarty próg.
Ramiona grabów skręcone z bólu.
Niebo pokryte chustami chmur.

Kw iaty zmrożone jak czułość.

Cmentarz już ściemniał po blaskach świec. 
Jesień pod skronią tętni wspomnieniem. 
Zanim to w szystko pokryje śnieg,

_ listopad ciągnie przez ziemię.

II ll— T J i.D H "
S H H B E K nr;r i  ,Y J fM i lM L

Fo śmierci żony, jakieś piętnaście 
lat temu, syn, który mieszkał w mieś­
cie, namówił go, żeby sprzedać zie­
mię i gospodarkę. Cóż miał począć? 
Właśnie i druga córka, jeszcze prawie 
w żałobie, wyszła za mąż do miastecz­
ka. Uzyskane ze sprzedaży pieniądze 
podzielił odpowiednio między dzieci, 
część zostawił dla siebie i, zrezygno­
wany, przeniósł się do syna.

Zajmowali część parteru  w drew ­
nianym domu, znajdującym się dość 
blisko od tramwajowego przystanku: 
syn z żoną, on. Po upływie pewnego 
czasu, wnuczek pierwszy i wnuczek 
drugi. Syn w tym mieście ukończył 
studia, w tym mieście zaczął praco­
wać. Mimo całkowitego zerwania z 
przeszłością, ojciec przyzwyczaił się 
jakoś, czuł się nieźle. Była to dzielni­
ca jeszcze ledwie do m iasta przynależ­
na: częściowo drewniana, cżęściowo 
murowana. Po dziesięciu minutach 
można było wyjść na łąki, przez któ­
re płynęła nieśmiała struga. Przy do­
mu rosło parę brzóz o poczerniałej od 
miejskich dymów korze, za domem, 
na nieuporządkowanym podwórku 
sterczało kilka z roku na rok dzi­
czejących jabłoni, dwa krzaki bzu o 
wątłych, ledwie liliowych okiściach w 
maju.

Do synostwa w niedziele i święta 
przychodzili w odwiedziny równie 
młodzi ludzie; gdy czasem trochę wy­
pili, można było z nimi porozmawiać 
i o sprawach wiejskich, o deszczach, 
co sprzyjały urodząjom, o mrozach, 
zagrażających oziminom.

Synowa, kobieta am bitna i energicz­
na, której ojciec był właścicielem ma­
łego zakładu meblarskiego, teścia 
traktowała z pobłażliwością, dla goś­
ci była wyrozumiała, choć trochę iro­
niczna, gdyż wolała swoje miejskie 
towarzystwo jeszcze z okresu panień­
stwa. To jej towarzystwo najchętniej 
rozmawiało o nowych mieszkaniach 
w nowych blokach, o różnych nowoś­
ciach przemysłowych, udogadniają- 
cych lub umilających życie, jak  pral­
ki, lodówki, po pewnym czasie — te­
lewizory. Opowiadano sobie szczegó­
łowo o przeszkodach, piętrzących się 
na drogach do tych nowości zdobywa­
nia.

Upłynęło nieco czasu i syn — zdol­
ny był, obrotny — uzyskał lepsze sta­
nowisko. Choć mieli wiele z tym kło­
potów, wiele było bieganiny po urzę­
dach — wreszcie także przenieśli się 
do nowego mieszkania w blokach, w 
dzielnicy przylegającej do śródmieścia. 

•Szkoda było poprzedniego mieszkania, 
było o wiele większe, ale to nowe 
miało centralne ogrzewanie i inne wy­
gody. Szkoda było poprzedniego mie­
szkania, przecież stary posadził dwa 
drzewka, po roku zaś zaszczepił na nich 
zrazy. Poza tym krzyżujące się w po­
bliżu bloków ulice były hałaśliwe: 
tram waje, autobusy, samochody. Do­
brze, że przynajm niej do kościoła nie 
było daleko. Chciał kiedyś odwiedzić 
owe dwie jabłonki, ale synowa go wy­
szydziła :

— Może sobie tu taj ojciec kwiatki 
podlewać!

Kwiatki to babska rzecz... Ody zo­
stawał sam z wnuczętami, właził cza­
sem w kuchni na przysunięty do wew­
nętrznej ściany taboret, otwierał na 
oścież białe drzwiozki pawlacza, w pat­
rywał się cierpliwie w ciemne w pier­
wszej chwili jego wnętrze, by powoli 
zacząć odróżniać kontury przedmiotów. 
Wśród różnych staroci, jak gdyby po­
zbawionych codziennej egzystencji, 
znajdowała się i jego kobiałka z sze­
rokim płóciennym pasem. Ileż wsiał 
ziarna w rolę, dźwigając przed so­
bą tę kobiałkę na pasie, przewieszo­
nym wokół szyi przez ramię. Teraz 
zamiast ziarna znajdowało się w niej 
trochę pam iątek z dawnego życia. Dla 
innych, nawet dla syna, zupełnie bez­
wartościowych, ale dla niego... oho! 
Był w niej łyżnik i kilka drewnianych 
łyżok, stara latarnia, towarzysząca zi­
mowemu oporządzaniu bydła, był pę­
czek ziół, poświęconych w święto 
M atkis Boskiej Zielnej, ostatnie za ży­
cia nieboszczki. Potem nikt już nie 
woził ziół na poświęcenie do para- 

. fialnego kościółka.

W odwiedziny do syna i synowej 
przychodzili teraz zupełnie inni lu­
dzie. Miejscy, nie Interesujący się 
sprawami wsi, chociaż nie wszystkim 
z nich były one nieznane, prowadzi­
li rozmowy o stosunkach w swoich 
instytucjach, opowiadali o tym, co kto 
kupił sobie na raty czy też za go­
tówkę. To chyba ci ludzie wraz z sy­
nową wpłynęli na to, że I w ich mie­
szkaniu pojawił się szeroki tapczan, 
pojawiły się nowe meble, połyskują­
ce, na zgrabnym niskim stoliku stanął 
wreszcie telewizor.

Stary łatwo przyzwyczaił się do te­
lewizora, zapoznał się z guziczkami 
i pokrętłami, najchętniej razem z wnu­
kami oglądał bajki, słuchał opowias­
tek, nigdy też nie opuszczał komuni­
katów meteorologicznych. Wrzaskliwe 
piosenki 1 łamańce na pół obnażonych 
kobiet, które tak chętnie były słu­
chane i oglądane przez syna i syno­
wą — nie ciekawiły go, naw et razi­
ły.

Podczas nieobecności synostwa, kie­
dy odzywał się telefon, żwawo podcho­

dził i podnosił słuchawkę, ale wkrót­
ce tego zaniechał, gdyż tak się zda­
rzyło, że dwukrotnie, raz za razem, 
pytano o miejskie przedsiębiorstwo 
pogrzebowe. S tary nie chciał dopuścić 
myśli, że to zwykła pomyłka, natrę t­
ne pytanie uważał za czyjąś złośli­
wość. Odtąd do telefonu podchodził
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starszy wnuczek, który zaczął uczęsz­
czać do szkoły.

Małżeństwu powodziło się widocz­
nie coraz lepiej, synowa weszła do ze­
społu, opracowującego wychowawczo 
audycje dla zakładów pracy — z 
mieszkania stale coś usuwano, staw ia­
jąc na to miejsce nowy przedmiot. 
Ledwie człowiek do czegoś się przyz­
wyczaił, wiedząc, że zobaczy to samo 
ju tro  i pojutrze — nagle niespodzian­
ka, oko odnajduje coś nowego, zupeł­
nie obcego. Kiedyś zapytał synową, 
co się dzieje z ich znajomymi z drew­
nianego domu. Żaden z nich ani razu 
tutaj się nie pokazał. Roześmiała się:

—. Skąd mogę wiedzieć?! Nie nasz 
krąg!

Spojrzał na nią zgorszony, powie­
dział karcąco:

— Oj, nie lubicie wy ani lutki, ani 
rzeczy... Tak ja  to rozum iem ...'

— Lubimy, tato, lubimy... Tylko że 
życie nie stoi w miejscu!

S tary  nosił się z zamiarem opowie­
dzenia o tej rozmowie synowi. Chciał

się poskarżyć, a raczej zwrócić mu 
uwagę na tę niepotrzebną jego zda­
niem gonitwę, niem ądrą szarpaninę, 
ciągłe zmiany — doszedł jednak do 
wniosku, że przecież nic tu się nie 
dzieje bez współudziału małżeństwa 
i bez ojca synowej.

Nowi znajomi w rozrpowach od cza­
su do czasu jakby się podbechtywali... 
Ostatnio najczęściej rozmawiano o sa­
mochodach. Jeden z rozmówców już 
go miał. Więc on i jego samochód, ja ­
kieś nieporozumienia na szosach bu­
dziły najżywszy oddźwięk. Właściciel 
wozu stawał się tematem żywych u- 
wag nawet I po rozejściu się gości. 
Wymieniano z nabożeństwem cudzo­
ziemskie słowa, nazwy rozmaitych wo­
zów.

W mieszkaniu zjawił się — tak, 
zjawił się, była to niemal uroczystość 
— nowy telewizor zagranicznej m ar­
ki. Poprzedni sprzedano za bezcen. 
Małżeństwo nie spuszczało oczu z no­
wego telewizora przez kilka dobrych 
dni. Miał znacznie większy ekran, z 
pudła wysterczały pokrętła o innych 
kształtach, inne guziki do naciskania. 
Inaczej też były usytuowane. Uczo­
no i ojca, co i w jakiej kolejności na­
ciskać, jak  się z nowym gościem ob­
chodzić, ale stary po paru próbach 
zniechęcił się, zezłościł:

— Nie, ja  już niczego nie chcę się 
uczyć. Starczy!

Coraz częściej siedział lub leżał na 
łóżku w swojej bokówce obok kuch­
ni. Ożywiał się tylko wtedy, gdy sy­
nowa wyprawiała go z wnukami do 
parku. Oni zresztą umieli obchodzić 
się z nowym telewizorem, do takich 
spraw byli skorzy, łatwo wszystko poj­
mowali.

Jednej z wiosennych niedziel posta­
nowił pojechać na przedmieście, zna­
leźć jednak ów drewniany dom, po­
patrzeć na jabłonki, muszą być duże, 
może właśnie kwitną. Długo błądził 
wzdłuż ulicy, to i owo rozpoznał, ale 
nie mógł wypatrzeć domu, tym bar­
dziej zaś jabłonek. Doszedł wreszcie 
do przekonania, że właśnie na m iej­
scu, gdzie stał ów drewniany dom; 
budowano kamienicę, czerwieniały 
mury dwóch pięter, a do końca było 
jeszcze daleko, wokół leżały cegły, ja ­
kieś belki, złomy z betonu, stała be- 
tonomieszalka. Miał tylko tę satys­
fakcję, że wypróżnił się pod jedną ze 
ścian. S tary spóźnił się na obiad. Po­
wołał się na to, że przypadkiem spot­
kał znajomego ze starej ulicy, nazwi­
ska jego nie znał, ale długo z nim 
rozmawiał. .

I oto jak  grom z jasnego nieba 
spadła na niego wiadomość o nowej 
przeprowadzce. Wcześniej przeczuwał 
coś niedobrego: półsłówka syna i sy­
nowej, dochodzące czasem szepty z 
ich pokoju, goszczenie jakiegoś męż­
czyzny o obfitych baczkach. Myślał 
jednak, że to tylko ich plany na da­
leką przyszłość, marzenia o większym 
mieszkaniu. Ale pewnego razu, pod­
czas obiadii, synowa wskazała na osz­
kloną szafę z książkami. Nie było 
tych książek wiele 1 rzadko tę szafę 
otwierano, ograniczając się do ściera­
nia kurzu, by lśniło grube szkło.

— Wiesz, Józek, książki m ają teraz 
ładniejsze okładki. Oglądałam w itry­
nę. A nasze...

— Masz rację, Bożena, nie warto 
ich przewozić, trzeba będzie kupić 
trochę książek w ładniejszych opra­
wach.

Starem u przypomniała się kobiałka. 
Po obiedzie, po sprzątnięciu ze stołu, 
po umyciu naczyń, co należało właś­
nie do niego, a czym nawet dość chęt­
nie się zajmował — gdy małżeństwo 
udało się na drzemkę, po cichu pod­
sunął taboret pod ścianę, żeby zajrzeć 
na pawlacz.

Długo 1 z niedowierzaniem w patry­
wał się w ciemną głąb, skąd szedł 
przały zapach. Niestety, nie było ko­
białki. W ogóle pawlacz był pusty. 
Widocznie synowa wraz z Innymi sta­
rymi rzeczami wyrzuciła i jego ko­
białkę, stopniowo szykując się do 
przeprowadzki.

S tary nie przyszedł do kolacji. Za­
glądał do niego syn, zaglądała sy­
nowa. Nie, nic mu nie jest, nic go nie 
boli, ale nie ma apetytu, chce spokoj­
nie poleżeć. O kobiałkę nie zapytał 
nawet, bo po co.

Zjawił się lekarz. Młody, w  okula­
rach.

— Co mu jest, panie doktorze? — 
pytała potem synowa w saloniku, któ­
ry zarazem był jadalnią i pokojem 
dla dzieci.

— Nie bardzo mogę zrozumieć... — 
wzruszy! ramionami lekarz. — Tem­
peratury właściwie nie ma, tylko tęt­
no znacznie zwolnione, jest bardzo o- 
słabiony, — Powiedział to 1 zabrał się 
do wypisywania recept.

— Wmówił w siebie chorobę!

— Wmówił? Jak  to? Z jakiego po­
wodu? — lekarz uniósł twarz ku pa­
ni domu.

— On chce odwlec naszą przepro­
wadzkę, panie doktorze! Już ja  ich 
znam, tych wsiąków!



LUDZIE i GOSPODARKA

KIM
JESTEŚ
DYREKTORZE?

Dalszy ciqg ze str. 1

cy stanowiska, z którymi łączy się 
określenie d y r e k t o r  zajm ują się 
nie tylko zarządzaniem, sterowaniem 
produkcją, techniką, ale całym — z 
reguły bardzo złożonym i skompliko­
wanym  — organizmem, którego funk­
cjonowanie zależy w co najmniej 
równym stopniu od sprawności par­
ku maszynowego, jak  i wyboru naj­
właściwszych powiązań, organizacji 
pracy, ba — baw et umiejętnego wy­
korzystania, w pozytywnym znacze­
niu, indywidualnych ambicji, zdolnoś­
ci 1 cech charakterologicznych podleg­
łego personelu, kształtowania tego 
wszystkiego oo zwykliśmy określać 
mianem „stosunków międzyludzkich”.

Być może w tym miejscu powiecie: 
ależ to są ogromne wymagania! Kto 
je  może bdpowiednio wypełniać — 
ekonomista inżynier, a może raczej 
psycholog wsparty odpowiednim 
przygotowaniem fachowym, specjali­
stycznym w jakiejś dziedzinie gospo­
darowania czy administrowania?

Jak by nie było, już z racji na o- 
Eromną , rolę nie tylko w organizowa­
niu procesów wytwórczych, ale rów­
nież w firm owaniu stosunków zacho­
dzących 'w  trakcie pracy, co jak do­
skonale wszyscy iuż dziś rozumiemy 
nie pozostaje bez wpływu na ostatecz­
ne ‘ei rezultaty, warto znaleźć odpo- 
w i-+’: na pozornie tylko proste pyta­
nie: k im  j e s t e ś  d y r e k t o r z e ?

W ZW IERCIADLE 
STATYSTYKI

Może najpierw  zacznę od liczb, by 
w ten sposób w możliwie ścisłych wy­
miarach zaprezentować grupę społecz­
ną o — jak się już tutaj powiedziało
— niebagatelnym znaczeniu. Odwołam 
się przy tym do najnowszych badań, 
by i w tej dziedzinie możliwie nadążyć 
za ogromnie szybkimi procesami prze­
mian, które łączyć trzeba z przeobra­
żeniami zachodzącymi nie tylko w e- 
konomice naszego kraju.

No. ale do rzeczy, czyli — niestety
— do liczb, a przedstawiają się one 
tak:

w całym  k ra ju  m am y około 104 
tysiące osób, k tóre z rac ji na 
w ykonyw ane zajęcia posługują 
sie ty tu łem  d y rek to ra ;

d la  uściślenia całej te j jednak  
„sp raw y ” w arto  w tym  m iejs­
cu dodać, że z ty tu łem  d y ­
r e k t o r  zw iązanych Jest 86 
stanow isk  k ierow niczych, co 
Inaczej m ów iąc oznacza nl 
m nie j ni w ięcej ty lk o  to , ie  
form alnie  b iorąc n ie k a id y  dy ­
rek to r... je s t dy rek to rem .

Nie są to jednak najważniejsze da­
ne odnoszące się do tej grupy naszego 
społeczeństwa. W moim przekonaniu 
znacznie ciekawsze są choćby takie 
stwierdzenia, jak  to, że niemal 75 proc. 
naszych dyrektorów ma 45 lub nieco 
tylko więcej lat (znajduje się „w pfze- 
dziale” 45—50). że na owe 104 tysiące 
stanowisk określanych mianem dyrek­
torskich, nieco więcej jak  11 tysięcy 
zajm ują kobiety. Jeśli więc można po­
wiedzieć, że ogólnie biorąc nasza ka­
dra dyrektorska prezentuje obok 
„średniego wieku” duże doświadcze­
nie zawodowe, to z drugiej strony nie 
można stwierdzić, "by i w tej dziedzi­
nie silnie zaznaczały się, tak charakte­
rystyczne dla wielu zawodów czy też 
stanowisk, procesy feminiz&cyjne.

Oczywiście, są i tu taj pewne w yjąt­
ki od reguły, a do nich z całą pew­
nością należy szkolnictwo, gdzie 40 
proc. stanowisk dyrektorskich zajm u­
ją  koKiety, ro  ale tak ma się rzecz w 
Przypadku zawodu, w którym m alu­
czko -  maluczko, a będziemy w ogóle 
mężcz>z.iy ze świecą szukać, jak  bo­
wiem wiadomo blisko 75 proc. wszy­
stkich nauczycieli pracujących w n a­

szym sżkolnictwie stanowią kobiety. 
Są jeszcze inne ciekawe niezmiernie 
liczby odnoszące się do tego proble­
mu, choćby te: tylko 12 kobiet pia­
stuje w Polsce stanowiska dyrekto­
rów departam entów odpowiednich re ­
sortów, no ale 4367 pań kieruje przed­
siębiorstwami bądź też jest zastępca­
mi dyrektorów naczelnych.

Idźmy jednak dalej w prezentacji 
tej grupy społecznej, a oczywiście nie­
bagatelną kwestią w tym przypadku 
jest sprawa wykształcenia, słowem — 
kwalifikacji. I krótko powiedziawszy, 
dane statystyczne mają tutaj jednoz­
naczną wymowę: jeśli bowiem 48 proc. 
wszystkich stanowisk kierowniczych 
łączy się z koniecznością posiadania 
wyższego wykształcenia, to równocze­
śnie 81 proc. całej kadry dyrektorskiej 
spełnia to wymaganie. Inaczej mó­
wiąc — choć to trochę zawiłe, ale 
niezmiernie istotne — na wielu sta ­
nowiskach dyrektorskich, z którymi 
nie łączy się naw et dziś wymaganie 
legitymowania się ukończeniem stu ­
diów wyższych pracują ludzie posia­
dający takie wykształcenie. I choć to 
pozornie bardzo ładnie wygląda, nie 
jestem pewien czy jest to zjawisko 
właściwe z punktu widzenia interesów 
społecznych, jako że w tym miejscu 
można by snuć rozmaite i chyba is­
totne rozważania na tem at efektywi- 
zacji umiejętności, kwalifikacji, roz­
mieszczenia ludzi zgodnie z potrzeba­
mi. Tak jest, p o t r z e b a m i ,  z n i­
czym innym. Wypada też jeszcze do­
dać, to już dla całości obrazu, że im 
wyższy szczebel zarządzania, tym 
Wskaźnik wykształcenia gwałtownie 
rośnie i tak dla przykładu w przed­
siębiorstwach wielozakładowych, ka­
dra kierownicza w 90 proc. legity­
muje się dyplomami magisterskimi, 
inżynierskimi, a do rzadkości nie na­
leżą wcale i tytuły doktorskie.

Jest jednak w tym  pewien szko­
puł.

Jaki?

TECHNIKA OTWIERA 
DROGĘ?

Jeśli fakty odnoszące się do owych 
104 tysięcy obywateli naszego kraju, 
którzy zajmują stanowiska dyrektor­
skie podda się jeszcze bardziej wni­
kliwej ocenie, to niekiedy zupełnie 
niespodziewanie ujawnią się pewne 
ajawiska ogólniejszej już natury. Jed­
nym- z ‘h ićh - jest chyba ‘Stosunkowo 
Najłatwiej zauważalna cecha, bo nie 
Chciałbym powiedzieć p r a w i d ł o ­
w o ś ć ,  a mianowicie to, że do dy­
rektorskiego „fotela" stosunkowo na j­
łatwiejszą drogę m ają osoby posia­
dające wyższe wykształcenie t e- 
c h n 1 c z n e. Bez obawy o popełnie­
nie większego błędu można przyjąć, 
że na 100 zakładów przemysłowych, 
w 90 stanowisko dyrektorskie, naczel­
ne — dla jasności, piastuje nie kto in­
ny, jak tylko osoba posiadająca wyk­
ształcenie techniczne. Specjaliści z in­
nych dziedzin, takich nawet jak eko­
nomia, prawo stanowią ogromną 
mniejszość.

Tyle liczby, ale zjawisko jest na ty­
le ciekawe, a w moim przekonaniu ma 
też swoje ogólniejsze konsekwencje, 
iż warto się nieco przy nim zatrzy­
mać, może popróbować znaleźć odpo­
wiedź na Istotne chyba pytanie: skąd 
się ten techniczny trend bierze?

Z pewnością jest to rezultat sytua­
cji z jaką mamy do czynienia w skła­
dzie profesjonalnym osób zatrudnio­
nych w naszej gospodarce, gdzie 40 
proc. wszystkich pracujących, a po­
siadających ukończone wyższe studia, 
to nie kto inny tylko i n ż y n i e r o ­
w i e .  Już ten układ daje niejako li­
czbowe preferencje technikom, ale 
chyba wszystkiego nie tłumaczy. Wy­
daje mi się, że grają tutaj rolę jesz­
cze inne czynniki, jak choćby narosła 
latami, w trakcie realizacji wielkich 
posunięć inwestycyjnych, ciągła prze­
waga w procesach kierowania zjawisk 
technicznych nad ekonomicznymi, 
choć przecież... te pierwsze służą ni­
czemu innemu, jak tylko osiąganiu ce­
lów gospodarczych. Nie można też po­
wiedzieć, by aktualnie występujące 
proporcje —  nazwijmy je tak — 
„wykształceniowe”, były powszechnie 
akceptowane. Coraz częstsze są opinie 
utrzymujące, iż w pewnych w arun­
kach techniczna specjalizacja kadry 
kierującej może stanowić dosyć istot­
ną przeszkodę w podejmowaniu śmia­
łych decyzji, o skutkach daleko wy­
biegających poza granice wyznaczane 
stosowaną w praktyce techniką. Do­
tyczy to przede wszystkim wielkich 
organizacji gospodarczych, przedsię­
biorstw składających się z kilku za­
kładów o zróżnicowanej technologii 
wytwarzania. W takich właśnie przy­
padkach t e c h n i k a  może przytła­
czać nadrzędne cele, a więc zadania 
społeczno-gospodarcze.

„AMERYKĘ” TUZ 
DAWNO ODKRYTO

W tym miejscu wypada mi wrócić 
do pojęcia d y r e k t o r a ,  z którym  
ściśle związane jest kierowanie, or­
ganizowanie, administrowanie, a więc 
olbrzymie obszary działalności finan­
sowej i prawnej, gospodarowanie si­
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łami ludzkimi, materiałam i, setkami 
milionów'złotych, no i także — oczy­
wiście — maszynami, ale zaryzykuję: 
wcale nie w ściśle Inżynierskim tego 
słowa znaczeniu. Nie jestem  tak zu­
pełnie pewny ozy dyrektor nowocze­
snego przedsiębiorstwa musi się znać 
na budowie i funkcjonowaniu każdej 
maszyny, jaka pracuje w zarządzanym 
przez niego przedsiębiorstwie. Nato­
miast skłonny jestem  twierdzić, iż 
musi on doskonale wiedzieć, czym jest 
ów mechanizm w c a ł o k s z t a ł c i e  
procesów ekonomiczno-wytwórczych, 
którymi on kieruje zmierzając do uzy­
skania określonych rezultatów, właś­
nie — e k o n o m i c z n y c h .

W takim ujęciu d y r e k t o r  jawi 
się nam nie tyle. a właściwie — na 
pewno nie jako specjalista od techni­
ki, lecz jako o r g a n i z a t o r .

Pozwolę sobie powtórzyć: „Amery­
kę” już dawno odkryto i zrobił to nie 
tylko Servan-Schreiber — wskazując 
w swej głośnej książce na zaniedbania, 
na zacofanie w tej właśnie dziedzinie 
przemysłu francuskiego, lecz na to ga­
mo wskazywali specjaliści radzieccy,

. nasi sąsiedzi w krajach sóćj*alłśfyez- 
nych na zachodzie i południu. Ba, nie 
tylko teoretycznie opracowali ten pro­
blem, lecz podjęli pierwsze, ale od ra ­
zu zdecydowane kroki mające na ce­
lu wypełnić ową „lukę organizacyj­
ną”. Przykład? W ZSRR powołano do 
życia Instytut Gospodarki Narodowej, 
a jak  stwierdził jego rektor — prof. 
dr W. G. Szorin (na łamach „Ekono- 
miczeskiej Gaziety”):

„Instytut ten został utworzony dla 
doskonalenia pracowników kadrowych 
gospodarki narodowej, drogą uzupeł­
niania ich wiedzy w dziedzinie zarzą­
dzania, organizacji produkcji, metod 
ekonomicznych i stosowania inform a­
tyki w planowaniu Nauka o zarzą­
dzaniu stała się dla czynników kie­
rowniczych pierwszorzędną”.

A jeśli już mowa o praktycznych 
krokach podjętych nie tylko w ZSRR
— ale zostańmy przy tym przykła­
dzie — to dodajmy jeszcze, że przy 
pięciu uczelniach ekonomicznych ist­
niejących w Moskwie, Charkowie, 
Swierdłowsku, Leningradzie i Kijowie 
utworzono „wydziały podnoszenia 
kwalifikacji w dziedzinie organizacji 
produkcji”. Kształcą się w nich dy­
rektorzy nie mogący się wykazać od­
powiednimi umiejętnościami w dzie­
dzinie trudnej sztuki zarządzania, któ­
ra przez wielu utożsamiona jest z 
o r g a n i z o w a n i e m .

Nie chciałbym być źle zrozumiany: 
bynajm niej nie odmawiam inżynierom 
praw a do... dyrektorowania. Chodziło 
tylko o to, że w m iarę rozwijania, 
unowocześniania naszej gospodarki, a 
szczególnie przemysłu — polityka ka­
drowa nie może się opierać o dzie­
więtnastowieczny i trącący myszką 
model, gdyż mimo wszystko — to by­
łoby za proste — nie tylko technika 
decyduje. A dodajmy już w charakte­
rze uwagi marginesowej: absolwenci 
naszych wyższych uczelni technicz­
nych wynoszą raczej dosyć mizerne 
umiejętności i wiadomości o m echani­
zmach rządzących gospodarką i gospo­
darowaniem, nie mówiąc już o takich 
dziedzinach, jak np. prawo adm ini­
stracyjne, nowoczesne metody orga­
nizacji pracy i produkcji.

TRUDNY KAW AŁEK 
CHLEBA

Foto: Archiwum

zacji, społeczne przemiany, w których 
nawet „fotel” dyrektorski stał się tym 
czym w istocie powinien być: szczę- 
blem w życiowej drodze ludzi zdol­
nych, posiadających pewne predyspo­
zycje w kierowaniu, zarządzaniu, or­
ganizowaniu. No, a że nie zawsze tak 
jeszcze jest, to już całkiem inna spra­
wa — jakby powiedział mądry Ben 
Akiba...

Zresztą, nie jest to łatw y kawałek 
chlęba. Nieprzypadkowo przecież za­
wał serca nazywany jest potocznie 
„chorobą dyrektorską”. Składają się 
na ten stan rzeczy dosyć różne przy­
czyny, w których nie najmniejszą rolę 
spełniają niedostatki organizacyjne 
zarówno w modelu zarządzania jak i 
dosyć spore jeszcze zacofanie techni­
czne służb pomocniczych, które po­
winny wspierać pracę naszych szefów. 
Dyktafon, sekretariat, który ,,przepu­
szcza” do gabinetu dyrektorskiego tyl­
ko to co rzeczywiście tam powinno 
trafić, racjonalne wykorzystanie cza­
su pracy i odpoczynku, są to wszystko 
ip^awy daleko 'Odbiegając* od stanu-» 
jm-rt&wet nre w*8
tego.. Wiele flkłir/.adżeń^technkanycE
ułatwiających działanie „sze­
fów", jest po prostu u nas ciągle 
Jeszcze nieznanych, a zaryzykuję — 
byłyby one bardziej pomocne i poży­
teczne od służbowego samochodu. Na­
wet jeśli jest nim czarna „Wołga”...

No, ale poważnie mówiąc: jak  się 
przedstawia dzień pracy statystycz­
nego, a więc przeciętnego dyrektora, 
przy czym dodajmy od razu, że jest to 
praca nienormowana, co znaczy nic 
innego, że praktycznie nie może on za­
mykać swojego biurka o godzinie 16, 
tak jak to zwykli czynić jemu do- 
rilegli pracownicy, a co robi od go­
dziny 8 rano?

na w izytację oddziałów produk- 
cyjnych dyrek torzy  badanych za­
kładów przeznaczyli 25 proc. 
swojego czasu, albo raczej „za­
jęć";

spo tkan ia  dyrekcji pochłaniały
i proc. nom inalnego czasu;

dalsze 8 proc. zabierała praca z  
działami zarządzania przedsiębior­
stw a;

spotkania z przedstaw icielam i 
czynników  społecznych — 16 proc.;

p rzeglądanie 1 podpisyw anie ko ­
respondenc ji — następne 8 proc.;

spraw y ochrony zak ładu  — 2 
procen t;

p rzyjm ow anie od pracow ników  
skarg  i w niosków  — 3 proc.;

k on ferencje  1 n arady  w ew nętrz­
ne — 9 proc.;

Podobne konferencje  I n arady , 
ty le że poza przedsiębiorstw em  —
23 procent.

Stanowisko dyrektora cieszy się w 
naszym społeczeństwie sporym uz­
naniem, jest niemal powszechnie u- 
ważane za duże osiągnięcie w karie­
rze zawodowej, chociaż — rzecz też 
dosyć charakterystyczna — daleko mu 
do swoistego „nimbu”, który był w 
potocznym obiegu choćby w latach 
międzywojennych. W taki to sposób 
dają o sobie znać procesy dem okrdty-

Nie wdając się w szczegółową ana­
lizę zauważę więc tylko, że każdy 
nasz przeciętny czyli statystyczny 
szef cierpi przede wszystkim na chro­
niczny wręcz brak czasu, a poza tym 
doskwiera mu nadm iar wszelkiego ro­
dzaju posiedzeń, narad, co gorsza fak­
tycznie nie wymagających jego obec­
ności, ale na których „jest” przynaj­
mniej fizycznie — bo być „powinien”. 
Czyżby? Już tyle mitów wywróciliś­
my do góry nogami przy okazji racjo­
nalizowania naszej gospodarki i adm i­
nistracji, że może i do tego zabrać się 
pora. Z pożytkiem nie tylko dla tych 
co piastują dyrektorskie pełnomocni­
ctwa.

I tak  powiedziałem niejako w cha- 
raktrze „podsumowania”. By nie za­
bierać więcej czasu Czytelnikom, 
wśród których Dyć może znajdzie się 
jeden ze 104 tysięcy „naszych1’ dy­
rektorów.'

KRZYSZTOF POGORZELEC

| z d r o w ie ]

HALINA 

STĘPLÓWNA

TRAGICZNY
Z A P IS

—  P ro s z ę  p a n i ,  j a  t u  i n t e r w e n iu j ę  
t r z e c i  r a z , b o  ż o n a  j e s t  c a łk ie m  s z ty ­
w n a ,  ju ż  ro b i  s ię  z im n a . N ie  m o g ę  d o ­
s ta ć  ż a d n e g o  le k a r z a  z p o g o to w ia . C o  
m a m  te r a z  ro b ić ?

—  Z o n a  m a  b ó le  b r z u c h a ?
—  P ro s z ę  j a k  n a js z y b c ie j  p r z y j e ­

c h a ć , o n a  j u ż  p r a w ie  n ie  ż y je .
—  P r a w ie  n ie  ż y je  z b ó lu ?
—  O n a  ju ż  s ię  r o b i  z im n a .
—  W y m io tu je ?
—  J a  r a z  o  11 ju ż  t u  d z w o n iłe m .
—  .W y m io tu je  ż o n a ?
—  P o te m  d r u g i ,  a  t e r a z  t r z e c i .
—  P y ta m  c z y  w y m io tu je ?
—  N ie  m ó w i w c a le , s z ty w n a  c a ł ­

k ie m .
—  A le  c z y  w y m io tu je ?
—  N ie  w ie m  co  s ię  te r a z  z ro b iło .
—  A  k ie d y  to  s ię  s ta ło ,  ż e  z e s z ty w ­

n ia ła ?
—  B y ła  g o d z . 6 r a n o , ż o n a  d o s ta ła  

b o le ś c i b r z u c h a ,  p o te m  j e j  p rz e sz ło  
t r o c h ę ,  a le  o d  11,00....

—  D o b rz e  p ro s z ę  p a n a ,  k a r e t k a  z a ­
r a z  w y je d z ie .

—  D z ię k u ję .
Tę rozmowę, odtworzoną z taśmy 

magnetofonowej przeprowadził lekarz 
dyżurny pogotowia 30 kwietnia tego 
roku o godz 13.50 z Janem D . w y- 
wającym bezskutecznie od godz. 11. 
z minutami karetkę do żony, która 
tego dnia nagle zasłabła. Pierwsze we­
zwania nie były niepokojące. Jan  D. 
mówił, że żona ma bóle brzucha i wy­
mioty, ale rozmowa zarejestrowana 
już o godz. 13.50 wskazywała, że stan 
pacjentki jest bardzo poważny. Mimo 
to, karetka wyjechała z bazy o 14.16, 
a na ul. Marusarzówny na Retkinię
— dotarła o godz. 14.50. Na pomoc by­
ło już za późno. Lekarka stwierdziła 
zgon 36-letniej Barbary D. Sprawą za­
jęła się prokuratura, wszczynając do­
chodzenie wyjaśniające przyczynę na­
głej śmierci młodej jeszcze kobiety.

W obszernej opinii, sporządzonej 
przez lekarza Zakładu Medycyny Są­
dowej WAM, konkluzja ostateczna 
brzmi: p r z y c z y n ą  z g o n u  B a r b a r y  D. 
s t a ło  s ię  o s t r e  s k r w a w ie n ie  w e w ­
n ę t r z n e ,  s p o w o d o w a n e  p ę k n ię c ie m  
c ią ż y  p o z a m a c ic z n e j .

Dalej lekarz stwierdza: d o s ta te c z ­
n ie  w c z e sn e  ro z p o z n a n ie  ta k ie g o  
p r z y p a d k u  j e s t  o b e c n ie  z p o w o d z e n ie m  
le c z o n e  o p e r a c y jn ie .  W  w y p a d k u  
w c z e ś n ie js z e j  p o m o c y  l e k a r s k i e j ,  n a  
k tó r ą  s k ł a d a j ą  s ię  —  p r a w id ło w a  d i a ­
g n o z a , p r z e w ie z ie n ie  c h o r e j  d o  s z p i ta ­
la , a  n a s tę p n ie  le c z e n ie  o p e r a c y jn e  —  
i s tn ia ła  s z a n s a  u r a to w a n ia  ż y c ia  B a r ­
b a r y  D.

Dlaczego więc nie wysłano karetki 
po otrzymaniu trzech kolejnych wez­
wań, a kiedy zrozpaczony mąż zwró­
cił się do lekarza dyżurnego, pogoto­
wie wyjechało z 20-minutowym opóź­
nieniem, docierając na miejsce po 
przeszło pół godzinie?

Z wyjaśnień, złożonych w prokura­
turze przez pracowników pogotowia 
wynika, że tego dnia było sporo in­
nych wezwań, wymagających szybkiej 
pomocy lekarskiej. Pełniąca w tym 
dniu dyżur radiodyspozytora — Zofia
H . powiedziała m.in.: g d y b y  z g ła s z a ją ­
c y  w s p o m n ia ł  o  c ią ż y , n a ty c h m ia s t  
w y s ła l ib y ś m y  z e sp ó ł p o ło ż n ic z y . K a ­
r e tk i  w r a c a j ą c e  d o  b a z y  k ie r o w a l iś m y  
w  ty m  c z a s ie  d o  in n y c h  p r z y p a d k ó w :  
z e m d le n ia  n a  u lic y , a t a k u  s e r c a ,  w y ­
p a d k u  w  z a k ła d z ie  p r a c y .

Dalej Zofia H. stwierdza: o s ta tn ią  
r e k l a m a c ję  w  t e j  s p r a w ie  z a n o to w a ­
n o  o  g o d z . 13.50. T y m  r a z e m  J a n  D . 
r o z m a w ia ł  z  l e k a r z e m  d y ż u rn y m , k t ó ­
r y  n ie  p r z e k a z a ł  j e d n a k  ż a d n e g o  p o ­
le c e n ia  a n i  m n ie , a n i  te ż  s ta r s z e m u  
d y s p o z y to ro w i.  P o n ie w a ż  n ie  z n a ła m  
t r e ś c i  t e j  ro z m o w y , w p is a ła m  w iz y tę  
n a  u l. M a ru s a rz ó w n y  w  n o r m a ln y m  
t r y b ie ,  j a k o  p ie r w s z ą  d la  z e sp o łó w , 
k tó r e  z a c z y n a ją  d y ż u r  o  g o d z . 14.

Mówi lekarka Ewa S.:
Z le c e n ie  n a  w y ja z d  d o  c h o r e j  B a r ­

b a r y  D . o t r z y m a ła m  b e z p o ś re d n io  o d  
d y s p o z y to rk i ,  W y je c h a l i ś m y  o god z . 
14.16, a  w  m ie s z k a n iu  p a c je n tk i  b y ­
liśm y  d o p ie r o  p r z e d  15. T rw a ło  to  t a k  
d łu g o , p o n ie w a ż  n ie  m o g liś m y  o d s z u ­
k a ć  b lo k u  i k r ą ż y l i ś m y  p o  o s ie d lu . 
P r z e d  d o m e m  c z e k a ł  m ą ż  c h o re j .  P a ­
c j e n t k a  j u ż  n ie  ż y ła . N a ty c h m ia s t  
p o łą c z y ła m  s ię  te le fo n ic z n ie  ze  s t a r ­
sz y m  le k a r z e m  p o g o to w ia , p o te m  j e s z ­
cz e  ro z m a w ia ła m  z d y r e k to re m  i p o ­
s ta n o w i li ś m y  z a w ia d o m ić  m il ic ję .

Dalszy ciqg na str. 8
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CZY MOŻNA 
WINIĆ?

Najnowszy film Andrzeja Trzosa-Ra- 
stawieckiego „SKAZANY’1 budzi uczu­
cia mieszane. Jogo posianie nie do koń­

ca jest jasne. Trzos-Rastawiecki stawia, 
a ściślej prezentuje problem. wobec 
którego najtragiczniejszy, zasólj doświad­
czeń nie pozwala zająć jednoznacznego 
stanowiska. Problem ten nazwali ludzie 
eutanazja — „dobra śmiercią", zabój­
stwem nieuleczalnie chorego, cierpiącego 
człowieka, zabójstwem dokonanym na 
jego żądanie i pod wpływem współczu­
cia czy litości. Zgody na prawo do eu­
tanazji ludzkość nie wyraziła, lej prob­
lem iednak, jako jeden z najtrudniej­
szych, nierozstrzygalnych problemów 
moralnych, powraca. Staje sie sprawa 
publiczna, gdy do aktu eutanazji do­
chodzi. Jest straszliwym dramatem dla 
tych. którym myśl o niej o obliczu cier­
pienia drugiego, często bardzo bliskiego 
człowieka, przychodzi.

Film „Skarany” ukazuje sytuację, w 
której ta myśl staje sie faktem, choć 
faktem niezupełnie wprost. Główny 
bohater filmu sam nie zabił, nie U- 
śmiorciiJ, uszanował jedynie samobój­
cza decyzje chorego i nie przyszedł mu 
z pomocą. Takie skonstruowanie prze­
biegu dramatycznych zdarzeń iest pier­
wszym, wyjściowym sygnałem. który 
każe nie tyle stawiać w wątpliwość 
intencje autora filmu. bo sa one że 
wszech miar szlachetne, co pytać wła­
śnie o celowość posłania „Skazanego".

Autor scenariusza i reżyser w jednej 
osobie, Trzos-Rastawiecki oskarżonego 
w tym filmie człowieka nie uczynił bez­
pośrednim wykonawca decy*1i o przer­
waniu cierpień brata. I znów trudno w 
obliczu tego problemu mówić, że reży­
ser ułatwił sobie sytuacje. A jednak 
coś w tym jest. coś co generalnie okre­
ślił stosunek ludzi do problemu eutana­
zji. Trudniej byłoby reżyserowi insceni­
zować proces sadowy, trudniej przeko­
nywające kwestie wygładzać ustami ob­
rońcy. trudniej ogłosić wyrok taki, taki 
ogłoszono na koniec filmu, gdyby Ry­
szard Bielczyk sam zadał śmierć swe­
mu bratu. Wybór sytuacji dokonany 
przez reżysera w znamienny sposób 
charakteryzuje bezradność ludzi i w 
rozstrzygnięciu prawa człowieka do de­
cyzji. która przecież wydaje się czasa­
mi najbardziej humanitarna.

Można by powiedzieć, że Andrzej 
Trzos-Rastawiecki wykazał wielka od­
wagę podejmując ten problem, Jaki byl 
jednak cel tej odwagi? Czy jego film 
wnosi coś nowego, jakiś nowy aspekt 
moralnych rozstrzygnięć, czy tylko roz­
ważań o sprawie, o której tu mowa. Nie 
sądzę. A wiec., jaki iest cpl. tpgp filrntj. 
jakie jego posianie? Czy można ppsą- 
dzać twórcę, że dramatyczną a^rtsacyl- 
ność tematu stała sie głównym moty­
wem realizacji „Skazanego”? Nie. chy­
bił ńie. Myślę, chce myśleć o filmie 
Traosa-Rastawieekiego jako o dziele, 
które ma zmusić widza do chwili ref­
leksji. Refleksji nad ulotnością żyda. 
ulotnością. której ‘wiadomość ma 
zobowiązywać do odpowiedzialności za 
nie. głównie odpowiedzialności moral­
nej.

Nie interesuje mnie w filmie Trzosa- 
Rastawleckiego przebieg rozprawy sądo­
wej. nie interesują mnie z dwóch pozy­
cji — prokuratorskiej i obrończej — 
rzucane słowa o ..ludzkim odruchu”. 
Wiem, że racje są tu po obu stronach, 
to znaczy. że nie ma z nich wyjścia. 
Wiem, że mnie o niczym ni Jedna 
ni druga strona nie przekona. 
Wiem. że z pozycji obserwatora drama­
tu nie potrafię dokonać żadnego wybo­
ru, wiem. że w środku dramatu ’tego 
wyboru dokonać bym musiała.

W filmie Trzosa-Rastawieckiego ta sa­
dowa rama dramatu mnie irytuje, choć 
wiem, że była ona autorowi filmu po­
trzebna jako alibi, jako ratunek przed 
własna odpowiedzią, jako ratunek dla 
wszystkich ludzi, którzy paragrafy pra­
wa ustanawiali dla jakiegoś porządku 
świata i żyda oraz... dla swej wygody,

W filmie Traosa-Ras.iawlecki ego inte­
resują mnie natomiast bohaterowie dra­
matu. w ich losie, w Ich przeżywaniu 
choroby i śmierci odnajduje tragiczną 
sile cziowieka. Temat śmierci i zacho­
wania sie ludzi w jej obliczu, to wy­
starczająco dużo. Podoba mi sie w 
filmie ..Skazany” to. że iego bohatero­
wie nie są wyjątkowi, że są autentycz­
nymi ludźmi z ulicy, że przeżywając ich 
dramat mogę myśleć o tych, którzy są 
wokół mnie. o tym. laka jestem sama. 
Mogę myśleć o sytuacjach, które dane 
było już przeżyć i o sytuacjach, które 
mogą nas czekać.

Podoba mi sie w filmie „Skazany" to. 
że Ryszard Bielczyk iest nijakim czło­
wiekiem, postacią bez osobowości i 
człowiekiem, który podjął decyzje, o 
której słuszności iednak wyrokować nie 
potrafię. W tym filmie w istnienie tego 
człowieka sie wierzy, tak jak wierzy 
sie w *iiłe i cierpienia lego brata Gdy­
by Andrzej Trzos-Rastawiecki zwierzyw­
szy swemu narft doku mentalnemu, odkry­
wającemu życie prawdziwe, instynktowi 
do końca zaufał, gdyby, jeszcze nieco- 
więcej uwagi postaciom obu braci po­
świecił. byłby „Skazany” filmem jeszcze 
pełniejszych- prawd. Tworząc ramc sa­
dowa z wielu wizerunków życia zrezyg­
nował. ale. o czym była mowa wyżej, 
bez tej ramy swego filmu by naim chy­
ba nie miał odwagi pokazać.

Choć temat po temu nie skłania, mu­
szę wyrazić swe uznanie dla aktora, 
dzięki któremu film ..Skazany” ma te 
walory, o których mowa. Nieznany sze­
rokiej publiczności wrocławski aktor 
Zdzisław Kozień iest niezwykłym od­
kryciem reżysera filmu. Przy jego kre­
acji. która jest samym autentycznym 
byciem na ekranie, gra Wojciecha Pszo­
niaka. miejscami wstrząsająca, miejscami 
razić musi aktorską kokieterią, którei nie 
zdołał opanować nawet Trzos-Rnslawie- 
cki. jeden z nielicznych naszych twór­
ców. dla których materie kina stanowi 
niestyMzwwana rzeczywistość.

E W A  N U R C Z Y Ń S K A

i.

„Sławomir Mrożek jest — z punktu 
widzenia stylu — kontynuatorem  te ­
go nurtu  literackiego, który odnowio­
ny został w okresie międzywojennym 
w twórczości W itolda Gombrowicza, a 
także Stanisław a Dygata” — pisał 
Włodzierz Maciąg.

Stwierdzenie to posiada swoje daleko 
idące konsekwencje w konstatacjach 
gatunkow o-strukturalnych, kiedy ' o- 
kreśla się mianem groteski stylistykę 
twórczości Sławomira Mrożka. Grote­
ska, czy groteskowość u niego, to 
przede wszystkim karykaturowanie 
świata, aby wybrane cechy ludzi i zja­
wisk potworniały i przyjmowały 
kształt wynaturzony.

„Sam język — pisał Włodzimierz 
Maciąg — staje się przedmiotem sa­
tyrycznego przedrzeźniania, język ja ­
ko twór konwencjonalny, a więc po 
części oderwany od zjawisk, które ma 
określać.” A więc świat kreowany 
przez Sławomira Mrożka jest światem 
ludzi-marionetek, poruszanych przez 
autora w mikrokosmosie absurdalnej 
rzeczywistości, gdzie prawdy są oder­
wane, gdzie funkcjonują sztuczne po­
stawy i modele moralno-obyczajowe.

„Garbus” Sławomira Mrożka jest 
kontynuacją tego właśnie nurtu, n a j­
bardziej charakterystycznego dla jego 
teatru wyrosłego z twórczości saty- 
ryczno-parodystycznej. Jest także re­
prezentantem uniwersalistycznych za­
interesowań S. Mrożka w odróżnieniu 
od nurtu „narodowego” wyrosłego z

dle groteski, spotworniałe poprzez p a ­
rodię strzępów rzeczywistości.

2.

Poza i założona sprzeczność między 
światem rzeczywistym a sparodiowa­
nym, równoprawnie istniejącym w 
„Garbusie” uwiodła Kazimierza D ej­
mka, aby po niedawnej „Operetce” 
Witolda Gombrowicza sięgnąć do Sła­
womira Mrożka.

Przywołany na wstępie Witold 
Gombrowicz i jego „stylistyczny kon­
tynuator” Sławomir Mrożek zjawili 
się obok siebie nieprzypadkowo. Za­
równo u jednego jak  i u drugiego 
znalazł Kazimierz Dejmek wykładnik 
teatru „steatralizowanego” tea tru  „ot­
wartego”. Dało to ogromne możliwości 
interpretacyjne i rozległe przestrze­
nie penetracji intelektualnej. Zabra­
kło jednak i u W. Gombrowicza 1 u S. 
Mrożka tego elementu, którym  zawsze 
Kazimierz Dejmek fascynował, zabra­
kło owej dejmkowskiej formuły „te­
a tru  dla Polaków i o Polakach”.

Zjawił się natom iast ów nurt uni­
wersalizmu, który cechuje warstwę 
symboliczną teatru  groteski. Kazi­
mierz Dejmek wyraził ją poprzez 
kompozycję przestrzeni scenicznej ro­
dem z teatru mieszczańskiego, a sce­
nograf Andrzej Majewski („Operet­
ka") zabudował tę przestrzeń „ope­
retkow ą” dekoracją przywołującą 
kicz zarówno w formie architektoni­
cznej jak  i w barwie, a urucham iany 
zegar na owej budowli wskazywał nie-

„Indyka” (1960), „Śmierci porucznika" 
(1963), „Tanga” (1964).

„Garbus” tak jak  i inne utwory 
Sławomira Mrożka posługują się^zda- 
rzeniem dramatycznym niejed­
nokrotnie’ «ł>a#ializowanym, , .Ja b y  
wyrazić ogólniejszą praw i­
dłowość świata. Rzeczywistość, którą 
kreuje w „Garbusie” Sławomir Mro­
żek jest równie banalna.

Rzecz dzieje się w miejscowości let­
niskowej i obrazuje życie „wakacyj­
ne” pełne tuzinkowych zdarzeń bez­
przedmiotowej ■ paplaniny. Ale w ten 
zbanalizowany mikrokosmos wprowa­
dza S. Mrożek niepokój makrokosmo- 
su. Zdarzenia polityczne atakują „let­
ników” zarówno Informacją, jak i bez­
pośrednią sytuacją. Odsłaniają się lu­
dzkie postawy, moralne i polityczne 
tchórzostwo.

Postacie powołane do życia w tym 
określonym świecie tworzą zróżnico­
waną strukturę społeczną o charakte­
rze syntetycznym i symbolicznym. Ów 
syntetyzm u S. Mrożka nie jest tak 
silnie ujawniony, jak  charakter sym­
boliczny. Wiąże się on bezpośrednio z 
funkcją jaką postaci spełniają w sztu­
ce. A w „Garbusie” w yrażają one idee
i poglądy odbite w krzywym zwlercia-

rzeczywisty upływ rzeczywistego cza­
su.

W tym samym stylu zaprojektowa­
ne by ły , kostiumy przez Jolantę Kun-

ppijłużywsjsjr slęj sugestia­
mi Sławomira Mrożka poszła jeszcze 
dalej w- umowny banał zdarzenia dra­
matycznego i jego dram atis personae. 
W tym dejmkowsko-mrożkowskim 
świecie silniej ujawniają się wykład­
niki idei i światopoglądu, który nie­
sie 7. sobą sztuka. Jest ona u Kazimie­
rza Dejmka protestem przeciwko kon­
formizmowi występującemu pod róż­
nymi postaciami, tak jak  protestem 
przeciwko gombrowiczowskiej „gębie” 
była „Operetka”.

3.

W świecie sztucznych idei: postaw 
pozornych prawd, w świecie stereoty­
pu, banału i kiczu umieszcza Kazi­
mierz Dejmek aktorów. Utrzymując 
stylistykę „operetki” obsadę konstru­
uje wprost (jak dobiera się głosy śpie­
waków), kierując się zewnętrznymi 
predyspozycjami aktorskimi, aby ste­
reotyp myślowy był poparty stereo­
typem rysunku syntetyzującego wy­
brane cechy ludzkie. W praktyce uzy­
skuje Kazimierz Dejmek zamierzony

efekt przewagi przejaskrawionych na­
turalnych środków wyrazu, którymi w 
normalnym wymiarze posługuje się 
człowiek na co dzień, a w yrastają one 
z cech psychofizycznych każdego z ak­
torów. Odnosi się to przede wszyst­
kim do Barbary K rafftówny (Onka), 
Mieczysława Voita (Baron), Izabelli 
Pieńkowskiej (Baronowa), Leona Cha- 
rewicza (Student) i Jana Kobuszews- 
kiego (Nieznajomy). Zwłaszcza Izabel­
la Pieńkowska i Mieczysław Voit po­
traktowali postaci, przez siebie kon­
struowane, jako korespondencję z za­
daniami realizowanymi w „Operetce”. 
Jest to pewna modelowa struktura za­
chowań wyobrażeniowych, czysto ze­
wnętrznych, w pełni oddająca ideę 
wyrażoną poprzez te postacie.

Inaczej nieco skonstruował swoją 
postać Bogusław Sochnacki (Garbus). 
Stosując także zewnętrzne środki 
(garb, sposób chodzenia na lekko u- 
giętych nogach — bardzo często aktor 
nadużywa tego środka i w innych 
sztukach) dorzuca Bogusław Sochnac­
ki element niesamowitości i demoniz- 
mu. Uzyskuje go poprzez mimikę 
(spojrzenie, uśmiech, skrzywienie ust 
itp.) oraz rekwizyty związane z kostiu­
mem.
% Szczególną propozycją aktorską w 
spektaklu jest kreacja Andrzeja Maya 
(Onek). Na czym polega owa szcze­
gólność? W ydaje się. że na sposobie 
konstruowania postaci Onka, na zna­
lezieniu takich środków wyrazu, któ­
re twórczo zaskakują, a jednocześnie 
osadzone są idealnie w poetyce spek­
taklu.

Andrzej May miał trudniejsze zada­
nie niż pozostali aktorzy, nie mógł 
„zagrać” wprost, albowiem typ ról, 
które dotychczas były jego udziałem 
określał gatunek aktorstwa Andrzeja 
Maya jednoznacznie: aktor do ról 
amantów. I nagle inne zadanie, zada­
nie pozostające w jawnym kontraście 
z konstrukcją psychofizyczną aktora, z 
jego dotychczas poznanymi środkami 
wyrazu. Zadanie trudne, ale, jak się 
okazuje, możliwe do wykonania i to 
jakiego!

Onek Sławomira Mrożka „jest ni­
ski, okrągły, zażywny, rumiany i ru ­
chliwy”. Onek Andrzeja Maya jest 
w gruncie rzeczy taki sam, konfor- 
mistyczny pragmatysta. Wchodzi w 
świat w „sportowym” garniturze w

Foto: J. Neugebauer

kratę, na głowie ma kaszkiet również 
„sportowy”, pumpy, okulary.

Środki naturalne, którymi tak czę­
sto operował Andrzej May, tu zosta­
ły wyeliminowane do koniecznego mi­
nimum. Zatriumfowały natomiast 
środki sztuczne, a więc komponowane, 
kreowane, powoływane „do życia” 
przez aktora (chodzi tu  oczywiście o 
mimikę, gest i ruch sceniczny). Efekt 
który osiągnął Andrzej May, obdarza­
jąc Onka nerwowością w sposobie 
chodzenia, gestykulacji (nerwowy ruch 
poprawiania okularów, wciśnięta w 
ramiona głowa itp.) obrazuje konsek­
wencję twórczą i rozległe możliwości 
aktora.

Świat Sławomira Mrożka jest za­
skakująco przewrotny, świat „Garbu­
sa”, który powołał Kazimierz Dejmek, 
tę przewrotność przyobleka w maskę 
teatralną, świat postaci budowany 
przez aktorów znajduje wymiar saty­
rycznego przedrzeźniania, aby wypo­
wiedzieć prawdy pozostające w jawnej 
sprzeczności z charakterem  postaci.
I dlatego trudno się oprzeć mieszanym 
refleksjom, kiedy Onek mówi „pan 
pod garbem nic tfldzl ftzłowieka. 
Człowiek jest Ważny i to, co w nim 
siedzi", żeby za chwilę usłyszeć z jego 
ust: ..garbaci są skryci, złośliwi, pod­
stępni".

Ta świadoma sprzeczność stanowi 
artystyczny wykładnik „otwartości" 
zarówno dram atu S. Mrożka, jak
i spektaklu K. Dejmka, a poprzez ję ­
zyk jest także domeną aktorów. A po­
nieważ „w sztuce aktora i osobowość 
twórcy, i materiał, i instrum ent, i sa­
mo dzieło sztuki złączone są organi­
cznie w jednym i tym samym obiek­
cie i nie są w stanie oderwać się od 
siebie”, to w tym wypadku owa 
sorzeczność zanika stając się również 
kategorią estetyczną.

Sław om ir M rożek „G arbus” , reżyseria : 
K azim ier* D ejm ek, deko rac je : A ndrzej Ma­
jew ski, kostium y: Jo la n ta  K unkel, p rem ie­
ra  na  scenie T eatru  Nowego dn ia  H g ru d ­
n ia  1975 r., p rem iera  prasow a dnia J1 stycz­
n ia 1976 r.
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Geneza „Systemów" tkwi w cało­
kształcie dotychczasowej twórczości 
Zbigniewa Dłubaka. Odnosi się do niej 
wypowiedź autora o funkcjonowaniu w 
sztuce postawy intelek,tualno-analitycz- 
nej. postawy właściwszej człowiekowi od 
ekspresyjno-einocjonalnej bo „chluba 
człowieka jest rozum, aparat kontroli i 
świadoma działanie, zdolność analizo­
wania, zdolność wyciągania wniosków 
wbrew instynktom i działanie wbrew 
instynktom”. Wnioskiem jaki z tego wy­
snuwa jest to, iż „Społeczna funkcja

sztuki polega na wprowadzaniu do świa­
domości ludzkiej czynnika negacji, po­
zwala wątpić w nienaruszalność sche­
matów i konwencji w sposobach ujmo­
wania rzeczywistości”.

Malarstwo i Fotografia są od począt­
ku twórczości Zbigniewa Dłubaka rów­
norzędnym środkiem artystycznej wypo­
wiedzi. uzupełniają ‘'ie. nie będąc so­
bie wzajem podległe.

Właściwym początkiem twórczości au­
tora są pochodzące z 1948 r. makrosko­
powe zdjęcia drobnych przedmiotów do 
których zastosowany został zabieg prze­
kroczenia granic czytelności, a także po­
większenia skóry dtoni. włókien roślin, 
wody. które przybierają formę zjaw. po­
staci, embrionalnych tworów — nie 
przestając być obiektywnymi fotografia­
mi przywołują skojarzenia pootyckie. 
Wiele z nich było ilustracjami do poe­
matu Pabla Nerudy „Serce Magellana".

W początkach lat 50 fotografuje .„nie­
efektowne” pejzaże wiejskie, ludzi, ulice
— reieupiekszone. zwięzłe, surowe, nie 
odpowiadające estetyce tamtych lat. Pi­
sze wtedy e kompozycji fotograficznej 
jako o działaniu przedmiotu, nie zaś 
komponowaniu plam, brył i linii.

Cykle obrazów Zbigniewa Dłubaka 
„Wojna” i „Macierzyństwo” z lat 1959— 
57 z okresu działalności „Grupy 55”, jak 
też i prace innych artystów przynależ­
nych do Grupy — przeciwstawiają sie 
niepohamowanej ekspresji artystów wy­
stawiających w tzw. „Arsenale’* t. okazji* 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w le- 

cie lt)55 r. Obrazy Dłubaka cechuje

kompozycja poddana rygorom logiki, i 
konstrukcji. Formy są płaskie I gład­
kie, fragmenty fakturowe uporządkowa­
ne, ostre kolory zestawione sa waloro- 
wo oo powoduje charakterystyczina wi­
bracje' nadaje obrazom przestrzenność 
chroniąc od „plakatowośoi". Obrazy od­
wołują się do treści wspólnych pokole­
niu, dalekie sa od afirmacji Świata, od­
noszą sie do rozumu, nie do uczuć, każą 
widzowi dokonywać wysiłku intelektual­
nego dla rekonstrukcji zawartych me­
tafor i symboli. Stanowa m e początek 
drogi prowadzonej z uporem ku maksy­
malnemu oczyszczeniu formy i nasyce­
niu znaku.

Cykl „Amonity” kontynuowany byl 
od 1957 do 1983 r. „Amonity" to ska­
mieliny, pomniki Istnień, obrazy, to alu­
zyjnie przedstawione zarysy kobiecych 
aktów. Forma, czasami trudna do od­
czytania. naszkicowana iest linią wyni­
kła z nawarstwienia farby. niekiedy 
lśniącej fosforycznym światłem. Osta­
tnie z „Amonitów" to już nie kompo­
zycje określonych form. lecz jednolite 
struktury. jak sama skóra człowieka. 
Równolegle do „Amonitów” powstaje 
cylcl fotograficzny „Egzystencje" — ba­
nalno przedmioty, wnętrza, akty. frag­
menty aktów. mury. ślady czasu i dzia­
łań ludzkich na przedmiotach.

Pochodzące z lat 1963—65 „Antropoli- 
ty" to oszczędne w formie kompozycje, 
na których gładkich, najczęściej czerwo­
nych powierzchniach szerokie pasy czar­
ne lub w innym walorze znaczą swą 
drogę, przebiegając od brzegów do cen­

trum, rozżarzeniem tła. Centrum obramu 
ma stanowić apogeum napięcia, ale pa­
sy nie stykała sie nigdy.

Szczególnie długo kontynuowany był 
cykl „Moyensów” (1965—1973). Cykl. w 
którym obraz „oczyszcza" się stopniowo 
z metafory na rzecz materializacji PO-

Dalszy ciqg na str. 7
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Nazwisko M uham m ada Ali — re lacje
o w alce k tórego z Georgom Forem anem  

drukow aliśm y w poprzednich num erach 
„Odgłosów" — bokserskiego m istrza 
św ia ta  w w adze ciężkiej doskonale zna­
ją  bokserzy i m iłośnicy tego sportu . Ale 
Jest on m niej znany Jako odw ażny k ry ­
ty k  am erykańsk ie j agresji w W ietnam ie, 
przeciw nik  w szelkiej dyskrym inacji ra ­
sowe.) 1 obrońca praw  M urzynów. W imię 
sw ych przekonań wolał w ięzienie niż 
w alkę przeciw ko W ietnam czykom . Opo­
w iada o tym  na stronach  w ydanej nie­
daw no. In teresu jącej książki au tob iogra­
ficznej. Zam ieszczam y z n iej dw a f ra ­
gm enty:

... lutym 1966 roku w Miami już 
po raz trzeci szykowałem się do obro­
ny tytułu mistrza świata w boksie w 
wadze ciężkiej. Moim przeciwnikiem

poborowych do piętnastu. Stwarza im 
to możliwość powołania ciebie do 
wojska.

— Odwołać z tego powodu walką?
— Twoja walka nie ma z tym nic 

wspólnego. Dziś mamy 17 lutego. A 
pojedynek odbędzie się w Chicago 29 
marca. Tak szybko tego nie załatwią, 
a potem...

Chociaż spodziewałem się powoła­
nia do wojska, to jednak teraz, kiedy 
stało się to realne, wydało mi się nie­
oczekiwanym ciosem. Wszystko, co 
wiedziałem o służbie wojskowej, wy­
niosłem ze szikoły: każda wojna, któ­
rą prowadzi Ameryka służy „wolno­
ści", „zabezpieczeniu demokracji na

przed kom isją 1 udał się na nią w  to ­
w arzystw ie swego adw okata.

...Wepchnęli nas do windy, a na­
stępnie wcisnęli na salę posiedzeń, 
mieszczącą się na jednym z najwyż­
szych pięter gmachu. Wszystko to 
przypominało rozprawę sądową. Są­
dziłem, że złożę odpowiednie wyjaś­
nienia, siedząc przy okrągłym stole, 
w przyjaznej atmosferze, a w rzeczy­
wistości członkowie komisji przypomi­
nali sąd najwyższy: siedzieli na wy­
sokim podium i z góry patrzyli na 
podsądnego.

— Słyszałem, że chce pan założyć 
oświadczenie — zaczął przewodniczą­
cy Tryner.

był Arny TerreU nazywany „ośmior­
nicą” : miał zwyczaj obejmowania 
przeciwników swymi długimi ramio­
nami, próbując zmiękczyć ciosy.

Wyszedłem do ogródka otaczającego 
mały domek, który wynajęli dla mnie 
w murzyńskiej dzielnicy Miami biali 
finansiści — chrześcijanie, milionerzy 
z południowych stanów.

Nie wiedzieć skąd pojawił się ko­
respondent telewizji i spytał co sądzę
o tym, że lekarska komisja wojskowa 
w Louisville przesunęła mnie z ka­
tegorii 1-U do kategorii 1-A, i w tej 
sytuacji mogą mnie niezwłocznie po­
wołać do wojska?

Odpowiedziałem:
— Nie kłócę się z Vietkongiem.
Gdy później zadali mi to samo py­

tanie odpowiedziałem, że ..rnogą mnie 
rozpytywać o wojnę w Wietnamie do 
samego wieczora, a ja odpowiem jed- 
no: z Wietnamem nie mnie nie róż­
ni.” Była to odpowiedź rymowana.

Oczywiście nie ograniczyłem się tyl­
ko do tych słów, mówiłem długo, ale 
wydawało mi się, że właśnie te sło­
wa chciał ode mnie usłyszeć cały 
świat Wydrukowano je w gazetach 
całej Ameryki i za oceanem, ich echo 
długie lata groźnie dźwięczało, cal..w 
uszach.

Kiedy przyjechałem do Miami my­
ślałem tylko o czekającyin mnie po­
jedynku z „ośmiornicą”. Dlatego też 
nie przywiązywałem specjalnej wagi 
do wizyty korespondenta telewizji, 
niejakiego Roberta Hallorana, który 
odwiedził mnie pewnego wieczoru 
przynosząc wiadomość, która — jak 
powiedział — wywróci do góry no­
gami cały ośrodek treningowy:

— Od razu zapomnisz o Terrellu jak 
coś ci powiem.

Nachylił się do mnie i szepnął:
— Przez życzliwych mi ludzi z le­

karskiej komisji wojskowej w Louis- 
vllle dowiedziałem się, że jutro rano 
podadzą wiadomość o przesunięciu 
ciebie do kategorii 1-A.

— Mówili już o tym wcześniej, dla­
czego więc właśnie teraz chcą to ogło­
sić?

— Masz zdrowie jak byk, dwadzie­
ścia cztery lata i jesteś kawalerem. 
Twój rocznik idzie w pierwszej kolej­
ności. Chcą clę powołać nim skończysz 
dwadzieścia sześć lat. Potem już im 
się to nie uda Muszą znaleźć jakiś 
pretekst, żeby zatkać ci usta.

— Tak, ale dwukrotnie odpadłem na 
egzaminach dla poborowych. Trzeba 
zebrać siedemnaście punktów, ja m ia­
łem szesnaście.

— Wiem — potwierdził z miną czło­
wieka, który wie więcej ode mnie. — 
Teraz zmniejszyli ilość punktów dla

świecie”, lub „ocaleniu świata”. Gdy­
by mnie wtedy powołano do wojska
— poszedłbym bez protestów. Ale do­
statecznie wcześnie dostrzegłem róż­
nicę w obrazie życia białych i czar­
nych. W Louisville wszystko podzie­
lono według mierników rasowych, tu 
niezmiennie panuje duch starego nie­
wolniczego Południa, w powietrzu czuć 
zapach doskonałej whisky I koni. ów  
duch jest również charakterystyczny
i dla moich finansistów, białych chrze­
ścijan, milionerów z południowych 
stanów, Chcieli mnie „oczarować”, nie 
zapominałem jednak, patrząc na ich

Wstałem, w sali zapanowała cisza.
— A zatem, odczyta pan przygoto­

wane oświadczenie? — powtórzył py­
tanie.

Mój adwokat podał mi jakąś kartkę, 
ale odłożyłem ją na bok.

— Nie — odparłem, — Nie mam 
żadnego przygotowanego oświadcze­
nia. To co powiedziałem w Miami, po­
winienem powiedzieć pracownikom 
lekarskiej komisji wojskowej, a nie 
reporterom radia 1 telewizji. Żałuję, 
że pomyliłem się w adresie.

Zdumiony Tryner spoglądał to na 
mnie, to na adwokata. Członek ko-

postępki, że są częścią systemu, z k tó­
rego chciałem się wyrwać...

Oświadczenie M uham m ada Ali w  ra ­
dio I przed kam eram i telew izji w Mia­
mi, w k tórym  potępi) wojnę w W ietna­

mie, postaw iło pod m ak iem  zapytania 
jego spo tkan ie z Terrellem  o ty tu ł mi­
strza św iata K om isja sportow a w Illino­
is postanow iła przesłuchać M uham mada 
Ali na specjalnym  posiedzenia i nakłonić 
go do odw ołania ośw iadczenia złoconego 
w Mianu Pod naciskiem  przyjaciół. Jak 
rów nie? osób zainteresow anych w flnali- 
zacjl ■(potkania (duży biznes) i  T erre l­

lem, M uham m ad Ali zgodził się stanąć

Foto: Archiwum

misji Joe Ryb es ho pochylił się do 
przodu, przerwał mi ruchem ręki
i przeszedł do rzeczy:

— Nieważne do kogo pan adreso­
wał swoje słowa, ważna jest ich treść. 
Czy zamierza pan złożyć przeprosiny 
za to nlepatriotyczne oświadczenie, 
niezależnie od tego komu pan Je 
złożył?

Szykowałem się do odpowiedzi, kie­
dy poczułem trącenie w bok i usły­
szałem natarczywy szept adwokata:

— Niech pan powie, że pan cofa 
swoje słowa, niech pan mówi...
,— Cassiusie Clay — kontynuował 
komisarz sportowy, bardzo mocno 
akcentując moje stare, niewolnicze 
nazwisko — czy zamierza pan prze­
prosić naród amerykański, gubernato­
ra tego stanu i mera tego miasta za 
swoje nlepatriotyczne oświadczenie?

Moja kariera spoczywała w jego 
rękach, wiedział o tym i chciał, żebym 
to sobie dobrze uświadomił.

Adwokat trącając mnie w bok omal 
nie zepchnął mnie z krzesła... Tak 
bardzo chciał za mnie odpowiedzieć! 
Komisarz sportowy, niczym licytator 
przed ostatnim uderzeniem młotka, 
wykrzyknął:

— Czy wyraziłem się dostatecznie 
jasno?!

— Nie, nie cofnę tego, co powie­
działem i nie będę przepraszać.

Na podium nastąpiła konsternacja. 
Sądzlowskie grono spoglądało na ad­
wokata. Jeden z członków komisji 
znów podjął:

— Cassiusie Clay...
— Nazywają mnie Muhammadem 

Ali — przerwałem mu.
Rękawica została rzucana i wyzwa­

nie przyjąłem.
Członkowie komisji zaczęli się na­

radzać, ale wiedziałem już, że prze­
słuchanie jest zakończone. Wstałem
i skierowałem się do wyjścia. Mój 
adwokat powstrzymywał mnie z ca­
łych sił i błagał półgłosem:

— Zatrzymaj się, wróć!
Ale posunąłem się już zbyt daleko, 

podobnie zresztą jak  I strona prze­
ciwna, żeby można zaczynać wszystko 
od nowa. Teraz albo pozostanę na 
wolności, albo zamkną mnie w wię­
zieniu. Jeśli jest mi sądzone gnić w 
więzieniu — jestem gotów i na to.

Kiedy powróciłem do hotelu zate­
lefonował mój adwokat:

— Muhammadzle — powiedział — 
możemy jeszcze znaleźć wyjście z tej 
sytuacji.

— Nie pragnę tego.
— Na litość boską, wysłuchaj mnie. 

Komisja jeszcze nie głosowała. Mamy 
więc szansę Miasto chce mleć to spot­
kanie u siebie mer także. Jest Im to 
potrzebne do podtrzymania prestiżu.

— Mam dużo spraw do załatwienia,
i tak straciłem mnóstwo czasu...

— Niech pan poczeka — prosił. — * 
Niech mnie pan wysłucha. Zrobimy 
tak: za kilka minut zwołam konferen­
cję prasową I powiem dziennikarzom, 
że komisja zadawała panu niewłaści­
we pytania. Powiem, że dopiero co 
telefonowałem do pana I dowiedziałem 
się, że pan w ogóle nie zrozumiał zna­
czenia niektórych słów. Na przykład 
słowa „patriotyczny”. Powiem im, że 
pańska odpowiedź, jak by jej nie ko­
mentować, nie ma żadnego znaczenia, 
ponieważ pan w ogóle nie zna słowa
,,niepatriotyczny” I nigdy go pan nie 
słyszał. Zrozumiał mnie pan?

— Ale. panie mecenasie — powie­
działem spokojnie, starając się nie 
wrzeszczeć tak jak on — ja wiem co 
znaczy słowo „niepatriotyczny”. Jeśli 
ono oznacza, że jestem przeciwny woj­
nie, to chcę być niepatriotyczny.

— Nie, pan nie chce! — krzyknął 
w odpowiedzi mój adwokat. — Przy­
jadę do pana I zastanowimy się nad 
tym jeszcze raz, przez telefon trudno 
to zrobić. Powiem panu o co chodzi, 
to wielka tajemnica. Zaraz będę u pa­
na...

Kiedy przyjechał, mnie już nie było, 
wyszedłem.

Sprawa, którą nazwał „tajemnicą", 
przesiliła być tajemnicą. W jego te­
lefonie umieszczono „pluskwę” — u- 
rządzenie podsłuchowe — i każde po­
wiedziane przezeń słowo zostało na­
zajutrz wydrukowane w jednej z wro­
gich mi gazet...

CDN.

„STAC n a s  CHYBA NA W IĘCEJ"

Z dużym  zain teresow aniem  zabrałem  
aię do czy tan ia  a rty k u łu  pt. „S tać nas 
chyba n a ‘ w ięcej” w 4 num erze Odgło­
sów ze stycznia tego roku. W m iarę je d ­
nak  czy tan ia  m ój en tuzjazm  znikał. Bo­
leję oczywiście nad znikom ym  dorobkiem  
naszych łódzkich tea trów  studenckich , 
nie to jednak  skłoniło  m nie do napisa­
nia tego listu.

Od w id u  la t zw iązany Jestem  bardzo 
ściśle z działalnością s tudenck ich  grup 
m uzycznych w Łodzi, znam  też problem y 
z Jakimi spo ty k a ją  się one na co dzień. 
P rzykro  mi, ale nic podzielam optym iz­
mu au to ra  — Paw ła Tom aszew skiego — 
co do działalności S tudenckiego S tow a­
rzyszeniu Jazzowego. O rganizacja ta  po­
w stała rok  tem u. prze jm ując  obowiązki 
kom isji k u ltu ry  zarządu łódzkiego SZSP
i do Jej obowiązków należy m iędzy in ­
nym i opieka nad grupam i n ieprofesjonal­
nym i, \vywodzacvnv się i  łódzkiego śro ­
dow iska studenckiego. W yrazem tego był, 
jak  dotąd , ty lko  przegląd grup  m uzycz­
nych, co zresztą nie ,1est Jedynie zasłu­
gą SS T, akie n rzrn lądy  odbyw ały się iw  
latach ubiegłych. Im preza ta  Jest chyba 
form ą sam ą w sobie, nie pociągnęła bo­

wiem  za sobą żadnych działań czy po­
zytyw nych skutków . Nadal g rupy s tu ­
denckie, am atorsk ie  nie m ają możliwości 
do prezentow ania sw ojego dorobku i p ra ­
wie wszystkie k luby studenckie są dla 
nich zam knięte. Powodem  tego jes t fakt, 
że SSJ nie po trafi porozum ieć się z k ie­
row nictw em  klubów , nie naw iązuje  z n i­
mi w spółpracy. N atom iast zarządy k lu ­
bów, m ając na uw adze chyba ty lko  sw o­
je  korzyści i nie chcąc podejm ow ać zbyt 
pracochłonnych zadań, p rezen tu ją  w co­
raz większym stopniu  w ątn liw ej w artości 
dyskoteki jako  papkę, lekkostraw ną i 
ła tw ą w realizacji form ę „zabaw iania” 
młodzieży.

Skoro Jednak organizacja, jak ą  Jest 
SSJ, pow stała i prow adzona pod prze­
w odnictw em  prześw ietnego M acieja J a ­
w orskiego, ogłosiła i rozesłała rodzaj m a­
nifestu sw oje | działalności, pow inna zgod­
nie z nim zająć się spraw am i grup m u­
zycznych w yrosłych ze środow iska s tu ­
denckiego. Spotkałem  się wiele razy z o- 
pinią, że grupy studenck ie  rep rezen tu ją  
zbyt m ierny  poziom arty styczny  i w yko­
nawczy, aby można było udostępnić im 
organizacje ł w ystępy w klubach s tu ­
denckich, w wielu p rzypadkach to praw ­
da. W Jaki lednak sposób mopa być lep­
sze, skoro nie m ają  możliwości, aby  pod­

nosić swój poziom. Ogrom ne trudności 
z salam i do prób i brak  im prez, w k tó­
rych byłaby możliwość konfro n tac ji z od­
biorcą, to  ty lko  n iek tóre * problem ów.

G rupa posiadająca w eryfikację. po­
tw ierdzoną przez SSJ, nie może udać sie 
do Stow arzyszenia po pomoc, ponieważ 
JeJ nie otrzym a. Tak jak  wiele lat 
wstecz, k iedy ruch m uzyczny, studencki 
pow staw ał, tak  i obecnie m usim y sami 
troszczyć się o sw oje spraw y, zabiegać, a 
wręcz n ieraz błagać k ierow ników  k lu ­
bów, aby pozwolili nam  łaskaw ie na od­
byw anie prób, a Jeżeli naw et otrzym am y 
zgodę, to w cale nie znaczy, że będziemy 
mogli „sprzedać" sw oje osiągnięcia przed 
publicznością.

Czyżby to był znak, że form a muzyki 
żywej sta ła  się bezużyteczna, n iepo trzeb­
na, czyżby ustąpić m iała na rzecz pa­
noszących się wszędzie dyskotek , p rodu­
ku jących gusty na przykładzie nieraz 
bardzo słabej i mało am bitnej muzyki?

7, tych  to powodów z przykrością prze­
czytałem  arty k u ł Paw ła Tomaszewskiego 
nobilitu jący  działalność SSJ, Jako organi­
zacji, k tó ra  przyczynia się do ożywienia 
działalności artystycznej.

KRZYSZTOF ROSIŃSKI 
(Łódź)

„SW lftSK I PROBLEM W PARZĘCZEWIE**

Przeczytałem  reportaż  R. Binkowskiego
i nasunęła mi się między innym i taka 
uwaga. . .

W gospodarce ro lnej nie ma m iejsca na 
„Jakoś to będzie” . Wszystko musi się zga­
dzać ze zdrow ym  rozum em  i wymaga 
rzetelnej pracy. Spółdzielnia Rolnicza w 
Parzęczew ie w ydaje mi się być tw orzo­
na dychaw icznie. Co w łaściwie ci ludzie 
wnoszą do spółdzielni? Chęć dobrej sp rze­
daży budynków , rolniczego sprzętu , a 
może ł ziemi. To trochę za m ało, żeby 
chować świnie na przem ysłow ą *kalę.

Je s t blisko Parzęczew a dobra Spółdziel­
nia P rodukcyjna  w D ąbrówce k. Zgierza. 
Nie n rodukuje  się tam  św ińskiego żywca 
po 40 zł kg i dlatego do te j spółdzielni 
ludzie w ogonku czekaią, żeby ich przy- 
łęto na członków, choć dobrze wiedza, 
że tam  trzeba pracow ać lak na swoim. 
Parzęezew oparty  Jest na mglistych 
przesłankach i nie w yrośnie tam  chyba 
nic dobrego.

JAN WOZNIACKI 
(Andrzejów k Łodzi)

AFIRMACJA
CZY
NEGACJA?

Dalszy ciqg ie str. 6

jeć elementarnych: ruchu, napięcia, 
przestrzeinil, zmiany. Na kolorowych po­
wierzchniach o idealnym nasycaniu po­
ławiała sie iłasy w kolorach kontrasto­
wych. Pasy sa proste, lub ugięte. jed­
nolite, lub przerywające sie. Jakby wy­
strzępione, zanikające. Ich obecność 
stwarza poczucie napięcia, niepewności, 
ostra wibracja kolorystyczna doprowa­
dza do gwałtownych wyładowań.

Sumą doświadczeń artystycznych tego 
okresu była zaaranżowana w 1967 r. 
„Ikonosfcra 1”. Wyszła ona poza trady­
cyjne zasady eksponowania fotografii, 
„ikonosfcra 1” tworzyła rodzaj labiryntu. 
Początek stanowiły idealizowane zdjęcia 
aktów i ich fragmentów. poetyckie, 
piękne, budzące skotarzenia z /.nizlesły- 
ml pejzażami. Centrum było to wnetrze
o ścianach szczelnie wypełnione prze­
mieszanymi, niepnostownnymi. nalepio­

nymi górnym brzegiem ictteciaml zwy­
kłych przedmiotów, i suchych .niecie­
kawych" aktów. Zamknięciem lal vn- 
tu były ślady — fotografie aktów otrzy­
mywane wprost na światłoczułym na­
pierze i ruchome zdiecle zamvkaiacej 
sie i otwierającej reki w kolorze czer­
wonym i zielonym. Autor odciął sie tu 
od poetyckie! wrażliwości zdie* tano- 
wiącej początek ..Ikonoifery 1". r.a rzecz 
„egzystencji” przedmiotu 1 '•zlowieka. 
zwykłej pozbawionej konv/encionnlnego 
piękna.

Konsekwencla tej postawy okazata *ie 
,,Ikonosfcra 2” wciagająca widza w prze­
strzeń. do której może wejść otwierając 
,,drzwi”. Przestrzeń została dokładnie 
wypełniona kilkudziesięcioma jednako­
wymi zdjęciami fragmentu aktu, a zam­
knięta wielkim powiększeniem .skóry. 
Obie „Ikonosfcry” zrodziła myśl o 
wszechobeenoścl obrazów, dominacji ob­
razów. kształtowaniu uczuć, wyob-aini 
przez obrazy.

W 1970 r. Zbigniew Dłubak wraz z 
Natalią Lach-Lachowicz i Andrzejem 
Lachowiczem projektują na Sympozjum 
Plastyczne ,,Wrocław 70" zespół instru­
mentów optycznych „Relop" — dla pod­
ważenia popularnego przekonania iż wi­
dok bywa tożsamy z przedmiotem. To 
podawanie w wątpliwość tożsamości wi­
doku z przedmiotem naliaśniei unaocz­
nił Dłubak w „Tautologiach” w 1971 r. 
Fotografowane „chłodnym okiem” zdję­
cia przedmiotów (pudełko, kaloryfer, 
gaśnica) umieszczone obok .modeli" u- 
kazywaly myśl. że nawet najwiemielsze 
odwzorowanie nie zatrze różnicy miedzy 
sztuka a nie sztuka.

Praca nad prezentowanymi obecnie 
„Gestykulacjami" rozpoczęta wstała w 
1971 r., zaś nad obrazami z cyklu „Sy­
stemy” w 1973 r. W tym przypadku ob­
razy i fotografie stamowia szczególnie 
komplementarna całość. „Systemy" — 
obraizy o jednolitych tłach sa tłem dla 
pasów wybiegających od jej górne) i 
dolnej krawędzi ku środkowi, w pew­
nym momencie osiągających kulmina­
cyjny moment wzajemnego oddziaływa­
nia. aby potem zniknąć w tle. Wzajem­
na zależność, zmienność pasów — ,.mor- 
femów", czasom niedostrzegalne pozor­
nie zmiany, które w konsekwencji nie­
ubłaganych przeobrażeń. prowadza do 
istotnych przemięszezeń. — to sens i za­
sada tych obrazów. W „Gestykulacjach”
1 „Torsach” podobną role spełniała po­
szczególne fazy ruchu rąk i ciała. Jak 
pisze autor lest to <,quasi—gramatyka", 
chwila zastanowienia sie nad sztuka sa­
ma. nad jet gra, wyłaczniac wszelki e- 
lement ekspresji, estelyzowanla. podanie 
Jej w wątpliwość, refleksja nad tei moż­
liwością. Wyrażenie sztuki dróg"! same- 
Zn lej istnienia i funkcjonowania.

„...umysł ludzki — olsze autor — m» 
(...) skłonność do samokontroli I w 
tym działaniu czynnikiem najbardziej 
bezinteresownym. funkr|omi.!a<-vm Jako 
wyabstrahowana zasada wątpliwości 1 
negacji, jest sztuka”.

Wątpienie i negacja rodzą myśl.

JANINA ŁADNOWSKA
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Dalszy ciqg ze str. 5

To prawda, że pierwsze wezwania 
Jana D. nie były alarmujące. Kiedy 
pytano go, czy chora Jest w ciąży, bo 
taki jest stereotyp wywiadu w przy­
padkach dotyczących kobiet, nic o tym 
nie wspomniał. Prawdą jest jednak, 
że lekarka — dyżurna — Barbara S., 
z którą przeprowadził dramatyczną 
rozmowę, po przyjęciu reklam acji wy­
szła z budynku pogotowia, ponieważ
0 14 kończyła pracę. Przesłuchana 
przez prokuratora powiedziała:

— Pamiętam, że mąż chorej mówił 
mi, te  żonę bolał brzuch, po kroplach 
podanych dwukrotnie ból przeszedł, 
a potem znowu wrócił i że żona u- 
miera. Spytałam wtedy, o co zwykle 
dowiaduję się w takiej sytuacji, czy 
umiera z bólu, czy naprawdę. Ludzie 
często wyrażają się nieściśle. mówiąc
— „um iera” — m ają na myśli nasi­
lenie bólu. Jan  D. odpowiedział, że 
chyba umiera naprawdę, mówił, że 
jest sina, lub sztywna — nie pamiętam 
dokładnie. I to mnie zaniepokoiło. Po­
informowałam go, ie  karetka zaraz 
wyjedzie. Zlecenia nie musiałam wy­
dawać, bo należało to do obowiązku 
telefonistki, która łączyła mnie z 
rozmówcą.

Innego zdania na ten tem at byli 
jednak zwierzchnicy lekarza dyżurne­
go. W piśmie Wydziału Zdrowia i 
Opieki Społecznej JLTrzędu Miasta Ło­
dzi, skierowanym do prokuratury 
czytamy m. In.:

„Szczegółowa analiza biura wezwań 
Stacji Pogotowia oraz protokołów ze­
znań świadków wskazuje na to, iż po 
otrzymaniu wezwania i reklamacji 
męża chorej Barbary D. istniały mo­
żliwości skierowania do niej zespołu 
wyjazdowego z lekarzem w celu przy­
spieszenia udzielenia pomocy. Wyma­
gało to podjęcia przez starszego le­
karza biura wezwań Stacji — B arba­
rę S. ryzyka decyzji wysłania zespołu 
wypadkowego lub kardiologicznego, a 
nie przetrzymywania Ich do konkret­
nego wypadku ulicznego, czy ataku 
serca, Można też było w drodze wy­
ją tku  uruchomić zespół bez lekarza
1 przewieźć chorą bezpośrednio do 
szpitala rejonowogo".

Wydział Zdrowia i Opieki Społecz­
nej informuje jednocześnie, że sprawę 
lekarza Barbary S. kieruje do rozpa­
trzenia przez Rzecznika Dobra Służ­
by Zdrowia oraz Okręgową Komisję 
Kontroli Zawodowej.,

Po trwającym  blisko siedem mie­
sięcy śledztwie P rokurator Rejonowy 
dla dzielnicy Łódż-Polesie 27 listopa­
da 1975 r. wydał decyzję o umorzeniu 
sprawy, dotyczącej nieumyślnego spo­
wodowania śmierci Barbary D. wobec 
nie stwierdzenia przestępstwa. W uza­
sadnieniu tej decyzji czytamy m.in.:

„Jak wynika z zebranego m ateria­
łu dowodowego oraz z oceny Wydzia­
łu Zdrowia Urzędu Miasta Łodzi sta r­
szy lekarz dyżurny już bezpośrednio 
po rozmowie z Janem  D. powinien 
skierować do jego żony jeden z ze­
społów specjalistycznych, lub zorga­
nizować wyjazd bez lekarza celem 
przewiezienia chorej do odpowiednie­
go szpitala. Brak jest jednak danych, 
pozwalających na przyjęcie,_ że wtedy 
jeszcze życie Barbary D. mogło zostać 
uratowane. Po przeprowadzonej ana­
lizie materiałów dowodowych 1 przy 
uwzględnieniu wyników sekcji zwłok 
biegli lekarze nie mogą bowiem 
stwierdzić, czy około godz. 14.00 Bar­
bara D. jeszcze żyła. Wyklucza to mo­
żliwość przyjęcia, iż zachowanie s ta r­
szego lekarza dyżurnego pozostaje w 
związku przyczynowym ze śmiercią 
Barbi-ry D., co jest konieczne dla 
stwierdzenia przestępstwa z art. 152 
k.k. Brak jest natomiast podstaw do 
przedstawienia lekarzowi dyżurnemu 
zarzutu popełnienia innego przestęp­
stwa. W tej sytuacji odpowiedzialność 
Barbary S. może być rozważana je ­
dynie przez nadzór służbowy”.

Tyle fakty. Władze -iłużby zdrowia 
wyciągną z nich właściwe wn'oskI. 
Taka mamy przynajmniej nadzieję. 
Ale rzecz przecież nie tylko w tym, 
czy i jak zmierzy się winę, uzna się 
naruszenie etyki zawodowej oraz obo­
wiązków służbowych Rzecz ma też 
swoją wymowę społeczną. Ludzie z 
całą ufnością odnoszą się do lekarzy, 
do pracowników służby zdrowia, wie­
rząc, że ci przyjdą im z pomocą. Po­
wierzają innym ludziom to, co mają 
najcenniejszego — zdrowie, życie 
swoje i swoich bliskich. Pozostaje 
więc już sprawą sumienia tych, którzy 
podejmują się służenia innym, lak z 
tych obowiązków wywiązują się. Nie 
chcemy uogólniać pojedynczego wy­
padku, byłoby to niesprawiedliwe 
J społecznie szkodliwe. ale nie 
mniej społeczeństwo musi być pewne, 
te  takie wypadki nie będą' się zda­
rzały.

HALINA STĘPLÓWNA

Dalszy ciqg ze str. 1

chcą nadal być jego aktywnymi 
członkami, aktywnymi na miarę 
swoich możliwości i potrzeb.

W arunki życia ludzi,, którzy prze­
kroczyli pewną granicę wieku, stały 
się problemem społecznym. W spo­
łeczno-gospodarczej polityce partii 
'wiele uwagi poświęca się ludziom 
starszym.

W referacie wygłoszonym na VII 
•Zjeździe PZPR I sekretarz KC — 
Edward Gierek powiedział między 
innymi:

„Zakładamy przede wszystkim dal­
szy wzrost płac najniższych. Będzie­
my konsekwentnie realizować Uch­
wały XII Plenum Komitetu Central­
nego naszej partii w sprawie pod­
wyższania em erytur i rent. Podwyż­
ka ta, zapoczątkowana w 1974 roku, 
przebiegać będzie etapami do roku 
1980; wpłynie ona na dalszą popra­
wę świadczeń emerytalnych I rent. 
Rozszerzać także będziemy inne for­
my opieki nad emerytami oraz zwię­
kszać liczbę miejsc w domach opieki 
społecznej. W 1980 roku liczba emery­
tów sięgnie 4 min. osób. Nie będzie­
my więc szczędzić wysiłków, aby 
zmniejszyć rozpiętość między w arun­
kami życia i możliwościami aktywno­
ści społecznej ludzi pracujących zawo­
dowo I pozostających na emeryturze.”

Partia nakreśliła ogólny kierunek 
działania, przyjm ując jako zasadę tro­
skę o warunki życia ludzi starszych 
wiekiem. Postawiono zadanie stopnio­
wego zapewniania ludziom starym  i 
schorowanym coraz lepszych w arun­
ków do dalszego życia. Nie jest io jed­
nak zadanie łatwe, już choćby dlate­
go, że rosnąć będzie liczba ludz;i, któ­
rzy przekroczą granicę wieku produk­
cyjnego, a zapewnienie im Warunków 
spokojnego odpoczynku nie sprowadza 
się tylko do regularnego wypłacania 
odpowiednio wysokiej renty. Zapew­
nić im trzeba również opiekę na wy­
padek samotnej 1 niedołężnej starości, 
pozostałym należytą i w miarę syste­
matyczną opiekę lekarską, a także wa­
runki, w których proporcjonalnie do 
ich możliwości mogliby być społecznie 
aktywni.

Jeśli w 1970 roku było w Polsce 
32:6 miliona obywateli w różnym wie­

ku, to ludzie, którzy ukończyli 60 lat 
stanowili 4,6 proc., 65 lat — 3,5 proc., 
70 i więcej — 4,8 procent wszystkich 
mieszkańców Polski, w 1974 roku lu­
dzie w wieku powyżej 65 lat stanowili
3,8 proc., a ludzie w wieku powyżej 
70 lat — 5,6 procent. Prognoza GUS 
na lata 1980 — 2000 zakłada dalszy 
wzrost grupy ludzi w wieku podesz­
łym. Posłużę się tylko dwoma porów­
naniami. W ubiegłym roku było u nas 
ludzi w wieku 65—69 lat 1 297,1 tys., 
a w wieku powyżej 70 lat — 1 893,9 
tys. W roku 1995 ludzi w wieku 65— 
—69 lat ma być około 1,7 miliona. Na­
tomiast gwałtownie wzrośnie ilość lu­
dzi w wieku powyżej 70 lat. I tak 
GUS zakłada, że w 1995 roku będzie 
ich około 2,7 miliona, a w 2000 roku
— około 3,2 miliona.

Wniosek z tych porównań prosty: 
rozwój medycyny, ochrony zdrowia, 
poprawa warunków mieszkaniowych, 
pracy i życia przyczynią się do tego, 
że ludzie będą żyć dłużej 1 będą chcieli 
dłużej czynnie uczestniczyć w otacza­
jącym ich życiu. Można sobie powie­
dzieć dla uspokojenia, że rok 1995, a 
tym bardziej rok 2000 je ­
szcze daleko, więc nie ma 
się co tym wszystkim przej­
mować. Ale wszystko to wygląda tro­
chę inaczej, jeśli uświadomimy sobie, 
że ta pięciolatka kończy się w 1980 
roku, a po dwóch następnych do roku 
2000 zostanie już tylko 10 lat. Warto 
zatem już dziś zastanowić się nad 
tym, jak z o r g a n i z o w a ć  życie lu­
dziom starym .

II

Użyłam właściwego słowa, nie ma 
w tym żadnej pomyłki. Chodzi mi bo­
wiem o organizację życia ludzi sta­
rych. Od pierwszych dni każdy z nas 
zaczyna swoje życie w rodzinie, wśród 
ludzi, którzy najpierw są mu życzliwi, 
niosą pomoc i opiekę, służą radą i na­
uką. Człowiek wzrasta przez długie la­
ta wśród rówieśników, obraca się w 
organizacjach, grupach nieformalnych, 
aby w swoim życiu dorosłym dobrać 
sobie przyjaciół i kolegów z pracy. 
Przez cały czas żyje w otoczeniu ludzi 
życzliwych mu i wrogich, dzieli z nimi 
swoje radości, smutki, sukcesy i klę­
ski. Aż pewnego dnia — staje przed 
problemem samotności. W pracy po­
żegnano go uroczyście, podziękowano 
za wiele lat służby, wspomniano ży­
czliwie z a s łu g i.^  domu dzieci dawno 
wyfrunęły w świat, pozakładały rodzi-

Foto: Z. Czyż

ny i m ają teraz swoje sprawy, kłopoty, 
zmartwienia i radości, choć pewnego 
dnip cała historia powtórzy się i one 
również staną wobec problemu samot­
ności. I ten moment w życiu człowieka 
jest najtrudniejszy, czasem smutny 
tylko, a czasem wręcz tragiczny.

S taram y się jak  możemy osładzać 
ludziom samotność. Harcerze pomaga­
ją staruszkom. Pomoc niosą sąsiedzi. 
Tworzy się rodziny zastępcze. Buduje 
się — chociaż wciąż jeszcze mało — 
domy rencisty, domy pomocy społecz-

rzeźWone w  kam ieniu gołębie. Jest tu 
136 mieszkań, a w nich 200 osób. Jest 
poijtier i stała opieka pielęgniarki. Raz 
n a ' dwa tygodnie przychodzi lekarz. 
Dom należy do RSM „Bawełna”, a je­
go mieszkańcy są członkami tej spół­
dzielni, posiadając bądź to mieszkania 
własnościowe, bądź mieszkania typu 
lokatorskiego. Najstarsza mieszkanka 
liczy 96 lat. Najwięcej jest osób w wie­
ku od 50 do 65 lat. Wielu mieszkańców 
domu przy ulicy Tatrzańskiej jeszcze 
pracuje.

— Nie chcemy, aby nasz dom nazy­
wano „domem pogodnej jesieni” — 
mówiono mi — bo nie starość nas tu 
sprowadziła, a potrzeba spokoju, ciszy
i pomocy w wypadku choroby.

Dom przy ul. Tatrzańskiej żyje w ła­
snym życiem. Odbywają się tu spot­
kania, organizuje się gimnastykę re­
kreacyjną dla kobiet, mieszkańcy po­
szczególnych pięter prowadzą ożywio­
ne życie towarzyskie, byl bal sylwe­
strowy, są wieczorki i różne imprezy, 
a latem szykuje się... ślub.

Na zewnątrz jest to taki sam blok 
jak  wiele innych, wewnątrz — na pier­
wszy rzut oka — solidnie wykończony
i wyposażony. Ale przecież nie to sta­
nowi o jego istocie. W domu przy ul. 
Tatrzańskiej udało się stworzyć solid­
ną i trw ałą więź pomiędzy jego miesz­
kańcami. Udało się stworzyć to, czego 
brakuje w innych blokach, a co jest 
tak bardzo potrzebne ludziom, którzy 
m ają nadm iar wolnego czasu, bo prze­
stali już pracować.

Czym jeszcze różni się dom przy uli­
cy Tatrzańskiej od innych? Czy tylko 
tym, że jego mieszkańcy przekroczyli 
pewną granicę wieku? Tym też, ale 
to różnica jedynie formalna. W bloku, 
przed którym stoją dwa wyrzeźbione 
w kamieniu gołębie mieszkają star­
sze małżeństwa, ludzie samotni, córki 
w starszym wieku ze swoimi starymi 
matkami. Tacy ludzie mieszkają też 
wśród nas, niemal w każdym nowym 
bloku. Różnica polega jedynie na tym, 
że w każdym innym bloku czują się 
samotnie. Tym, którzy już nie pracują 
pozostaje wyglądanie oknem, nasłu­
chiwanie. co dzieje się w innych mie­
szkaniach, gdyż nadm iernie akustycz­
ne ściany przenoszą doskonale dźwię­
ki, pozostaje czytanie, spacer, ogląda-

Foto: A. Dąbowskl

nej, domy dla przewlekle chorych. I 
jest to wszystko niezbędne. Ale to 
wszystko nie rozwiązuje najważniej­
szego problemu: a d a p t a c j i  ludzi, 
którzy zakończyli czynne życie pro­
dukcyjne, do nowych społecznych wa­
runków, w jakich się nagle znaleźli. 
Nie daje ludziom którzy mają nadmiar 
wolnego czasu właściwych możliwości 
spożytkowania tego czasu. A że pro­
blem już dziś jest istotny, niech do­
wodem będzie fakt, że wśród uczestni­
ków różnych spotkań prelekcji, odczy­
tów i innych imprez organizowanych 
w domach kultury, świetlicach, klu­
bach przeważają słuchacze l widzowie 
w starszym wieku. Dowodem niech 
będzie popularność, jaką cieszą się 
tzw. domy dziennego pobytu przezna­
czone dla samotnych ludzi w starszym 
wieku.

Trzeba nadal budować domy dla 
rencistów, domy pomocy społecznej, 
domy opieki dla ludzi niedołężnych, 
ale jednocześnie trzeba szukać Innych 
form adaptacji ludzi starych. Jednych 
bowiem życie zmusi do przebywania 
wśród innych, podobnie doświadczo­
nych przez życie. Inni będa chcieli móc 
uczestniczyć w różnych formach nor­
malnego życia społecznego. I o tym 
też trzeba pamiętać.

III

Odwiedziłam dom przy ulicy T at­
rzańskiej. Przed wieżowcem dwa wy-

nie telewizji. Tym, którzy jeszcze p ra­
cują — samotne wieczory.

Tego wszystkiego nie ma w  domu 
przy ulicy Tatrzańskiej. Tutaj bowiem 
udało się stworzyć coś, co jest więcej 
niż życiem towarzyskim, udało się 
stworzyć mini środowisko, udało się 
miejsce zamieszkania przekształcić w 
miejsce życia. I to jest bardzo ważne.

IV

W Łodzi są dwa takie domy. Drugi 
dom należy do RSM „Lokator”. Podo­
bny dom Iest w Poznaniu. W Warsza­
wie wybudowano dom dla starszych 
wiekiem naukowców. Takie i podobne 
domy wybuduje się w najbliższych la­
tach w Łodzi (na Widzewie Wschód), 
Bydgoszczy, Częstochowie, Białymsto­
ku, Lublinie. Miechowie, Wrześni, 
Wrocławiu i Warszawie.

Jest to niewątpliwie działalność god­
na poparcia i rozwijania, ale przecież 
wszystkich ludzi samotnych i starych 
nie umieścimy w takich domach. Było­
by to niemożliwe 1 niepotrzebne. Ta­
kie domy, jak ten przy ul. Tatrzań­
skiej. tó j e d n a  z form działania. 
Trzeba też szukać innych. Nie zapo­
minać o tych starszych i samotnych 
ludziach, którzy mieszkają wśród nas.

BOGDA MADEJ
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U PRZYJACIÓŁ
NRD posiada gęstą sieć bibliotek, 

punktów i klubów czytelniczych; 
prowadzone są masowe akcje upow­
szechnieniowe. Np. Berlin posiada 4" 
bibliotek publicznych dla dorosłych, 
44 dla dzieci i młodzieży oraz bogatą 
sieć placówek o profilu mieszanym. 
W ub. roku przekazano do użytku 
dwie nowe biblioteki. Największą i 

. najnowocześniejszą jest Państwowa 
Biblioteka im. Pablo Nerudy, dyspo­
nująca księgozbiorem ponad 100 tys. 
woluminów. W sumie berlińskie bi­
blioteki oferują ponad 200 tys. s ta ­
łych czytelników księgozbiór sk ła­
dający się z 1,5 min tomów.

W niektórych bibliotekach w NRD 
znajdują się wypożyczalnie piyt g ra­
mofonowych. Np. biblioteka im. Ca- 
riagale posiada 2 tys. płyt, bogaty 
zbiór nu t i literatury  muzycznej. 
Młodych czytelników zachęca się do 
stałego kontaktu z książką, organi­
zując przy bibliotekach kluby lite­
ratury , kółka zainteresowań czytel­
niczych, itp.

*  *

Z ciekawą inicjatyw ą wystąpi! 
Związek Pisarzy Bułgarskich, w celu 
zachęcenia ludzi pióra do podejmo­
wania tem atyki współczesnej. ZPB 
zawarł porozumienie o współpracy 
z organami partyjnym i i państwowy­
mi we wszystkich okręgach kraju, 
w  celu dopomożenia literatom  w poz­
naniu żywotnych problemów współ­
czesności. Wielu pisarzy dzięki tej 
inicjatywie podpisało umowy z w ła­
dzami okręgów, które gw arantuia 
autorom odpowiednie warunki do 
poznania interesujących ich prob­
lemów. Pisarze natom iast zobowią­
zują sie do napisania utworów o 
tematyce współczesnej.

Plonem takich pisarskich nenetra- 
cji jest już wiele książek. Dla przy­
kładu powieść Pawła Weżinowa ..No­
cą na białych koniach” ukazująca 
życie współczesnego środowiska na­
ukowego. książki Diko Fuczedzilewa 
lub W ładimira Zariewa powieść o ży­
ciu budowniczych elektrowni atomo­
we) pt. ..Dzień niecierpliwości”.

Już wkrótce na pólkach księgarń 
K raju Rad ukaże się „Encyklopedia 
Lermontowska’*. Zawierać ona bę­
dzie ponad 2000 haseł informacji 
biograficznych, artykułów  poświęco­
nych twórczości poety, jego poglą­
dom filozoficznym i estetycznym. 
Znajdą się w niej również reprodu­
kcje rysunków i obrazów Lermon­
towa, portretów  poety a także widoki 
miejsc związanych z jego osobą. Tom 
opracowało ponad 200 historyków li­
teratury, historyków archiwistów
i innych specjalistów.

Jak  stwierdza przewodniczący ko­
m itetu redakcyjnego encyklopedii 
prof. W. M anujcw przygotowanie 
dzieła wymagało 15 lat mozol­
nych prac badawczych. T rud ten po­
zwolił na odkrycie nowych, niezna­
nych dotąd faktów z życia wielkiego 
poety.

W dniu 75 rocznicy urodzin znane­
go radzieckiego reżysera Michała 
Romma odbyła sę w Moskwie pre­
miera jego ostatniego filmu „A jed­
nak wierzę”. Filmu tego artysta nic 
zdążył ukończyć, zmarł w 1971 r. 
podczas jego montażu. Ostateczną 
wersję dzieła przygotowali re­
żyserzy E. Klimów i M. Chucijew.

O filmie i jego twórcy pisze na 
lamach „Literaturnoj Gaziety” S. 
Gierasimow: „Film oparty jest w 
zdecydowanej większości na m ate­
riałach archiwalnych, jest próbą zna­
lezienia odpowiedzi na problemy n u r­
tujące ludzkość. Chcąc zdobyć kadry 
najlepiej odpowiadające przyjętej 
koncepcji twórczej Romm przejrzał 
tysiące kilometrów taśmy filmowej. 
Chciał aby to był film o naszym 
wieku, o paradoksach epoki samo­
chodów, lodówek, sztucznych two­
rzyw, robotów i statków kosmicz­
nych. Razem z operatorem Germ a­
nem Lawrowcm odwiedził wiele k ra­
jów, przeprowadził wiele wywiadów. 
Byl wspaniałym rozmówcą; nigdy nie 
przytłaczał swoich partnerów  erudy­
cją i dlatego uzyskiwał swobodne i 
szczere wypowiedzi. Umiał zawsze 
zaostrzyć polemiczną rozmowę, nie 
znosił natom iast gotowych, wygła­
dzonych form ułek”.

Duże jest zainteresowanie polskim 
filmem na świecie. Do, widzów za­
granicznych w 44 krajach trafiły 84 
pozycje fabularne i 450 krótkom e­
trażówek. Najbardziej korzystne c- 
fekly finansowe przyniosły filmy 
„Potop”, „Chłopi”. „W pustyni i w 
puszczy”, i „Ziemia obiecana”. Spo­
śród krajów  socjalistycznych n a j­
więcej polskich filmów zakupiono do 
NRD — 20, Czechosłowacji — 17 i 
Węgier — 14. Spośród odbiorców 
krótkiego metrażu na pierwszym 
miejscu znajdują się Węgry i NRD.

(ab)

Codzienna, uparta i konse­
kwentna realizacja Programu 
Pokoju nakreślonego na XXIV 
Zjeździe Komunistycznej Partii 
Zwiqzku Radzieckiego spotyka 
się z wysokg ocenq wszystkich 
postępowych sił na świecie. W 
wyniku nieustannych inicjatyw 
Związku Radzieckiego zmierza- 
jgcych do wybawienia ludzkoś­
ci od groźby wojny,, zawarto 
szereg dwustronnych i wielo­
stronnych umów i porozumień, 
które w takim lub innym stop­
niu, sprzyjajg ograniczaniu 
wyścigu zbrojeń, a w perspekty­
wie -  idei powszechnego roz­
brojenia.

Program  Pokoju wypływa z obiek­
tywnej, naukowej oceny sytuacji mię­
dzynarodowej i został umocniony zna­
czącymi inicjatywam i w polityce za­
granicznej innych krajów  naszego o- 
bozu.

Można bez przesady powiedzieć, iż 
postawione w tym Programie najw a­
żniejsze zadania dotyczą losów całej 
ludzkości. Zadania te zostały wyko­
nane, w arunkując widoczny postęp w 
rozwiązywaniu tak złożonego proble­
mu, jakim  jest stopniowe ogranicza­
nie wyścigu zbrojeń. Niemniej wiele 
trudnych zagadnień rozbrojenia wy­
maga jeszcze rozwiązania i jest to 
najbardziej pilne zadanie współczes­
ności.

Od chwili powstania pierwszego 
państwa socjalistycznego dążenie do 
zapewnienia trwałego pokoju na świe­
cie, walka o ograniczenie zbrojeń i 
rozbrojenie były zawsze, i są nadal, 
najważniejszym zadaniem polityki za­
granicznej socjalizmu. Poczynając od 
Dekretu o Pokoju, poprzez Program 
Pokoju nakreślony na XXIV Zjeździe 
KPZR, aż po XXX sesję Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ długim łańcuchem 
ciągną się radzieckie propozycje i ini­
cjatywy zmierzające do zapobieżenia 
wojnie, do ograniczenia wyścigu zbro­
jeń i rozbrojenia.

Jednocześnie ze wzrostem ekono­
micznej, politycznej i wojskowej po­
tęgi Związku Radzieckiego, w tym 

,n fównięż pt)zdśta|y<*j krajów  wspólno­
t y  socjalistycznej, /na ąrenie m ieizyr 

narodowej' n a s tę p ie  zwrot od-^.EimlHl 
nej wojny” do odprężenia oraz rów­
noczesny proces umacniania się w 
stosunkach międzynarodowych zasad 
pokojowego współistnienia państw  o 
.różnych ustrojach społecznych. Wbrew 
oporowi sil imperialistycznych, odprę­
żenie stało się tendencją światowego 
rozwoju. Świadczą o tym pozytywne 
zmiany w stosunkach między najw ięk­
szymi potęgami świata — Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjednoczony­
mi, zawarcie porozumienia o bezpie­
czeństwie i współpracy w Europie. 
Teraz — pisze D. Em st, polityczny 
komentator berlińskiego miesięcznika 
„Deutsche Aussenpolitik” — zadanie 
polega na tym, żeby poprzez określo­
ne posunięcia skonkretyzować odprę­
żenie i tym samym pogłębić ten pro­
ces. czyniąc go nieodwracalnym.

Siły wrogie odprężeniu urucham ia­
ją szeroki wachlarz środków, usiłu­
jąc podważyć skutki pozytywnych 
przemian zachodzących w świecie. 
Dlategp też w ślad za odprężeniem

politycznym nie nadąża odprężenie 
militarne.

Istnieje jednak szereg przesłanek 
sprzyjających sprawie odprężenia w 
dziedzinie wojskowej. Ważnym czyn­
nikiem jest potężny m ilitarny poten­
cjał Związku Radzieckiego, co zmusza 
Zachód do uznania faktu zm ieniają­
cego sie stosunku sił w świecie i co 
za tym idzie — do prowadzenia poli­
tyki bardziej realistycznej. Nie ulega 
również wątpliwości, iż opracowywa­
niu praktycznych posunięć w dziedzi­
nie ograniczenia zbrojeń i rozbroje­
nia sprzyja i to, że niepohamowany 
wzrost wydatków wojskowych staje 
się nadm iernym ciężarem naw et dla 
wysokorozwiniętych przemysłowo 
krajów  kapitalistycznych. Przywódcy 
świata zachodniego mówią coraz częś­
ciej o fiasku koncepcji J. F. Dullesa: 
„rozsadzeniu ekonomicznej równowa­
gi” Związku Radzieckiego drogą na-

rozbrojeniu, k raje Układu W arszaw­
skiego uznają za konieczne umacnia­
nie własnej obronności i ścisłą współ­
pracę w tej dziedzinie.

Program Pokoju przyjęty na XXIV 
Zjeździć KPZR dał impuls do podję­
cia kroków w kierunku ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojenia. Do stopniowego 
rozwiązania tego zagadnienia zmierza­
ją  liczne inicjatywy Związku Radziec­
kiego. I tak, na propozycję ZSRR 
XXVII sesja Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ przyjęła w 1972 roku rezolucję 
(głosowały przeciwko niej tylko 4 pań­
stwa: ChRL,, Albania, RPA i salaza»j| 
rowska wówczas Portugalia), w któ­
rej państwa członkowskie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych wzywają 
do wyrzeczenia się raz na zawsze u- 
życia siły w stosunkach międzynaro­
dowych oraz do zakazu użycia broni 
jądrowej. W 1973 roku, podczas poby­
tu generalnego sekretarza KC KPZR

rzucenia mu wyścigu zbrojeń. Będąc 
już przy tym dodajmy,,nawiasem, że
i ,,-jimna wojna”, która tyle pieniędzy 
kosztowała am erykańskich podatni­
ków i wyrządziła mnóstwo szkód na­
rodom wielu innych krajów  także za­
kończyła się fiaskiem. Musiał to przy­
znać autor „polityki odstraszania” i 
architekt „balansowania na krawędzi 
wojny” — właśnie J. F. Dulles, wy­
znając przed śmiercią, że pomylił się 
zarówno w zakreśleniu celów, jak  i w 
wyborze środków do jego urzeczywis­
tnienia.

Istotnym punktem wyjścia w roz­
mowach o ograniczeniu zbrojeń i roz­
brojeniu jest zasada bezpieczeństwa 
każdego państwa, a zatem w wyniku 
podpisania takiego porozumienia nie 
może zaistnieć jakikolwiek element 
zmiany militarnego stosunku sił. Dla­
tego też na posiedzeniu Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw -Stron 
Układu Warszawskiego, w kwietniu 
1974 roku, wskazano wyraźnie, że do­
póki istnieje blok NATO i nie urze­
czywistniono efektywnych posunięć w

L. 1. Breżniewa w USA, zaw arto po­
rozumienie o zapobieganiu wojnie ją ­
drowej. W 1972 roku na podstawie ra ­
dzieckiego projektu zawarto Konwen­
cję o zakazie opracowań, produkcji
i gromadzenia zapasów broni bakter­
iologicznej (biologicznej) i toksycznej 
oraz o jej zniszczeniu. Konwencja, 
którą podpisało ponad 110 państw, 
weszła w życie 26 kwietnia 1975 roku. 
Jest ona pierwszym porozumieniem
o rozbrojeniu, pi'zewlduje bowiem 
zniszczenie broni bakteriologicznej, 
którą w niektórych państwach dotąd 
produkowano i magazynowano. W 
marcu 1972 roku k raje socjalistyczne 
itłożyły w Genewie projekt konwencji
o zakazie użycia chemicznych rodza­
jów broni.

W podpisanym 3 czerwca 1974 roku 
w Moskwie radziecko-amejykańskim 
porozumieniu o ograniczeniu podziem­
nych prób broni jądrowej, oba pań­
stwa zobowiązały się do zaprzestania 
z dniem 31 marca 1976 roku wszelkich 

prób z bronią term ojądrową o mocy 
ponad 150 kiloton oraz sprowadze­

niu do minimum prób poniżej te j gra­
nicy. Biorąc to za punkt wyjścia, rząd 
ZSRR doszedł do wniosku, że „teraz 
(...) dojrzały warunki, żeby zrobić os­
tatni krok na tej drodze i zawrzeć 
szerokie międzynarodowe porozumie­
nie zakazujące wszelkich bez wyjątku 
prób z bronią atomową”. P rojekt od­
powiedniej konwencji został przedło­
żony do zatwierdzenia na XXX sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Związek Radziecki złożył propozy­
cję wyprowadzenia z Morza Śródziem­
nego wszystkich okrętów wyposażo­
nych w broń atomową. Popiera on 
także propozycję innych krajów w 
sprawie stworzenia stref wolnych od 
broni atomowej i wyraził gotowość u- 
znania statusu takich stref. Z inicja­
tywy Finlandii — poparły ją  kraje 
socjalistyczne — latem 1975 roku gru­
pa ekspertów pracowała nad kwestią 
stworzenia stref wolnych od broni ją ­
drowej i przedłożyła odpowiednie 
sprawozdanie na XXX sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego.

W m aju 1972 roku ZSRR i USA 
źawarły porozumienie o ograniczeniu 
systemów obrony przeciwrakietowej. 
Ten sam cel przyświeca zawartem u 
w  1972 roku, i przedłużonemu na dal­
szych pięć lat, radziecko-am erykań- 
skiemu porozumieniu o ograniczeniu 
strategicznych broni ofensywnych.

Z inicjatywy Związku Radzieckiego 
XXVI sesja Zgromadzenia Ogólnego 
przyjęła rezolucję o zwołaniu św iato­
wej konferencji rozbrojeniowej. N aj­
większą przeszkodą w realizacji tej 
doniosłej idei jest nadal negatywne 
stanowisko USA i ChRL. Oba te pań­
stwa jednomyślnie sprzeciwiły się 
zwołaniu takiej konferencji, nie licząc 
się z żądaniami przygniatającej licz­
by krajów  członkowskich ONZ.

W Program ie Pokoju, nakreślonym 
na XXIV Zjeździe KPZR, Związek 
Radziecki podkreśla swoją gotowość 
do zawarcia „porozumienia w sprawie 
redukcji wydatków na zbrojenia, w 
pierwszej kolejności wielkich mo­
carstw ”. Szeroki rezonans w świecie 
wywołała propozycja Związku Radzie­
ckiego wniesiona na obrady XXVIII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
zredukowania o 10 procent budżetów 
wojskowych krajów  — stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa i w ydat­
kowania części zaoszczędzonych w ten 
sposób środków na potrzeby krajów  
rozwijających się. Urzeczywistnienie 
tej propozycji, zaaprobowanej przez 
Zgromadzenie Ogólne OZN, byłoby 
dużym krokiem w przód na drodze 
ograniczenia wyścigu zbrojeń, a obok 
tego stworzyłoby możliwość okazania 
dodatkowej bomocy krajom rozwija­
jącym się w wymiarze dkóTo półtora 
miliarda dolarów.

Od października 1973 roku toczą się 
w Wiedniu rozmowy o wzajemnei re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie Środkowej. /

Jeśli spojrzeć na całą tę różnorod­
ność rozważanych obecnie problemów 
związanych z ograniczeniem zbrojeń
1 rozbrojeniem, widać jak decydują­
cy i zarazem mobilizujący wpływ wy­
wiera na ten proces Program Pokoju 
nakreślony na XXIV Zjeździe KPZR. 
Jest on programem działania dla ca­
łej wspólnoty socjalistycznej, dla ca­
łej ludzkości tak gorąco pragnącej po­
koju. Wiele zawartych w nim pro­
pozycji już urzeczywistniono, inne są 
bliskie urzeczywistnienia a jeszcze in­
ne określają treść i kierunek prow a­
dzonych obecnie rozmów.

JERZY CZECH

e  ZASKAKUJĄCA NOMINACJA W PEKINIE 
m SPEKULACJE NA GIEŁDACH 

WALUTOWYCH
K  „WAKACYJNY** RZĄD WE WŁOSZECH 
BE LUDOWA ANGOLA -  CZŁONKIEM OJA

Sytuacja w Chinach Jest tak płyn­
na, że to, co jeszcze przed tygodniem 
wydawało się pewne — dziś zostało 
zdeaktuallzowane. I tak niemal z go­
dziny na godzinę „m urowany” kandy­
dat na premiera Teng Siao-ping mu­
siał ustąpić miejsca Hua Kuo — fen- 
gowi, który nieoczekiwanie otrzymał 
nominację na pełniącego obowiązki 
szefa rządu. W takiej roli Hua — od 
początku 1975 roku wicepremier i mi­
nister bezpieczeństwa publicznego, a 
wcześniej przewodniczący komitetu 
rewolucyjnego prowincji Hunan — 
pokazał się po raz pierwszy pod koniec 
ub. tygodnia, przyjm ując ambasadora 
Wenezueli.

Wszystko to razem nie zasługiwało­
by może na uwagę, gdyby nie fakt, iż 
tej zaskakującej nominacji towarzy­
szy kam pania propagandowa, zwalcza­
jąca nowe osobistości „kroczące drogą 
kapitalistyczną”. Czy chodzi tutaj o 
Teng Siao-pinga — trudno odpowie­
dzieć. Tymczasowość sytuacji w kie­
rownictwie pekińskim — zdaniem kół 
zagranicznych — świadczy o rozbież­
nych liniach politycznych. Komenta­
torzy twierdząt że Pekin znalazł się 
na najtrudniejszym  zakręcie history­
cznym.

Rozpoczęliśmy przegląd wydarzeń 
od tego właśnie tematu, gdyż przed ty­
godniem analizowaliśmy na tym miej­
scu sytuację w Chinach po śmierci 
Chou En-laja, sygnalizując, że coś się 
tam dzieje. Ale wówczas jeszcze da­
waliśmy szanse Teng Siao-pingowi, 
który teraz, zdaje się, odszedł w cień.

Z dalekich Chin przenieśmy się do 
Europy zachodniej.

Ostatnie dni przyniosły szybkie na­
rastanie fali spekulacyjnej na gieł­
dach walutowych. Notowane od trzech 
tygodni naciski spekulacyjne, obliczo­
ne na dewaluację franka francuskiego
i rewaluacje m arki zachodnioniemiec- 
kiej, sięgnęły szczytu. O rozmiarach 
zjawiska świadczy fakt, że Francuski 
Bank Narodowy sprzedał innych wa­
lu t — dolarów i m arek — o wartości 
1,6 mld doi.

Trudna sytuacja franka omawiana 
była na posiedzeniu rządu, po którym 
kategorycznie zaprzeczono możliwości 
dewaluacji. Nie uspokoiło to jednakże 
rynku walutowego.

O tych wydarzeniach piszemy z 
dwóch powodów — potwierdzenia, żc 
kryzys walutowy na Zachodzie trw a
i rozwija się oraz wykazania, że ko­
lejne, 27 już spotkanie na szczycie

RFN—F rancja musiało przebiegać pod 
znakiem tych zaostrzonych kłopotów.

I chociaż Schmidt i Giscard d’Esta- 
ing chcieli rozmawiać przede wszy­
stkim o integracji zachodnioeuropej­
skiej i problematyce międzynarodowej 
(wydarzeniach w Angoli i na Bliskim 
Wschodzie oraz sytuacji Cypru) pro­
blemy walutowe wcisnęły się na po­
rządek obrad.

W yjaśnijmy, że we Francji od pew­
nego czasu nastąpiło ożywienie gospo­
darcze, ale połączone z inflacją. Zwią­
zki zawodowe twierdzą, że jest ona 
rzędu 14 proc. rocznie. Ma to swoje ne­
gatywne skutki w handlu zagranicz­
nym i z tym należy wiązać spekulacje 
walutowe.

Innym wydarzeniem Europy zachod­
niej jest sformowanie we Włoszech, 
po pięciotygodniowym kryzysie, no­
wego rządu. Rządu, złożonego jednak 
wyłącznie z przedstawicieli chadecji, 
a więc mniejszościowego. O takich, 
pozbawionych dłuższej egzystencji ga­
binetach, Włosi mówią, że są „wa­
kacyjne”. I rzeczywiście nowo tworzo­
nemu rządowi Aldo Moro nie rokuje 
się długiego żywota — 2—3 miesiące. 
W parlamencie jawnie popierany on 
będzie tylko przez socjaldemokratów, 
ale po cichu może liczyć także na 
wsparcie socjalistów i republikanów. 
Po prostu żadna z liczących się partii 
włoskich nie jest teraz zainteresowana 
rozwiązaniem parlam entu i rozpisa­
niem nowych wyborów. Trudności e- 
konomiczne są tak duże, że nie można 
zwlekać z ich rozstrzygnięciem. Lepszy 
więc obecnie jest rząd słabszy niż ża­
den.

Powołanie monopartyjnego rządu z 
przekonaniem, że jest on tymczasowy

świadczy o sytuacji wewnętrznej 
Wioch. Czy uda się ją  „łatać” do wy­
borów powszechnych, które m ają się 
odbyć w przyszłym roku, czy też pęk­
nie wcześniej — jest właśnie najczę­
ściej zadawanym pytaniem przez ob­
serwatorów życia we Włoszech.

W kalendarzu politycznym minio­
nego tygodnia odnotować trzeba także 
przyjęcie Ludowej Republiki Angoli, 
jako pełnoprawnego członka do Or­
ganizacji Jedności Afrykańskiej. Oz­
nacza to, że większość krajów afry­
kańskich uznała rząd LRA za jedy­
nie legalne przedstawicielstwo. Jesz­
cze niedawno, w czasie szczytu OJA,
0 czym pisaliśmy na tym miejscu, opi­
nie były zrównoważone. Kiedy jednak 
Uganda i Togo uznały rząd premiera 
Neto — po stronie Ludowej Republiki 
wypowiedziało się już 27 spośród 46 
członków tej organizacji.

Inform acja o tym fakcie zbiegła się 
z doniesieniami o nowych sukcesach 
sil zbrojnych republiki. W chwili, kie­
dy piszemy te słowa, całe południe 
Angoli jest już wyzwolone.

Przegląd tygodnia zakończmy przy­
pomnieniem o dwóch wizytach, świa­
dczących o aktywnych stosunkach Pol­
ski z innymi krajam i Gościliśmy pre­
miera rządu Republiki Zielonego Przy­
lądka — Pedro Piresa, natomiast pol­
ski m inister spraw  zagranicznych —
S. Olszowski składał wizytę w Danii.

W obu przypadkach omawiano za­
równo sprawy bilateralne, jak i ogól­
niejsze. Z dniem 12 lutego br. Polska
1 Republika Zielonego Przylądka po­
stanowiły nawiązać stosunki dyploma­
tyczne na szczeblu ambasadorów.

* W. SŁAWSKI
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KOMU 
P O T R Z E B N Y  
PSYCHOLOG?

N ie m a w tym  nic dziw nego . t e  w 
chw ili n iepow odzeń  w szyscy z a in te re so ­
w an i p y ta ją :  d l a c z e g o ?  To k ró tk ie  
p y ta n ie  p o s ta rz a n o  w  o s ta tn ic h  d n iach  
w ie lek rn ć . N iem al po każd y m  'yyslęp ie  
po lsk ich  zaw o d n ik ó w  w  In n sb ru c k u  p y ­
ta n o : d laczego? D laczego p o p rzed n io  było 
z n acz n ie  lep ie j, a k ry zy s n a s tą p i!  d o p ie ­
ro  w m om en cie  trw a n ia  X II Z im ow ych 
Ig rz y sk  O lim p ijsk ic h ?  la k ie  są  pow ody 
teg «  k ry z y su ?  Czy rzeczy w iśc ie  za rżąI 
s ie  on  a k u ra t  w  lu ty m  1976 ro k u ?  G dzie
i k ied y  p o p ełn iono  b łąd ?

N a jle p s z ą  ocen ą  m ożliw ości naszych  
o lim p ijc zy k ó w  by ły  o dpow iedzi tr e n e ­
ró w , k tó rzy  p y ta n i o  e w e n tu a ln ą  lo k a tą  
sw o ic h  p o d op iecznych , n ie u s ta n n ie  d a ­
w ali im  je d n o  z  dalszy ch  m ie jsc  w  p ie r ­
w sze j dz ies ią tce .

— W p ie rw sz e j d z ie s ią tce  pow in ien  
(p o w in n i) sie  zm ieścić— tak i by l s te re o ­
ty p  tre n e rs k ic h  -odpow iedzi. A p rzecież  
n ie k tó rz y  z ty ch że  zaw o d n ik ó w  lokow ali 
s ie  z u p e łn ie  n ieź le  w m is trz o s tw a c h  E u ­
ro p y  czy św ia ta . S k ąd  w ięo ta  n ag ła
i,,skrom ność” ?

J a n  S z p u n a r ,. k tó ry  ta k  n ie fo rtu n n ie  
w y s ta r to w a ł w sz ta fe c ie  b ia th lo n u , -jest 
p rzec ież  trz y k ro tn y m  m is trz e m  św ia ta  Ju ­
n io ró w , b rązo w y m  m e d a lis tą  m istrzo stw  
św ia ta , m is trzem  I w icem is trzem  
P o lsk i. E rw in a  R y sió w n a  Jest o śm io ­
k ro tn ą  m e d a lis tk ą  m is trzo stw  św ia ta  
ju n io re k , d w u k ro tn ą  s re b rn ą  m e d a lis tk ą  
m is trz o s tw  św ia ta  w Jeździe  sz y b k ie j n a  
lo d z ie .n a  d y s ta n s ie  1 000 I 1 500 m e tró w .
W In n sb ru c k u  by ła  za led w ie  ósm a. J a n  
S ta sz e l, k tó ry  w  In n sb ru c k u  z a ją ł 24 
m ie jsce , d w a  la ta  tem u  by l b rązo w y m  
m e d a lis tą  m is trzo stw  św ia ta .

— N ie o cen iam  20 m ie jsca  W iesław a 
G ęb a li 1 24 J a n a  S ta sz e la  ja k o  złych, 
a le  oczyw iście  n ie  je s te m  w pe łn i z a ­
dow o lo n y  z ich b iegów  -  p ow iedzia ł 
re p o r te ro w i „ P rz e g lą d u  S p o rto w e g o "  
E d w ard  B udny , t r e n e r  po lsk ich  n a rc ia ­
rzy .

M usze sic  p rzy zn ać , i e  czegoś tu  n ie  
ro zu m iem . Je ś li  d w a  la ta  tem u  J a n  S ta - 
sze l m ógł być trzec im  w b iegn  n a rc ia r ­
skim '. a n a  X II Z im ow ych  Ig rzy sk ach
— 21 i to zosta ło  d o b rze  ocen io n e , to 
a lb o  J a n  S tasze l n ie  p o w in ien  był j e ­
ch ać  do In n sb ru c k a , a lbo  E d w ard  B u d ­
ny  p o w in ien  się  zas tan o w ić  n a d  tym , 
co ro b i i m ów i.

P o  s ro m o tn e j k lęsce  sz ta fe ty  b ia th lo ­
n u , k tó ra  z a je la  12 m ie jsc e  n a  15 nioż- 
liw ych , d z ie n n ik a rz e  o róbow al) podpo- 
w ład ać  ' tre n e ro w i, że m oże zaw o d n ik o m  ’ 
p rzy d a łb y  sie ... p sycho log : D ziało s ie  to J 1 
n a  e k ra n ie  te le w iz y jn y m , a  k tó ry ś  * 
te lew id zó w  n a ty c h m ia s t z a reag o w ał lo ­
g iczn ie  i w y tk n ą ł tre n e ro w i b łąd . p o d ­
d a ją c  w w ą tp liw o ść  zn a jo m o ść  fo rm y  
zaw o d n ik ó w . — Bo sk o ro  — a rg u m e n to w a ł 
te le w id z  — n a jle p ie j  w sz ta fec ie  p o je ­
ch a ł L u d w ik  Z ię b a  (m ial trzec i czas w  
sw o je j zm ian ie ) to d laczego  t r e n e r  nic 
w y s ta w ił go do k o n k u re n c ji  In d y w id u a l­
n e j, a  w y s ta w ił ty ch , k tó rzy  p o jech a li 
k o m p ro m itu ją c o ?

W olan ie  o  p sycho loga ro z leg a  s ie  z a ­
w sze. ilek ro ć  w k tó re jś  d y sc y p lin ie  za­
czy n a  dz iać  się  ź le. Ju ż  k ilk a  razy  w  
m o m e n ta c h  p e łn eg o  k ry zy su  p iłk a rsk ie j 
d ru ż y n y  LK S s ły sza łam , żc tu  też  po­
trzeb n y  byl psycho log . T e ra z  p rzy d a łb y  
s ię  on b ia lh lo n is to m , h o k e is to m , sa n e c z ­
k arzo m , n a rc ia rz o m , ły ż w iirk o m . Ja k o ś  
ra d z ie c k ie m u  zaw o d n ik o w i, k tó re m u  w  
m o m en cie  s ta r tu  p ęk ło  w ią z a n ie  i w  
s k a rp e tc e  pob ieg ł po now ą n a r tę , p sy ­
cho log  n ic  je s t  p o trzeb n y . N ie by l też  
p o trzeb n y  zaw o d n ik o m  NRD, k tó rzy  z 
k o ń ca  p ie rw sz e j d z ie s ią tk i pod n ieś li s ię  
n a  trzec ie  m ie jsce  1 zdoby li w  sz ta fec ie  
b ia th lo n u  b rązo w y  m edal.

N ie  Je s tep i p rz e c iw n a  psychologom . 
J e s te m  p ra w ic  p ew n a , że tre n e ro m  
p rz y d a  się  n ie w ą tp liw ie  pom oc n a u k i 1 
to  n ie  ty lk o  psycho log ii. Je s ie n i ró w n ież  
p rz e k o n a n a , że la k ą  pom oc o trz y m a ją
i że w y ciąg n ie  s ię  w łaśc iw e  w n iosk i z 
k ry zy su , ja k i  o d sło n ił nam  w  ca łe j pełn i 
u d z ia ł n a sz e j re p re z e n ta c ji  w  X II Z i­
m ow ych  Ig rzy sk ach  O lim p ijsk ich  w  In n s -  
b ru ck u . I żc w n iosk i z tego p osłużą  d la  
u n ik n ię c ia  podobnych  b łęd ó w  w  p rzygo­
to w a n iu  d o  M o n trea lu .

J e ś li  m o żna rzecz  o cen iać  n a  gorąco, 
Jeszcze w p rzed d z ień  zak o ń c z e n ia  Z i­
m ow e! O lim p iad y , to w y d a je  m i się , że 
z  je d n o zn acz n y ch  i n ie m a l je d n o m y śl­
ny ch  w ypow iedzi t re n e ró w , k tó rzy  zgo­
d n ie  s tw ie rd z a li, że zaw odn icy  by li 
p rz y g o to w an i do w y s tę p u  w  In n sb ru c k u  
d o b rze  — w n io se k  w y n ik a  je d e n . N asi 
zaw o d n icy  byli d o b rze  p rzy g o to w an i, ale 
n ic  do te j  O lim p iad y . W  n asze j e k ip ie  
było  spo ro  m is trzó w  1 w icem is trzó w , z a ­
w o d n ik ó w , k tó rzy  w  u b ieg łych  la tach  
p laso w ali s ię  n a  czołow ych m ie jscach . 
D laczego te ra z  zn a leź li s ię  na k o ń cu ?
Czy ty lk o  d la teg o , i e  m uszą  leżdzić po 
złym  lodzie?  Ze m a ją  do d yspozycji Je­
d y n ie  T a try ?  Ze b y w ały  z im y  bez śn ie ­
gu?

C h yba n ic . C h y b a  d la teg o , i e  z a trz y ­
m ali s ię  w sw o im  ro zw o ju , i e  w  sp o ­
sob ie  m y ślen ia  tre n e ró w  n a s tą p iła  s ta ­
b ilizac ja . P rz y g o to w y w ali Ich d o b rze , a le  
do  zaw odów  sp rzed  ro k u , sp rzed  dw u  
la t. Podczas, gdy przez  te n  czas Inni 
n ie u s ta n n ie  m yślą  o p rzyszłośc i, o d o ­
sk o n a le n iu  te c h n ik i, m etod  tren in g u . 
P odczas, gdy u innych  tre n in g  s ta je  się 
n iem a l co d ziennym  obow iązk iem , a  czas 
tre n in g u  ro śn ie  n ie u s ta n n ie .

I w tym  m ie jscu  w y d a je  ml się , i e  
te ra z  w arto  Inaczej sp o jrzeć  n a  m elody  
s to so w a n e  przez  H u b e rta  W ag n era . N ic 
m o im  z a m ia re m  p rz e c iw s ta w ia ć  go In ­
n y m . a le  ty lk o  n rzy p o m n ieć . i e  od in ­
nych  — m im o ró in y c h  u p rzed zeń  — te i  
w a r to  s ię  uczyć. Je ś li  chcem y  osiągać 
d o b re  w y n ik i, trz e b a  uczyć s ię  od k a ż ­
dej*) i 7 n v T e .  In n e g o  w y jśc ia  n ie  m a.

B O G D A  M A D E J

OBYCZAJE

Twarz ma płaską, jakby kw adratow ą i m ięsisty bokserski nos. 

Spoza grubych w arg w ylatu ją dźwięki nieartykułow ane, przy pow ­

tórce można wyłowić właściwe słowa.

— Urodził żem się w  pięćdziesiątym  trzecim , w K am iennej Górze. 

Podstawówki nie skończyłem, bo kierow nik miał do m nie żal...

— No?
—  E  ta m , ta k ie  g łu p o ty . C u k r u  m y  

m u  s y p n ę l i  d o  s y re n k i . . .  A  p o te m  j e ­
d e n  K u k ła  p o w ie s i ł  m u  s ię  w  s ra c z u . 
T a k  n a  n ib y , a le  k ie r u ś  d o s ta ł  z a w a ­
łu ...

— A w  domu, jak?
—  B y ła  m a tk a  i  s t a r s z y  b r a t .  O j ­

c ie c  w  t e r e n ie .  D łu g o  n ie  z a g rz a łe m  
w  c h a łu p ie .. .

— Dlaczego?
—  M a tk a  w y m ó w iła  k w a te r ę .
— Za gaz?
—  N o!... N a  w s i  b y ło  co  s k u b n ą ć .  

K ie r a tó w k a ,  s ik a c z e . R a z  s ta r e m u  k a ­
w a le r o w i  w y c ią g n ę l i  m y  p rz e z  l u f ­
c ik  d w a  b a lo n y  p o  s z e ś ć d z ie s ią t  l i t ­
r ó w . J a  t a m  w la z łe m , z a ło ż y łe m  w ę ­
ż y k i.  I  p o te m  s ię  u s ta m i  p o c ią g ło  1 t e n  
a lp a g  d o m o w y  le c ia ł  d o  w ia d e r e k ,  
k ló r e  s ię  p o w y n o s iło  d o  s t a r e j  s to d o ­
ły  p r z e z  j e d n ą  n o c ...

— Gdzie spałeś?
Oozy ma brązowe, wystraszone. U- 

cieka spojrzeniem na splatane n er­
wowo palce.

—  R ó ż n ie . W  s to d o ła c h ,  n a  d w o r ­
c a c h , w  s to g a c h , c z a s e m  u  b r a t a .

•— Wędrowałeś? '
—  J a s n e !  W  r a jz ie  z a w s z e  z ła p ie  

s ię  k u m p la .  W e  d w ó c h  ła tw ie j  t r a ­
f ić  je le n ia .

— I z tego żyłeś? Mogłeś przecież 
podjąć robotę.

—  N ie  m o g łe m . N ie  m ia łe m  d o w o ­
d u .

— Tak trudno wyrobić? Zdjęcia, 
metryczka...

—  S z k o d a  fo r s y  i z a c h o d u . L e p ie j  
n ie  b y ć  w  o b ie g u . O d c is k i  b a d a ją . . .

— W końcu i tak wpadłeś.
—  F a ta ln y  d z ie ń . T o  p r z e z  M ik sę ...
— Kto to jest Miksa?
—  M ó j ro c z n ik . W  s ie r p n iu  74 w y ­

sz e d ł z a m n e s t i i .  P o ro b i ł  p a r ę  d n i  w  
G o rz o w ie , p o te m  p rz y  ro z b ió rc e . A 
p ó ź n ie j  u s z k o d z ił  c iu t  j e d n e g o  m u r a ­
r z a .  M ia ł  s ię  ż e n ić  z M a lin ą , o n a  b y ­
ł a  p o d b i ta ,  to  n ie  z g ła s z a ł  s ię  d o  o d ­
b y c ia  k a r y ,  b o  c h c ia ł  j e j  p o m ó c .

— Zwinęli go przy tobie?
— ' N ie !  U k r y w a ł  s ię . A le  r a z  z m o ­

c z y l iś m y  s ię  o s tro  p a ty k ie m . M ik sa  
b y ł  n le d o p i ty  i p o sz e d ł ze  m n ą  d o  
s k le p u .  M ia ł s z e ś ć d z ie s ią t  sz e ść  s k ł a ­
d a k o w e g o  n a  d w ie  b u te lk i .  J a  s t a n ą ­
łe m  z  b o k u , a  o n  w  k o le jc e .

— Był pijany?
—  T a k .
— I ekspedientka nie chciała sprze­

dać?
—  O  to  c h o d z i!  I  w te d y  M ik s a  p o ­

sz e d ł  n a  ty ł  k o le jk i .  P rz e c h y l i ł  s ię  
p r z e z  la d ę ,  ż e b y  p r z e b a d a ć ,  co  j e s t  
n a  p ó łc e . A  z b o k u  s t a ła  j e d n a  s p r z ą ­
ta c z k a .  T a k a  b lo n d  ż y r a f a  w  p o r t ­
k a c h , k ik r o w a ta .  J a k a ś  le p s z a , b o  d o i­
ł a  o r a n ż a d ę  z  b u te lk i ,  m u s ia ło  j ą  s u -  
sz y ć . •

— Miksa nic nie ściągnął?
Wsadził palce za  wysoki golf czer­

wonego swetra, podrapał skórę n a  
szyi. W yjął dłoń i pstryknął palca­
mi, jakby tłukł niewidoczną wesz.

—  T a  ż y r a f a  z a c z ę ła  w rz e sz c z e ć , że  
t a m  k to ś  k r a d n ie  w in o . J a k  p a n  t a k  
m o że , p is z c z a la , s u c h o tn ic a  j e d n a .  I  
w te d y  e k s p e d ie n tk a ,  b a b a  j a k  w y ­
w r o tk a  m a r k i  z ił, ła p s !  M ik sę  z a  k u r t ­
k ę  o d  ty lc a .  W  j e d n e j  r ę c e  t r z y m a ł

„ F a w o r y tk ę ”  p o d  k u r t k ą  s ie d z ia ła
d ru g a .. .

— A ty?
—  D a łe m  sz p ic a  w  d rz w i. B o  d r u g a  

e k s p e d ie n tk a  j u ż  j e  z a m y k a ła .  Z e b y  
M ik s a  n ie  p r y s n ą ł . . .

— Zostawiłeś kumpla. Paskudnie...
—  J a k i  ta m  k u m p e l!  K u m p la  to  j a  

z n a la z łe m , a le  n a  d w o rc u .  W  P o z n a ­
n iu . P r z y  p iw ie  m y  s ię  t r a f i l i .  P y ta ,  
co  ro b ię , a  j a ,  ż e  s p a d a m  sp o d  o k a . 
A  o n  n a  to , że  j e s t  Ż y ła  i  cz y  n ie  
c h c ę  z n im  d o  Ł o d z i m ia s ta .  P o t r z e ­
p a łe m  b i lo n e m  w  k ie s z e n i,  a  o n  s ię  
ś m ie je ...

— Pojechałeś. To była ostatnia jaz­
da.

—  T a k  j a k b y .  B o  p ó ź n ie j  Jeźd z i*  
łe m  b u d ą .  Z  p r z e c h o w a ln i  d o  s ą d u .

— W pociągu na gapę?
—  N ie !  Ż y ła  k u p i ł  b i le t .  P o d  t e n  

b i l e t  l i t e r  s to ło w e j.  P ó ł w y c ią g i!  m y  
n a  k o r y ta r z u ,  r e s z tę  w  k ib e lk u .  I  z r o ­
b iło  s ię  d u s z n o . Z d rz e m n ą łe m  s ię  w  
k o r y t a r z u  n a  p o d ło d z e . J a k  m i k to i  
n a d e p n ą ł  n a  r ę k ę ,  to  s ię  o b u d z iłe m . 
Ż y ły  n ie  b y ło ... Z a c z ą łe m  g o  sz u k a ć ...

— I» dlatego wlazłeś do pierwsze] 
klasy?

—  N a w e t  n ie  w ie d z ia łe m , że  j e d y ­
n k a .  P r z y b u z o w a n y  b y łe m . P a t r z ę ,  
a  w  ty m  p u s ty m  p rz e d z ia le  s ie d z i  s o ­
b ie  k o b ie ta ...

— Podobała cl się?

Rys. Janusz Szymańskl-Glana

—  N o ! W ło s  a n ie ls k i ,  z  p r z o d u  ta ...  
m le c z a r n ia ,  n o  i j a k  t a k  m ia ła  z a ło ­
ż o n ą  n o g ę  n a  n o g ę , to  m n ie  a ż  b r z u c h  
ro z b o la ł .. .  W sz e d łe m , p o w ie d z ia łe m  
g rz e c z n ie  „ d z ie ń  d o b r y ” i czy  j e s t  w o l­
n e . K iw n ę ła  g ło w ą , w ię c  p r z y s ia d łe m . 
B y łe m  p i ja n y ,  w y d a w a ło  m i s ię , że  o n a  
te ż , t a k  s ię  z a w s z e  w y d a je ,  i c h c ia ­
łe m  od  r a z u  w  ś l in ę , a le  o n a  w a r k n ę ­
ła ,  ż e b y m  s ię  o d su n ą ł. . .

— Zrobiłeś to?

— Jasne! Wstałem, zasunąłem fi­
ranki od korytarza, przekręciłem za* 
trzask w drzwiach i do roboty...

— Naprawdę chodziło ci tylko o to* 
żeby pocałować tę kobietę?

Tak jakby się spocił. Rozpiął i zsu­
nął na ram iona taki bluzo-chałat, po­
pielaty, z cholernie wygniecionymi 
połami.

— Można zajarać?
— Proszę.
Zaciągnął się trzykrotnie, oczami 

uciekł pod stół.
— Zobaczyłem — powiedział prze­

łykając ślinę — że na półce leży nie­
bieski neseser. Wnerwiło mnie, że ona 
tak  z pyskiem, i chciałem go zabrać.

— Wiedziałeś, że nie odda dobro­
wolnie.

— Tak. I  dlatego zacząłem Ją n» 
głaskiwać. Wolno, rękami po biod­
rach, potem wyżej... Splunęła mi W 
oko. Nie wytrzymałem! Chwyciłem 
ją  za gardło i przycisnąłem... Wrze­
szczała, jakbym  ją  dusił...

— A nie dusiłeś?
— Chciałem tyiko nastraszyć. Ale 

jak  zaczęła wrzeszczeć i pasażerowie 
walili w drzwi, to ze strachu przy­
cisnąłem mocniej...

— Mógł przyjść konduktor...
— Tak też pomyślałem. Ale pociąg 

akurat zwalniał. Przytrzymałem ją  
jedną ręką za gardło, drugą ręką ot­
worzyłem okno i wyskoczyłem. Przy 
wyjściu z dworca dopadło mnie kilku 
ludzi z pociągu. Chwycili za m ary­
narkę, szarpnąłem się i m arynarka zo­
stała im w ręku. Ani dziadżków, ani 
m akulatury pie było...

— Wiedziałeś, gdzie jesteś?
— Nie zauważyłem, była noc. Bieg­

łem w miasto, żeby jak  najdalej. Za­
trzymałem się w wąskiej i pustej, sła­
bo oświetloiiej ulicy. Pościgu nie sły­
szałem. Podszedłem do małego parte­
rowego domku i wlazłem do środka.

— Tak od razu?
— E, nie! Postukalem do drzwi, do 

okien, n ikt nic odpowiadał, to już 
wiedziałem, że tam nikogo nie ma. 
Miałem piłeczkę, odciąłem kłódkę...

— Dlaczego, wszedłeś?
■— Bo mnie po wódce nie skręca, 

mogę żreć. Chciało mi się jeść. Zapa­
liłem światio 1 rozejrzałem się. N aj­
pierw pojadłem. Byl chleb, smalec, 
kaszanka. Popiłem kompotem. Pomyś­
lałem, że jak  już jestem, to trzeba 
zorganizować coś za zimę.

— Szukałeś forsy.
— Tak, ale nie było. Znalazłem bo­

ny, pod bielizną, coś kolo plęćdziesię-“ 
ciu dolców, ale nie liczyłam. Zostałem 
w samym swetrze, musiałem więo 
wziąć jakiś płaszcz. Był damski. L i­
chy, taki w jodełkę...

— Gdybyś wiedział, że właścicielką 
jest osiemdziesięcioletnia rencistka, 
która nie może poruszać się o włas­
nych siłach...

— To co? Niewiele Jej potrzeba. 
Chodzić nie może, a dolce ma...

— Dobra. Co potem?
— Włożyłem ten płaszcz, była Jtił 

trzecia w nocy, i poszedłem na dwo­
rzec. Położyłem się na ławce i zas­
nąłem. Zbudził mnie sokista...

— Pabianice były ostatnią stacją w 
rajzie.

— Myślę, ie  naprawdę ostatnią. Te­
raz przez trzy lata mam zapewniony 
dach nad głową. Tyle domagał się 
prokurator. Może się tam czegoś na­
uczę? Nic wiem. Ale na pewno wyro­
bią mi... dowód osobisty i chyba wez­
mę się za robotę.

— Matka cię przyjmie?
— Przez trzy lata można odzwy­

czaić się od picia. To dobra odwy­
kowa...
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„KOMU GAJÓWKĘ"

We w rześniu  1973 r. opubliko­
w aliśm y reportaż A ndrzeja M ako­
w ieckiego pt. „Komu gajów kę". 
Odpowiedź t  Okręgowego Za­
rządu. Lasów Państw ow ych w 
Ols7tynle o trzym aliśm y w stycz­
niu 1976 r. P ublikujem y Ją w 
obszernych fragm entach .

W naw iązaniu do a rty k u łu  red . A ndrze­
ja  M akow ieckiego pt. „K om u gajów kę” 
zam ieszczonego na  lam ach tygodnika „O d­
głosy” n r 37 z 11 w rześnia ub. roku. O krę­
gowy Z arząd Lasów Państw ow ych  w Ol­
sztynie w yjaśn ia:

A utor arty k u łu  lo jaln ie  przyznaje , że nie 
Jest specjalistą do spraw  leśnych i d la­
tego być może n iechcący w yrządził dużą 
szkodę m oralną leśnikom  olsztyńskim . N a­
leży pam iętać, że w roku 1945 kiedy  la­
sy W arm ii i M azur przeszły we w łada­
nie polskich leśników , lesistość tego re ­
gionu w ynosiła w tym  czasie zaledw ie 
19 proc., dziś lesistość osiągnęła Już 28 
proc. pow ierzchni regionu.

W okresie 30-lecia w ykonano ponad 210 
tys. ha zaiesień I odnow ień w tym  około 
115 tys. ha zaiesień grun tów  n iep rzy d a t­
nych dla potrzeb  ro ln ictw a. A ktualnie 
rokrocznie zalesia się i odnaw ia ponad 
T»000 ha gruntów . Pow ierzchnia lasów b ę ­
dzie nadal w zrasta ła , m uszą więc zn ik ­
nąć obawy o zasoby leśne dla przyszłych 
pokoleń (...)

S tw ierdzenie red . A. M akowieckiego, że 
„zrębów  dokonuje się Jak  leci” Jest n ie­
zgodne z praw dą Każde nadleśnictw o o- 
bnw iązują opracow ane na okresy 20-let- 
nie, „P lany  urządzenia gospodarstw a leś­
nego”, k tó re  są co 10 la t aktualizow ane.

P lan y  te  w  szczegółowy sposób określa­
ją , Jaki fragm ent lasu ma być wycięty
I w k tórym  roku. Leśnicy olsztyńscy w y­
łączyli z norm alnej gospodarki leśnej 5600 
ha  drzew ostanów  krajoznaw czych 1 och­
ronnych , 3850 ha rezerw atów  p rzyrody  
oraz 6410 ha w yłączonych drzew ostanów  na­
siennych. Ma to na celu zachow anie n a j­
p iękn iejszych  i na jbard z ie j w artościow ych 
drzew ostanów  w ich p ierw otnej form ie. 
Szczególną wagę I troskę leśnicy o lsz tyń­
scy przyw iązu ją  do rep rodukc ji n a jcen n ie j­
szych genetycznie drzew ostanów  w tym  
w łasnej „sosny tab o rsk le j” 1 „p isk ieJ” .

P raw dą Jest, że nie m ożna w yhodow ać 
dobrego drzew ostanu bez pielęgnacji. Spro­
stow ania w ięc w ym aga stw ierdzen ie  au ­
to ra  a r ty k u łu : „n ie  pielęgnuje się m ło­
dych lasów, nie trzebi, nie czyści” . T yl­
ko w pięcioleciu 1971-1975 zabiegam i pie­
lęgnacyjnym i objęto  pow ierzchnię 263,5 tys. 
ha lasu, tj. około 40 proc. całego areału  
pow leczchnł leśnej. Z w yżej w ym ienionej 
pow ierzchni p rzypada na: pielęgnow anie 
upraw  I czyszczenia wczesne 100,7 tys. ha, 
czyszczenia późne w m łodnikach 42,8 tys. 
ha oraz trzebieże 120 tys. ha.

Być może na n iek tórych  pow ierzchniach 
jakość tych  zabiegów  odbiega w pew nym  
itopnlu od potrzeb. D ecyduje Jednak o 
tym  szereg czynników  obiek tyw nych  Jak: 
b rak  odpow iedniej ilości rąk  do pracy , 
stosunkow o niskie płace, u trud n io n e  w y­
konaw stw o (pielęgnow anie dużych po­
w ierzchni zw artych  m łodników ) itp . Os­
ta tn io  został pow ołany przez V-M inłstra 
Leśnictw a I P rzem ysłu Drzewnego Zespół 
d.s p ielęgnow ania lasu, k tórego celem  jes t 
us icnie sposobów i k ierunków  dalszego 
postępow ania w tym  zakresie .

Pew ien wpływ na jakość te j kategorii 
drzew ostanów  m ają rów nież szkody w y­
rządzone przez zw ierzynę. Region o lsz tyń­
ski Jest Jednym  z n a jb ard z ie j narażonych

W k ra ju  na uszkodzenia tego typ u . Aby 
tem u  zapobiec stosuje  się w coraz w ięk­
szym zakresie  środki odstraszające — re ­
pelen ty , ja k  też trad y cy jn e  grodzenia (...)

W a rty k u le  został poruszony niezw ykle 
w ażny problem  zaśm iecania i niszczenia’ 
środkow lska leśnego. I w tych spraw ach 
leśnicy  olsztyńscy w ykazu ją duże zaan ­
gażowanie, o czym św iadczy fak t, że kosz­
tem  wielu m ilionów  złotych w ybudow ali 
1 budu ją  pola nam iotow e, biw akow iska, 
park ing i i Inne urządzenia tu rystyczne 
m ające przede w szystkim  zapew nić dobry 
w ypoczynek coraz to liczniejszej rzeszy 
turystów . Stw ierdza się Jednak, żc Istn ie­
je  Jeszcze dość liczna g rupa tu rystów , k tó ­
ra  w yrządza w lesle pow ażne szkody oraz 
zaśm ieca i niszczy udostępnione im u rzą­
dzenia tu rystyczne. Tylko w roku 1975 
pracow nicy leśni służby ochronnej nałoży­
li 4456 m andatów  k arnych  na kw otę 
481.070 złotych. Je s t to  zło konieczne — 
ale chyba dobitn ie św iadczy o randze  p ro ­
blem u.

N aw iązując do a rty k u łu  „K om u gajów ­
k ę” należy stw ierdzić , że w raz z postę­
pem  techn icznym  oraz zachodzącym i zm ia­
nam i i przeobrażeniam i w życiu naszego 
społeczeństw a, zm ienia się rów nież sta tu s 
leśnika. Model leśnika rom antyka, p rze­
m ierzającego z fuzją  ostępy leśne, a n a ­
stępnie w ypoczyw ającego przy  kom inku 
w salonie pełnym  trofeów  m yśliw skich, 
Jest dziś nie do przy jęcia . W spółczesny 
leśnik — to hodow ca lasu 1 producent 
drew na, strażn ik  lasu —* najw iększego 
źródła ochrony środow iska ludzkiego. Dzi­
siaj robo tn ik  leśny to w ykw alifikow any 
drw al — m otorniczy  oraz często Już ope­
ra to r  skom plikow anych m aszyn I u rzą­
dzeń leśnych, p racu jący  w now oczesnym  
procesie technologicznym  w system ie b ry ­
gadow ym . T acy pracow nicy m uszą być 
dow iezieni na  stanow iska p racy  poniew aż

nie do pom yślenia Jest, b y  przydzielone 
im  narzędzia pracy  w ażące często dzie­
sią tk i kilogram ów  nosili k ilk a  k ilom etrów  
Nie w arto pow tarzać się odnośnie w ym a­
ganych w arunków  socjalnych i bytow ych, 
bo au to r  a rty k u łu  w yeksponow ał to n a ­
leżycie. W szvstko nr/:emawia 7,a budową 
now oczesnych osiedli leśnych zlokalizow a­
nych w m iejscu aapew nialącym  stała o- 
p lekę lekarską , zaopatrzen ie  się w a r ty ­
ku ły  codziennego uży tku , bazę ośw iato- 
w o-k u ltu ra ln ą  itp.

W lasach olsztyńskich Jest ponad 3 ty ­
siące osad fu nkcy jnych , a znaczna ich ilość 
Jest położona w lesle. N ikt jed n ak  nie m a 
zam iaru  z n ich  rezygnow ać. Osady te  są 
m odernizow ane w takim  k ierunku , Jak m ó­
wi au to r  a r ty k u łu  (św iatło, w oda, ce n tra l­
ne ogrzew anie).

Is tn ie ją  nieliczne osady znacznie oddalo­
ne od wsi 1 m iast, k tó rych  stan  techn icz­
ny Jest zły (nieopłacalne rem onty), a koszt 
d o p ro w ad zeń ^  p rądu  elek trycznego  p rze­
kracza koszt budow y now ej osady. Osady 
takie, w których n ik t z pracow ników  
leśnych nie chce Już m ieszkać/ w spora­
dycznych w ypadkach są udostępniane w 
okresie le tn im  d la  celów rek reacy jnych . 
(...)

Jesteśm y  głęboko przekonan i, i e  au to r  
a rty k u łu  m iał najlepsze In tencje  pisząc o 
lasach i leśn ikach  olsztyńskich!

m g r łnż. ADAM SZCZERBA 
D yrek to r O kręgow ego Zarządu 

Lasów P aństw ow ych w O lsztynie
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U trw ala  się u  nas 
dobra tra d y c ja  pu ­
blikow ania p rzek ła­
dów poetyck ich  
łącznie z tekstam i 
oryg inału . P am ięta­
m y znakom ite  tom y 
antologii poezji 
francusk ie j, w yda­
w ane przez Jerzego  
Lisowskiego, podob­
nie w ydano ,,U tw ory 
poe ty ck ie” jo y c e ’a 
i Apollinaire*a — 
niedaw no ukazały  
się w czesne w iersze 
Jesien ina  w opraco­
w aniu  i p rzek ładach  
Tadeusza N ow aka.

Tym  razem  now y
tom  Sergiusza Jesien in a  — w ydany  przez Państw ow y In sty ­
tu t  W ydaw niczy pod red ak c ją  Z iem ow ita Fedeckiego. Je s t 
to w ybór bardzo rze te lny  i książka w ydana p iękn ie  — szko­
da, że n ie  ustrzeżono się błędów  w tek stach  rosy jsk ich . 
Czyżby w  PIW  zab rak ło  rusycystów .

Alo n ie  n arzekajm y . W ybór Fedeckiego jes t — lak  się 
rzekło  — w yborem  rze te lnym  i chyba bardzo tra fn y m . W ia­
domo. że w iersze Jesien in a  p rzek ładało  w  Polsce w ielu poe­
tów  1 tran sla to ró w . Nie w szystkim  sie to udaw ało  — n ie ­
k tó re  p rzek łady  przypom inaW  poezje Młodel Polski, r  k tó ­
ra  rosy jsk i poeta  — jak o  żywo — nie  m iał n ic w spólnego.

T ak  w iec zasłujra F edcrk lego  jes t przede w szystkim  tra fn v  
dobór tłum aczy.* D obrze też. że n ie  nrzeor^y? lednepo z leo- 
szvch — chnrt w ciąż niedocenianego •— tłum acza  Je sien in a  
jak im  jes t T adeusz M ongird. Ale w śród p rzek ładów  zna l- 
dzlem y tak ie  nazw iska W ładysław a B roniew skiego. B runo  
Jasieńskiego. W ik tora W oroszylskiego (autora p leknel książki 
h locraficznel o Jesienin ie). W łodzim ierza Słobodnlka, Jan a  
B rzechw v, Józefa W aczkow a, Jerzego  Ijitw in iu k a  czy Sew e­
ry n a  Po llaka.

Tom ..P oezji"  Jesien ina  nod red ak c ja  Z iem ow ita Fedee- 
k ieeo  w *  chyba naipełn ie jszym  w yborem  poezji tego w y- 
bltp'*'"* ......*v rosyjskiego.

Sergiusz Je sien in  — , .P oezje” PIW . cena 30 zł

SZUKAM RAJU
A rm enia. T u ta ! podobno b v ł W blHny ra i. T u ta l w idać 

w  dni pogodne słynna górę A rara t. A rm enia — k ra in a  no- 
ło ionn na krw aw vm  szlaku w o jennym  m iędzy B lisk im  W scho­
dem , K aukazem , E urona i Azla.

T ru d n e  dziele  O rm ian u k azu je  w  sw oim  re p o rta iu  z ra ­
dzieckie! Arm enl! Rom uald Karafi. A dziele  te  by ły  napraw dę 
tru d n e  A rm enia. wclSn*eta m iedzy w ie lk ie  m ocarstw a, bv}a 
sta lą  kością niezgody W obliczu ciągłych najazdów  ludnn^ć 
szukała ocalenia na obcz''*nle. Ale tam  zachow yw ali O rm ia­
nie sw oja odrębność narodow a.

M atka francusk iego  p iosenkarza C harlesa A znayoura. co 
ro k u  odw iedza k ra t  rodzinny. A znana p iosen k ark a  p aryska  
Rosy A rm en przed  koncertem  w  K ryw aniu, z trudem  do­
b ie ra jąc  o rm iańsk ie  słowa, m ówi do oublicznoSci: „O jciec 
m ńj — rosy isk i O rm ianin , m atk a  — tu reck a  O rm ianka. ia 
zaS — O rm ianka fran c u sk a" . P rzyjezdna tu  z A m eryki W il­
liam  Sarovan. k tń rv  m ów i’ „słow a jak ich  u»vw am  sa anelęl- 
skle. Środow isko opisyw ane — A m eryka, le c i  duch, k tó ry  
p o b u d z i m n ie  do p isan ia  — o rm iań sk i” .

T ysiące O rm ian n rzv je łd ża  tu  osiedlać sie na sta łe . Re­
p a trian c i n ie  płaca cła, a moira przynosić  dow olna ilość 
tow arów . ..Z darzały  sle p rzypadki — pisze K araś — prze- 
trpnsportow vw an ia  n aw e t n iew ielk ich  fab ry k , k tó re  sp rzeda­
w ali następ n ie  pań stw u ”

Ale A rm enia d z ^ ła  tak że  na rzecz em igran tów . W K ryw a­
niu u k azu ją  sie dwa czasopism a przeznaczone dla O rm ian 
Żyjących na  obczyźnie. D ruku je  sle tu  rocznie 200 tysięcy  
e« 'rem olarzv podręczników  dla szkół o rm iańsk ich  za ęranien .

K siążka R om ualda K arasia  jes t p iękna podróżą do d a le ­
kiego k ra ju , o k tó ry m  w ciąż w iem y ta k  mało.

Rom uald Karafi: „Szukam  ra ju " , W yd. ,/Isk ry", cena 30 zł

PERYPETIE WYNALAZKÓW
W szystko zostało  w ynalezione. H a k a ty  k o m ic z n e

1 ag rafk i, lasery  ' wJdelce, te lew izory  i ołow kt... T w łnśnie 
o tych  setkaę)! oęŁkry^ i wV‘nalazkpiw napisał u lęk n ą  k s lą tk e  
Ju liusz  ,Ter7V H erlinger. K siążka liczy nraWl^' 400 stro n  1 
oczywiście nie snosób opow iadać co zaw iera.

Ale zaw iera u rok liw e ooowieńcl o alchem ikach 1 lokom o­
tyw ach . o Dierwszveh sam ochodach, p arosta tkach , te leg ra ­
fach: o p erypetiach  różnych naten tów  — słow em  je s t to  
potężny, p rzebogaty  zbiór p rzedziw nych zdarzeń.

A czy w iecie, jak  pow sta ł syn te tyczny  kauczuk? P ow stał 
dzięki... b lokadzie  ekonom iczne! ZSRR przez państw a F n ten - 
ty . T ak  jest! W łaśnie, na  sku tek  ow ej b lokady  K ra j Rad 
ogłosił w  102B roku  k o n k u rs na  m etody  n rodukcii sy n te ­
tycznego kauczuku . T w ów czas to  Sergiusz T^W ediew w nadł 
na pom ysł w y tw arzan ia  kauczuku  z... k a rto fli. N ie dosłow nie 
— n a in ie rw  z k arto fli robiono sniryMis — ze sn lrv tusu  
w inyl, a z dw uw tnylu  kauczuTc. DziS oczywiści*4 m etd^n 
je s t prostsza i tańsza. S yn te tyczny  kauczuk  p ro d u k u je  się 
z gazu ziem nego.

I  tak ich  w łaśnie h isto rii zaw iera księga H erlingera  dzie­
sią tk i. N apraw dę pas jo n u jąca  lek tu ra .

Ju liusz  Je rzv  H erlin g er — ..N iezw ykłe p ery p e tie  o dk ryć  i w y­
nalazków ’*. Nasza K sięgarn ia , cena 45 zł

M R O Ż E K

Sław om ir M rożek zaledw ie zbliża sle do p ięćdziesiątk i ale 
iepo nozycis w  polskiej lite ra tu rz e  je s t już  n iepodw ażalna. 
N akładem  "W ydawnictwa L iterack iego  ukezaly  się Już czterv  
proktow ne tom y w  iednakow ej szacie graficznej, m ogące bvć 
właSciwie se ria  „U tw orów  w y b ran y ch ” . Są to  „O pow iada­
n ia" . „D w a lis ty "  o raz „U tw ory  sceniczne” 1 „N ow e u tw ory  
sceniczne” . •

P raw ie  jednocześnie z osta tn im  tom em  u k aza ł sle w  serii 
. b ib lio tek i l i t e r a tu r y  X X X -lecia” obszerny  w ybór d ram a­
tów  1 opow iadań. Je s t to  tom  ponad 400-stronicow v. w ydeny  
w dużym  stosunkow o nak ładzie  30 tysięcy  egzem plarzy. Za­
w iera cz tery  sz tuki fm .in. „T ango” 1 „ In d y k a”) o raz  w ybór 
ze zbiorów  opow iadań od „T>ółnincerzv p rak ty czn y ch ” z ro k u  
10W no „Dwa lis ty ” z roku  1974. Czyli je s t to  p rzek ró j dw u­
dziesto le tn iego  do robku  pisarza.

U tw ory  Sław om ira M rożka b lisk ie  sty low i trag i g ro teski, 
m aja  ak tu a ln e  podfeksty  obyczajow e 1 filozoficzne. N ajnow ­
szy w ybór p rezen tu je  celn iejsze opow iadania bogatego do­
robku  pisarza.

S ław om ir M roielk — „Wyfcftr d ram ató w  1 orłow ladań", WjnS.
L iterack ie , cena no zł

W  K R A K O W I E  I W  P A R Y Ż U

„7, polskiego ow sa n ie  zrobiono ry ż u "  — pisze a u to r  tych  
w spom nień J a n  Brzekowsflci. snany  poeta , członek k rak o w ­
sk ie j A w angardy  z la t  m iędzyw ojennych . B rzekow ski pozo­
sta ł pisarzem  polskim  m im o silnych  pow iazań z k u ltu r*  
fran cu sk a , pom im o, t e  ponad połowę ż y d a  spędził w e F ran c ji 
1 tu  założył rodzinę.

W sw oich w spom nieniach  przypom ina B rzekow ski m ło­
dzieńcze la ta  A w angardy — gruoe a .r. — postacie Ju lian a  
P rzybosia  i W ładysław a Strzem ińskiego. P eipera , C hw istka, 
W itkacego... R ysu je  tak że  in te re su jące  sy lw etki poetów  i a r­
ty stów  fran cu sk ich  — A nollinnire 'a , Jacoba, C endrarsa , B re­
tona , Coeteau, L e«era. M ondriana, Arna.

Do n iedaw nych  fragm en tów  w spom nień należą tak że  szkice 
7. okresu  w oiriy i okupacil spędzonej w  szeregach F ran cu sk ie ­
go R uchu O poru. Ja n  B rzekow ski m a życiorys o b fitu iaey  
w  ciekaw e zdarzen ia  1 k o n tak tv  z ciekaw ym i ludźm i sztuki. 
KsiaJska w spom nień o ty m  życiu Jest w ięc z pew nością In ­
te re su jący m  w ydarzen iem  llterack lem .

•Tan B rzekow ski 
k le, cena 55 zł

„W  K rakow ie  1 w  P a ry ż u ” W yd. L iterac-

W A R T O  P R Z E C Z Y T A Ć

STEFAN KIENIEW ICZ „H isto ria  Polski 1705—1918” , PWN. 
cena zł 85.

KRZYSZTOF TEODOR TO EPLITZ ..K u ltu ra  w s ty lu  b lue 
je a n s” p iw . cena zł 25.

GRIGORIJ P. SZK tJRlN  „E lek tryczne 1 e lek tron iczne p rzy ­
rządy  pom iarow e” . MON. cena zł 80.

ZYGMUNT GRABOW IECKI .Brzegiem  B a łty k u ” (wers. ang.) 
In tcrp ross cena zł 160.

ROMAN INGARDEN .K siążeczką o człow ieku’1. W yd. L i­
terack ie  cena zl 28.

FRANCISZEK BKRNAŚ. JU LITTA MIKUI.SKA — BERNAS 
..łln sd ek  III Rzeszy0 . ESW ren a  zl 80.

MICHAIŁ BACHTIN „Tw órczość F ranciszka R abeIais’ego a 
k u ltu ra  ludow a Średniow iecza 1 renesansu” . WL. ce­
na  zł 120.

VENUS w  ŁODZI
Kiedy przed laty Krakowskie 

Towarzystwo Fotograficzne or­
ganizowało pierwszą wystawę 
„Venus’‘ — dyskusje na ten 
tem at toczyły sie nawet na la­
mach dostojnych warszawskich 
czasopism. Potem zresztą zwo­
łano do Krakowa co wybitniej­
szych asów publicystyki na 
specjalne sympozjum.

Tak to  się zaczynało. A dziś? W 
całkiem nie dostojnych murach 
łódzkiego Klubu Dziennikarza 
otw arto r e t r o s p e k t y w n ą  
wystawę biustów bioder, ud i 
pośladków i ekspozycja nie bu­
dzi żadnych szczególnych reak­
cji. Może tv!ko niektóre koleżan­
ki są w tym otoczeniu jakby 
trochę przygaszone a niektórzy 
koledzy iakbv nieco rożkoia- 
rzeni. Nie zaobsei-wowano ied­
nak specjalnych wahań obro­
tów klubowego baru.

Czyli — wszystko znalazło sie 
na swoim miejscu. Nikt już 
nie grzmi oburzenia, nikt nie 
w łam uje sie noca do sal wy­
stawowych. aby kraść fotogra­
fie rozebranych pań. nikt nie 
bije parasolka prezesa Klim­
czaka.., Tylko krakowski urząd 
finansowy wymierzył Towa­
rzystwu Fotograficznemu... do­
miar. mniej wiecei taki jakby 
krakowscy fotograficy prowa­
dzili upraw ę nowalijek pod

szkłem lub produkowali bibe­
loty z plastiku.

Nic więc dziwnego, że miło­
śnicy „Venus” ruszyli w Pol­
skę ze swoją kolekcją rozebra­
nych pań. W ten sposób wysta­
wa trafiła do Łodzi, bo tu nikt 
jej domiarem nie obłoży.

Fotogramy wszakże trafiły 
wcześniej. Od dwu lat publi­
kujemy n*a ostatniej kolumnie 
„Odgłosów” akty z kolejnych 
wystaw „Venus" a bodaj przed 
rokiem daliśmy uderzeniowa 
dawkę na dwu bitych kolum­
nach razem z reportażem An­
drzeja Gruna. Potem zresztą 
byliśmy za te reprodukcje — 
jeśli nie bici i kopani — to 
co najmniej szarpani.

Nic więc dziwnego, że dla 
czytelników „Odgłosów” wy-* 
stawa nie iest nowalijka i Po­
znajemy na niej znajome tw a­
rze że nie powiem dosadniej.

Nie przewiduje także włam a­
nia do Klubu Dziennikarza. 
Taniej, bezpieczniej i nie na- 
rażajac sie na skutki prawne 
można sobie zafundować nagi 
akt kupując jakikolwiek ilu­
strowany magazyn, albo nawet 
„Wiadomości Produkcyjne”, 
udzie mimo czujności Karola 
Badziaka. także znajdzie się 
czasem jalciś gustowny biust — 
o zgrozo — bez stanika. Tylko.

że po tylu latach wychowaw­
czej działalności Krakowskiego 
Towarzystwa Fotograficznego 
nikogo 1uż nie bawi ani nie 
gorszy oglądanie damskich ak­
tów. które przecież były w 
modzie jeszcze w epoce Rene­
sansu.

Skąd się więc wzięła nasza 
współczesna pruderia. skąd te 
wypieki podniecenia i ten cały 
dwuznaczny huczek wokół pierw ­
szych krakowskich ekspozycji 
„Vemis"? Pewnie stąd. że przez 
lata nagość była u nas rzeczą 
podejrzana i zdrożna. Wów­
czas to gazeta, która decydo­
wała sie na publikacje zdjęcia 
roznegliżowanej pani. obowiąz­
kowo opatrywała fotografię 
podpisem w rodzaju: ..Oto 
przykład zgnilizny i moralnego 
dekadentyzmu zachodniej p ra­
sy”. Moralność kojarzyła się 
nieodmiennie z dupą, Tak jak 
temu mnichowi z felietonu 
Boya-Żeleńskiego, który anty­
cznym posągom poobtlukiwal 
to i owo właśnie w imię mo­
ralności.

Dziś takie odgromniki nie 
sa potrzebne. Jeszcze tylko 
,.Express Ilustrowany” ubezpie­
cza publikowane na swoich 
łamach akty tytułami: „W Au­
stralii iuż lato” albo „Plaża na 
Wyspach Kanaryjskich”. Ale 
to tylko chwalebna ostrożność, 
bo p rz e c ie ż  zakazu nie ma.

Jak wiadomo z/reszta zakazy 
powodują skutki wręcz odwro­
tne. Rodzą atmosferę tajem ni­

czości i dreszczyk emocji. Gdyby 
tak przez Parę la t zakazać pu ­
blikacji zdjęć spustów stali i 
maszyn w rozAchu — to "f 
niedługim czasie tryby ( pasy 
transmisv1ne wywoływałyby 
może dreszcz tajemniczego 
podniecenia.

A co z naszą r e t r o s p e K -  
t y w n ą  ..Venus'’? Dużo tu  
dobrej technicznie fotografii, 
choć i banału artystycznego 
sporo. Najciekawsze sa chyba 
próby deformacji z fotografią 
kolorowa. , ale to iuż ekspery­
menty z pogranicza barwnej 
grafiki które często z samvm 
tematem ,,Venus‘’ sa w dość 
luźnym związku.

W sumie wystawa jest cie­
kawa nie tyle ..sama w sobie” 
lecz jako element 1 wynik 
owych — historycznych iuż — 
bojów krakowskich fotografi­
ków Bólów o nrawo pokazania 
piękna c‘ałn kob;ecego Mimo 
to oddałbym cała te wystawę 
->a parominutowy filmik Wudz- 
kiego, który pokazuje tylko w 
zbliżeniu oczy i usta kobietv 
poddane kosmetycznym zabie­
gom tuszu i szminki Wiecej w 
tym filmie prawdy o zjawisku 
zwanym kobieta niż w dziesią­
tkach gładkich I wymuskanych 
obrazkach rozebranych nań. 
Ale — swoja drogą — i w Klu­
bie Dziennikarza jest na co 
popatrzeć.

W I D O K

BIATHLON ZSLIZA NARODY
„Nasi chłopcy" grali w  hoke­

ja bardzo pięknie, nasz bram­
karz — według słów kom enta­
tora radiowego — otrzymywał 
co chwilę brawa publiczności za 
efektowną obronę, jednakże po­
m iędzy brawami zdarzyło m u  
się przepuścić krążek  szesnaście 
razy i wreszcie olimpijska dru­
żyna przęprała z  reprezentacją 
Źwiązką. Radzieckiego w sto­
sunku 16:1. Bramkarz radziec­
k i  nie otrzym yw ał braw. bo po 
prostu przez cały mecz nie miał 
co robić.

Nie jest to ani tragedia, ani 
nawet bardzo m alutkie zm art­
wienie, jest tylko trochę śm ie­
chu przy słuchaniu entuzjasty­
cznych komentarzy. Po co nam  
wygryw ać mecze, skoro sprawo­
zdawcy przekonali nas iuż do­
statecznie, że naiważniejsza jest 
sama obecność Polski w Inns- 
brucku? No tak. trzeba być nie­
podległym  państwem, żeby mieć 
utłasną reprezentacje. Sprawoz­
dawcy maja rację: dopiero teraz 
wiemy, że m amy niepodległość.

Jeżdżą tam  sobie ludzie na 
nartach, na saneczkach, na ły ­
żwach, Bardzo to pięknie w y ­

gląda, nawet jeśli człowiek nie 
posiada tej ogromnej, ogromnej 
wiedzy o rekordach, terminach, 

, nazwiskach, regulaminach, tej 
imponującej a dość przecież ja ­
łowe] erudycji, która każe prze­
liczać natychm iast każdy ruch 
zaicodnika na ułam ki sekund, 
ważyć jego szanse, m ierzyć jego 
błędy i zasługi-- 

Sport wyczynow y nawet w 
najbardziej eleganckich dyscy­
plinach stał się już walką w yso­
ko wyspecjalizowanych, pe­
dantycznie i latami preparowa­
nych fachowców, a w walce tej 
od dawna przestała wystarczać 
fizyczna sprawność, w ysiłek i 
szacunek dla rywala. W iemy 
przecież, a prasa sportowa ciągle 
nam to przypomina, jak w iel­
kiej ważności nabrała taktyka, 
czyli sprytne wygrywanie oko­
liczności; ile zależy od sprzętu 
i związanych z nim  wym yślnych  
rekwizytów: smarów, wosków, 
olejków i Bóg wie czego; uru­
chamiamy przecież całe specja­
listyczne wywiady, żeby podpa­
trzyły słabe strony przeciwni­
ków. Jeżeli taki wywiad przy­
czynia się — a na pewno tak

jest — do zwycięstwa, to czy je ­
go pracownicy też są zawodni­
kam i sportowymi?

Jako zupełny laik w  sprawach 
sportologii, nie w iem  kto ustala 
listę dyscyplin olimpijskich i 
według jakich kryteriów to się 
robi. Pbrę lat temu pozwoliłem  
sobie ria zdziwienie, że jedną  
z takich dyscyplin jest strzela­
nie do sylw etek ludzkich. Bar­
dzo piękna zabawa, zbliżająca 
narody. Naród aust-iilijski zbli- 
żył sle przecież z narodem nie­
mieckim  najbardziej podczas 
ostatniej wojny: na odległość 
strzału do sylwetki. Teraz w 
Innsbrucku m am y  biathlon, o 
którym  do niedawna w  ogóle nie 
wiedziałem, co to jest. A to jest 
bieg na nartach w bojowym  
uzbrojeniu, zakończony strzela­
niem z karabinów do celu. Cho­
dzi mianowicie o sprawdzenie, 
której narodowości najmniej 
trzęsą sie ręce po przebiegnięciu 
kilkunastu kilometrów. Trzę­
sienie rąk można by sprawdzić 
także na przykład nawlekaniem  
igły na nitkę, ale widocznie 
strzelanie jest bardziej p rak ty­
czne. Czy to są karabiny z lune­
tami, takie jak miał Szakal? 
Czy smar do czyszczenia lu fy  
jednakow y dla wszystkich?

Można by przez analogię za­
kończyć strzelaniem także  
przepłynięcie czterystu metrów

z granatem w zębach i bieg 
przez plotki z moździerzem na 
głowie. Zaręczam wam, że są to 
dyscypliny wymagające w iel­
kiego nakładu siły woli i pary 
w płucach. Nie wiem, dlaczego 
nikt nie wpadł jeszcze na taki 
pomysł, nie w iem  też, dlaczego 
olimpiada obejmuje jazdę na 
saneczkach a nie obejmuje ta ­
kich od wieli lat znanych  ł 
uprawianych sportów, jak sko­
ki i akrobacje ze spadochronem, 
tenis i ping-pong?

Niezależnie od wszystkiego  — 
kto  wie. czy nie nalegałoby no­
bilitować do rangi olim pijskie) 
szeregu bardzo spektakular­
nych, wyczynowych a bezintere­
sownych (w sensie: do niczego 
poza samym wyczynem  nie 
przydatnych) działali ludzkich, 
takich jak  — na pierwszy z 
brzegu przykład  — wyścigi lo­
kom otyw  spalinowych, dżudo 
połączone z rzucaniem nożem  
do sylw etki uciekającego, w ęd­
karstwo na trawie i pływanie 
tratwą w górę rzeki?

Skoro ze sportu w klasycz­
nym  jego pojęciu zostało ju t  
ty lko  widowisko, zresztą bardzo 
piękne i emocjonujące, to niech 
się do tego zabiorą spece od wi­
dowisk. Już oni nam wymyślą, 
co trzeba.

ĆWIEK

PROPOZYCJE

S.F.
SF — coraz częściej używany 

skrót, który oznacza science li<- 
tion, fantastykę naukowa — ga­
tunek piśmiennictwa, w którym 
dziś jeszcze niemożliwemu nadaje 
się  pozory możliwości posługując 
s ię  nauką, pseudonauką, fantazja 
I utopią. Sam tcrmjn wymyślił 
Ojciec Fantastyki Naukowej, in­
żynier elektryk Hugo Gernsback. 
emigrant z Luksemburga, który 
naprawdę nazywał się Gernsbach. 
Wyda? on w kwietniu roku
magazyn poświęcony wyłącznie 
8F. Magazyn ten ukazał się pod 
tytułem „Amazing Slorles” („Opo­
wiadania Zadziwiające”), chociaż 
przygotowując sic do jego wyda­
wania H. Grensbaek ogłosił na 
łamach Innego swego magazynu 
„Science and Tnvcntion" („Nauka 
1 Wynalazki”) ankietę, zapytuiao 
w niej czytelników, czy odpowia­
dałby Im tvtuł „ScienMficiion”. 
Tytuł nie chwycił, ale termin — 
po modyfikacji na science ficlion 
— pozostał.

Dziś gatunkiem tęgo rodzaju 
piśmiennictwa zajęli sie „poważ­
ni” krytycy, szukając dlań precy- 
zyjpej definicji I zastanawiając 
sie nad jego rodowodem. .Iest bo­
wiem pewne, że choć Inż. Hugo 
Grensbaek został Ojcem Fanta­
styki Naukowej (sam iest auto­
rem opublikowane! w Iflll roku 
powieści: „Ralnh 121C4-: Romans 
z roku ?G(!0'‘), to tego rodzaju po­
wieści i opowiadania ..popełniali” 
Inni, wśród których nie brakuje 
nazwisk światowej sł»wv. Szwai- 
earskl krytyk Plerre Vers!ns pró­
bował nawet szukać Źródeł SF w e-

gipskich utworach 7 2000 r. przed
naszą erą, w „Gilgamcszu” (ok. 
1800 p.n.e.), a także w „Odysei” 
Homera, w „Folitei” u Platona 1 
u Lukiana z Samosaty w „Varia 
historia”. Inni początki SF przy­
pisują „Nowej Atlantydzie" Fran­
ciszka Bacona (1627). Ale są też 
tacy, którzy do tego kręgu twór­
czości chcieliby zaliczyć „Utopię” 
Tomasza Morusa (1516).

Dla nikogo nie ulega już jednak 
wątpliwości, że prekursorami SF 
w czasach nowożytnych byli Ed­
gar Allatt' I’oe, Juliusz Verne, 
H. G. Wells. Warto tu jeszcze 
wspomnieć, że problemami z krę­
gu SF zajmowali się w czasach 
już nam hliższych Hans Dominik 
(Niemcy. 1923), Karol Cąpek 
(Czechosłowacja). który w 1920 
roku wydał dramat o buncie ro­
bolów „R.U.R.". a w 1936 słynną 
swego czasu I u nas ..Inwazję 
jaszczurów”, a takie Aldous Hux- 
lev. który w 1932 roku wydal 
„Nowy wspaniały świat”.

Po drugiej wojnie światowej sy­
tuacja się nieco zmieniła i skom­
plikowała. Dziś SF podsieiila się 
na nurty, gatunki i podgatunki, 
dostała się d„ filmu, telewizji i 
komiksów. Stała sie zjawiskiem 
kulturalnym. Temu. kto chciałby 
je bliżej poznać, proponuje lektu- 
re wydanej nie tak dawno książ­
ki Very Graaf „Homo Fulurus” 
(w PIW osklel serii: „Biblioteka 
krytyki współczesnej”), a także 
odsyłam do „Fantastyki i futuro- 
loe-ii” Stanisława Tema.

U nas SF znajduje się na mar­
ginesie zainteresować krytyków ł

badaczy. Jako że nie nabrała Jesz­
cze rozmiarów, jakie ma gdzie 
Indziej. Nikt jednak nie zaprze­
czy. że spotyka się z zaintereso­
waniem czytelników; nawet „po­
ważny” miesięcznik popularno­
naukowy „Problemy” w każdym 
numerze daje kilka krótkich opo­
wiadań z dziedziny SF. Nic więc 
dziwnego, że problemem tym za­
interesowała się znakomicie reda­
gowana i zawsze starająca być 
,.na kursie wydarzeń” „Literatura 
na świecie”. Miesięcznik przyno­
si też w pierwszym numerze * 
1976 roku wybór tekstów SF, 
(Normana Spinrada, Brlana Aldis- 
sa, Harlana Elllsona, Kur­
ta Vonncguta jr, R. A. 
Lcfferty. .1. G. Baliarda, Ursułl 
K. Le Guin i Rogera Żelaznego), 
opatrzonych dwoma szkicami: 
Macieja Jura „S.F.” i Juliusza K. 
Palczcwskiego „Wellsa utopia ne­
gatywna”.

U nas dla SF ma się tylko po­
wszechne pobłażanie, podobnie 
jak dla powieści kryminalnych. 
Wszyscy je na ogół czytają, ale 
każdy woli do tego nie przyzna­
wać sie. Byłem kiedyś świadkiem, 
jak jednemu z nestorów współ­
czesnej literatury publicznie przy­
pisano pogląd, żc dowiaduje się 
on najwięcej o życiu kraju r po­
wieści kryminalnych, gdyż te. 
aby być prawdziwe, musza skru­
pulatnie trzymać się realiów. I 
byłem też świadkiem, kiedy „rze­
komy autor" takiego poglądu 
publicznie temu zaprzeczał. Czy 
w poglądzie tym nie ma prawdy? 
Jest. A więc może nie jest w 
dobrym tonie przy/nawa? sic do 
znajomości tego rodzaju literatu­
ry?

Coś takiego jest z SF. Wpraw­
dzie uprawiających ten gatunek

mamy nic tak znów wielu. ałe 
dociera do nas produkcja innych 
krajów, w tym znakomita litera­
tura SF ze Związku Radzieckiego, 
gdzie cieszy się ona dużym uzna­
niem I zainteresowaniem. Kolejne 
pozycje wydawane przez Iskry 
w serii „Fantastyka — Przygoda" 
błyskawicznie znikają t pólek 
księgarskich, ale — lak do tej 
pory — nikt nie widzi w tym nic 
szczególnego I nikt jakoś nie sta­
ra się zainteresować tym ga­
tunkiem literatury.

Jeżeli Jednak dobra literatura 
kryminalna Iest rozrywka, to SF
— w swoim równie dobrym wy­
daniu — stanowi niewątpliwy bo­
dziec dla rozwijania wyobtsżni. 
Jest to również -ratunek 
literatury, który ohok roz­
budzania wyobraźni zwraca u- 
wage czytelników na współczesną 
naukę I technike- SF — nisze 
Vera Graaf w .Homo Futurus”
— „może wzbudzić zainteresowa­
nie problemami naukowymi i słu­
żyć znakomita Informaeia niedy 
jednak nie zdoła spełnić funkcji 
literatury popularnonaukowe!, po­
nieważ trzeba nosladać pewne 
wiadomości naukowe. aby móc 
odróżnić fakty od «oekula*,ll, , 1 Je­
żeli lednak wzbudzi zaintereso­
wanie nauką i technika. leżeli 
spowoduje. żc czytelnik sięgnie 
później no popularnonaukowe 
opracowania, to bardzo dobrze 
I tak właśnie się częstokroć 
dzieje. A rozbudzanie fantazji, 
rozbudzanie zainteresowań te­
chniką i nauka ma dziś dla nas 
znaczenie ogromne. Trzeba mieć 
jednak trochę wyobraźni l fanta­
zji. aby to w całej pełni zrozu­
mieć.

M A R C I N  R O D A K

U



Z a  p o p u la r n o ś c ią  g w ia z d y  
p r z e m a w ia  m ię d z y  in n y m i 
f a k t ,  że  k la n  w ie lb ic ie l i  m ó w i 
o n ie j  u ż y w a ją c  ty lk o  im ie n ia , 
lu b  te ż  s a m e g o  p rz e z w is k a . 
P rz e m y s ło w y  s y s te m  ś w ia to ­
w e g o  s h o w b u s in e s s u  u d o s k o ­
n a l a  t e c h n ik ę  r e k la m y  sw o ic h  
g w ia z d , k s z t a ł tu j e  i u s ta la  r y ­
n e k  m a s o w y . R e k la m a  p o m a g a  
w  u n i f ik o w a n iu  g u s tu  i tw o ­
r z y  —  ja k ż e  c z ę s to  —  m ię d z y  
„ to w a r e m ” a  k o n s u m e n te m  
s to s u n e k  k u m p lo w s k i :  n a  ty . 
P r z y p o m n ijm y  so b ie  te  w s z y ­
s tk ie  ty tu ły  j a k im i  o b d a r z a n i  
b y l i ,  lu b  są , id o le  p o p -m u s ic :  
K ró l ,  K s ią ż ę , W ie lk a  C z w ó rk a  
(B e a tle s i) , a lb o  te ż  s tw a rz a n ie  
p o z o rn e g o  p o k r e w ie ń s tw a ,  t r ą -  
c ą c e g o  s z tu c z n ą  p o u fa ło ś c ią , w  
z a w o ła n ia c h  p e r  „ P a ”  ( P a p a -  
A le x is  K o r n e r  o jc ie c  w s p ó ł­
c z e s n e g o  b lu e s a ) ,  czy  te ż  „ M a ” 
(M a m a  R a in e y ) .
Z w ró ć m y  r ó w n ie ż  u w a g ę  n a  
t y t u ł  a lb u m ó w  p ły to w y c h . 
„ W ie lk a  k s ię ż n a  m u z y k i  d u ­
s z y ”  (N in a  S im o n e ), „ Z ło ta  
A r e th a ”  , ( A r e th a  F ra n k l in ) ,  
b ą d ź  te ż  r e k la m o w a n ie  n a g r a ń  
l a t  1967— 70 z e s p o łó w  S a n ta n a ,  
B lo o d  S w e e t  a n d  T e a rs ,  S p i -  
r i t ,  S te a m h a m m e r  czy  te ż  I r o n  
B u t te r f ly ,  j a k o  „ n a jn o w s z e g o  
b r z m ie n ia  la t... o s ie m d z ie s ią ­
ty c h ” . F a n a ty c y  E lv is a  P r e s le -  
y a  n a z y w a ją  g o  „ S u p e r - m a g l -  
c z n ą  g w ia z d ą  n r  1", b ą d ź  te ż  
„ N ie z a p rz e c z a ln y m  k ró le m  
r o z ry w k i  i m u z y k i" .
D o ty c z y  to  r ó w n ie ż  m u z y k i

LISTY

Dwuznaczność 
i MODELKI

X powodu u rlopu  * do.1t dn tym  
opóźnieniem  do tarł do m nie św ią­
teczny num er „Odgłosów”, w 
k tó rym  Je rzy  W ilm ański zaa ta ­
kow ał m ój te k f t w „K aruzeli” pn. 
„K róliczki w fab ryce” . Kolega 
W ilm ański w yw ęszył w tym  skan­
dal z powodów tru d n y ch  zupełnie 
do pojęcia. Im pu tu jąc  ml, te  obra­
ziłem  m odelki. („Ale nie m iał p ra ­
w a obrażać kobiet w ykonujących 
sw ój zaw ód” , „A le nie wolno mu 
było p rzyrów nyw ać m odelek „R e­
k lam y " do sexkelnerek  z zacho­
dnich po rnobarów ” ) 1 te  Jestem  
Ignorant, bo nie w iem , co znaczy 
słowo „kró liczek” , Jak  poznam  to 
się przerażę, a Jak się p rzerażę to 
przeproszę, a  tak , w ogóle w do ­
datk u  Jestem  dew ota z K łaja, k tó ­
ra  w pada w pan ikę na  widok k a ­
w ałk a  cudzej piersi.

D om yślam  się, te  Je rzem u  WU-

ja z z o w e j, k tó r e j  c z o ło w e  g w ia ­
zd y  o d  l a t  m a ją  p r z y d o m k i:  
E ll in g to n  (D u k e -k s ią ż ę ) ,  B a sie  
( C o u n t- h ra b ia ) ,  H in e s  (E a r l -  
- lo rd ) ,  0 1 iv e r  (K in g -K ró l) ,  
B e ss ie  S m ith  (T h e  E m p re s s  o f  
th e  B lu e s  —  c e s a rz o w a  b lu e ­
sa ). J e d y n ie  E lla  F i tz g e ra ld

lec* stonują* udoskonaloną tw.
c h n ik ę  w s z y s tk ic h  I n s t r u m e n ­
tó w  in f o rm a c j i  w  p r a s ie ,  r a ­
d io  I r e le w iz j i ,  r e k la m y  w  f o r ­
m ie  p la k a tu ,  p r o p a g a n d y  fo l­
d e r o w e j  i o d p o w ie d n ie j  o p r a ­
w y  w id o w is k o w e j , m o ż n a  w y -  
la n s o w a ć  p r a w ie  k a ż d e g o  w y ­
k o n a w c ę . S u k c e s  w o k a l i s ty  
p o le g a  g łó w n ie  n a  a d a p ta c j i  
je g o  p ro p o z y c ji  p r z e z  p u b l ic z ­
n o ść , a  ź ró d łe m  s u k c e s u  j e s t  
u t r a f l e n le  w  u p o d o b a n ia  o d ­
b io rc ó w . O c z y w iśc ie  n ie  m o ż n a  
s ta ty s ty c z n ie  w y lic z y ć  sz a n s  
n a  p o p u la rn o ś ć . D o  te g o  p o ­
t r z e b n e  s ą  2T  +  E R . (T a le n t  
w y k o n a w c y , T a le n t  s p e c ja l i ­
s ty  od  r e k la m y ,  p lu s  E le m e n t  
R y z y k a ). E r n e s t  V a n  d e n  H a a g

ANDRZEJ JÓŹWIAK'
ROZRYWKA, RYTM i MELODIA
( F i r s t  L a d y  o f  J a z z  —  P ie r w ­
sz a  d a m a  ja z z u )  I L e s te r  Y o - 
u n g  ( P r e s -p r e z y d e n t )  o d b ie g a ­
j ą  t r o c h ę  d e m o k r a ty c z n ą  n o ­
m e n k la tu r ą  od  te g o  c a łe g o  
k r ó le w s k o -k s lą ż ę c e g o  to w a ­
r z y s tw a .
P rz e m y s ł  m u z y c z n y  z a ró w n o  
w  te c h n ic e  r e k la m y ,  j a k  i w  
m e to d a c h  la n s o w a n ia  „ n o w y c h  
tw a r z y ” r o z ry w k i  n a w ią z u je  
d o  s p ra w d z o n y c h  sp o so b ó w  
d z ia ła n ia  d o ty c h c z a s o w y c h  
p r a k ty k  p o z a m u z y c z n y c h  w y ­
k o r z y s tu ją c  j e  d la  w ła s n y c h  
p r o p a g a n d o w y c h  c e ló w . Z d a ­
r z a  s ię  o c z y w iśc ie , że  u n iw e r ­
s a ln o ść  w s p ó łc z e s n e j  m u z y k !  
r o z ry w k o w e j  p o łą c z o n a  z s i l ­
n y m i e le m e n ta m i  r e k la m o w y ­
m i —  to  ś ro d k i  p r z e m y c a ją c e  
c z ę s to  m ie r n o ty  w o k a ln e  i tz w . 
g w ia z d y  je d n e g o  se z o n u . Z a ­
b rz m i to  m o że  c y n ic z n ie , a le  
g u s t  m a s o w y  p o d le g a  w p r a w ­
d z ie  n e w n v m  z ró ż n ic o w a n io m ,

m ańsk lem u blltsze są m odelki n l t  
p roblem y, szczególnie problem y, 
k tó re  m nie In teresu ją . W tym  ce­
lu w yznaczył sobie wdzięczną ro ­
lę obrońcy tych m odelek. Sam z 
w łasnej p rak tyk i w iem , t e  nie m a 
n ic szlachetniejszego n l t  staw ać w 
obronie ludzi c lę tk le j pracy  Ale 
n ie przesadzajm y, p raca  m odelek 
d iam etra ln ie  się ro ln i od pracy 
górników  na  przodku

U w ielbiam  polem izow ać, ale gdy 
Jest o czym MÓJ przyjaciel, być 
m ote n ie ma pow ażniejszych za­
jęć, w ięc w ystarczy  mu k a td y  p re ­
te k s t Otóż niech wie, te  gołe b a ­
bki nie są już w stanie  m nie 
zgorszyć. Uważam zresztą , te  sex 
w rek lam ie nie Jest czym ś niedo­
rzecznym , a sam a reklam a nie m u­
si być św ią tyn ią  cnoty , chodzi 
ty lko  o to , by nie była św ią tynią  
g łupoty, k tó re j W ilm ański broni 
* takim  zaangażow aniem . Jakby to 
była Ja k a t jego bardzo b liska zna­
jom a.

W ystępując przeciw ko n iedobre j 
rek lam ie czyniłem  zarzu ty  n a tu ­
ry  estetycznej, W ilm ański odczytał 
Je Jako zarzuty natury  m oralnej. 
J a  w ystępow ałem  przeciw ko tw ór­
com prospektu  rek lam ującego  bez 
sm aku, gustu 1 k u ltu ry  w yroby 
Zakładów  im. A S truga , W ilm ań­
ski pojął to Jako a tak  n a  ciężko 
p racu jące  m odelki. Nie znam  tych 
pań osobiście, być może w rzeczy­
w istości są to śliczne dziewczęta, 
jednakże  za spraw ą n ieudolnych 
fotografów  Ich zdjęcia wyszły 
w ulgarnie. Mogę Im ty lko  prze­
kazać w yrazy w spółczucia. Iż po­
zując, zapew ne w dobrej w ierze, 
zostały oszpecone, cale szczęście 
ty lko  na papierze.

W ilm ański zw ekslow ał całą  dy ­
skusję  na sex, gollznę I m odelki, 
gdy tym czasem  Istota sp raw y tkw i

z a s ta n a w ia ją c  s ię  w  s w e j  
„ K u l tu r z e  p o p u la r n e j"  n a d  * y - 
p e m , g e n e z ą  1 s k u tk a m i  a m e ­
r y k a ń s k ie j  k u l tu r y  p o p  p isz e ;  
„ I n d y w id u a l i s t a  m u s i  w y b ie ­
r a ć  m ię d z y  iz o la c ją , a  z n o s z e -  
n ie n )  r e p r e s j i  —  n ie  m o że , j a k  
k ie d y ś , ży ć  w  sw o im  p r y w a t ­
n y m  św ie c ie . N ie  m o ż e  lic z y ć  
n a  to , że  z n a jd z ie  j a k ą ś  r e ­
s ta u r a c ję ,  k tó r a  z a d o w o li je g o  
u p o d o b a n ia  —  w ła ś c ic ie l  j e j  
s z y b k o  s ię  p r z e k o n a ,  że  z y s k o ­
w n ie j  j e s t  d o g a d z a ć  u p o d o b a ­
n io m . k tó r e  p o d z ie la  o lb r z y ­
m ia  w ię k sz o ść . P r a w d o p o d o ­
b n ie  z a c z n ie  j ą  r e k la m o w a ć  
ja k o  lo k a l , k tó r y  u p o d o b a l i  s o ­
b ie  in d y w id u a l iś c i  —  1 r e s t a u ­
r a c j a  w n e t  s ię  p r z e m ie n i  w  z a ­
tło c z o n ą  ja d ło d a jn ię  o b le g a n ą  
p r z e z  t łu m y ” .
Z a b rz m i to  m o że  a b s u rd a ln ie ,  
a le  czy  J e s t  m o ż liw e  w y la n s o -  
w a n ie  j a k i e j ś  p r z y s z łe j  D e ­
m a r c z y k  a w iz u ją c  j e j  p ro p o -

w  tym , aby dobre w yroby  n a ­
szych przedsiębiorstw  uniknęły li­
chej reklam y. W yroby m am y bo­
wiem  Ju t na poziomie św iatow ym ,

s y e f r  j a k o  e l i t a r n e ,  p r z e i n a ­
c zo n e  d la  z n a w c ó w  z h e r m e ­
ty c z n ie  z a m k n ię te g o  k r ę g u ;  
d la  lu d z i  o  p e w n y m  w y r a f i ­
n o w a n iu  I n te le k tu a ln y m ?  J e ­
ś li  p r a w d ą  je s t ,  że  k a ż d y  z  n a s  
n o si w  s o b ie  o d ro b in ę  s n o b i­
z m u , to  a p e l  te n  t r a f i  n a  p o ­
d a tn y  g r u n t  p o d  w a r u n k ie m , 
że  „ o g ło sz o n y ” z o s ta n ie  z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  o d p o w ie d n ic h  
in s t r u m e n tó w  in f o rm a c j i .
I  s tą d  te ż  c h y b a  b io r ą  s ię  o w e  
c y to w a n e  w y ż e j p rz y d o m k i, 
n a p u s z o n e  n ie k ie d y  ty tu ły  1 
z a w o ła n ia  t r a f i a j ą c  d o  o d b io r ­
cy  m im o  sw y c h  p s y c h o lo g ic z ­
n y c h  u p ro sz c z e ń . J a k  ju ż  p i ­
s a łe m  p rz e m y s ł  r o z ry w k o w y  
m ia ł  d w a  c e le  n a  o k u . J e d e n  
z m ie rz a ł  d o  u s ta n o w ie n ia  m ię ­
d z y  w y k o n a w c ą  o  p u b l ic z n o ś ­
c ią  s to s u n k u  k u m p lo w s k le g o :  
n a  ty ,  d ru g i  n a to m ia s t  m ia ł 
s tw a rz a ć  w ra ż e n ie ,  że  o p e r u ­
j e  s ię  n a jw y ż s z y m  p o z io m e m  
a r ty s ty c z n y m , „ to w a r e m ” n a j ­
z n a k o m its z y m . Z a g a d n ie n ia m i 
p io s e n k i e s t r a d o w e j  1 s h o w -  
b u s in e s s u  in te r e s u ję  s ię  o d  la t  
1 z p e łn y m  p rz e k o n a n ie m  m o g ę  
s tw ie rd z ić , że  o  i le  w  m u z y c e  
ja z z o w e j  te  t r o c h ę  c h e łp l iw e  
p rz y d o m k i  o d p o w ia d a ją  r z e ­
c z y w is te m u  p o z io m o w i a r t y ­
s ty c z n e m u , to  w  p o p -m u s ic  
p rz y d o m e k  je s t  d o ść  c z ę s to  n a  
w y ro s t .  J e s t  to  b ły s k o t l iw e  
o p a k o w a n ie  n ie  z a w s z e  n a j l e ­
p sz e g o  to w a ru .  J e d n a k ż e  z Re­
a k c j i  m e lo m a n ó w  w id a ć , że  te  
in te r e s u ją c e  t r ic k i  r e k la m o w e  
p a d a ją  z a z w y c z a j  n a  u r o d z a j ­
n ą  g le b ę . R e sz tę  — j a k  z r e s z tą  

• w  k a ż d e j  d z ie d z in ie  s z tu k i  —  
w e ry f ik o w a ć  b ę d z ie  czas . D ziś 

k ie d y  s łu c h a m  n a g r a ń  z k o ń ­
ca  l a t  p ię ć d z ie s ią ty c h  „ T h e  
g r e a t e s t  tw is t  h i t s ”  w  w y k o ­
n a n iu  „ n a jp o p u la r n ie js z e g o  
ś p ie w a k a  s tu le c ia ”  ( c y ta t  z 

o k ła d k i  lo n g - p la y a )  C h u b b y  
C h u r k e r a . . .  o g a r n ia  m n ie  s e n ­
ność .

a  rek lam ę nadal na poziom ie K ła- 
ja.

Łącze »erdeczne pozdrow ienia 
KAROL BADZIAK

•k -k *  '

Zdaję sobie sprawę, że publikując powyższy list wyrządzamy 
krzywdę Karolowi Badziakowi. Jest to bowiem tekst napisany 
poniżej nublif'vstvrmvch możliwości mojego znakomitego kolegi 
Badziak pisze bowiem ostro, ale rzadko opuszcza so takt 1 kul­
tura polemiczna. W tym wypadku wpadł w poślizg — może to 
skutek urlopowego rozkojarzemia.

Wypada nam wiec przeprosić Czytelników za ten list.
Na karb urlopowych emocll klade również fakt. ie  Karol Ba- 

dziak nie zastanowił sie przez chwile formułując insynuacje i 
prvmltvwrvp połaianki pod moim adresem. Uważam iednak. te 
nawet tak.; bfzmv<lnfl nielojalność na nrt*nni<* zniesławienia nie 
swAlnia rrtpie od lojalryości wober znakomitego koleatj który na 
moment zapomniał, jak wygląda przyzwoita. rzetelna polemika.

Karol Badziak okazał znakomite wyczucie 1 zdumiewający 
nerw dziennikarski porównując prace modelek z praca górnika. 
Myślę, że to celne porównanie będzie docenione — o czym Ba­
dziak — tak sądzę — bardzo marzy Karol .Badziak wykazał tak­
że brak kultury i polemlcznei elegancji. Przykłady powvże! — 
wypada mi tylko raz jeszcze przeprosić Czytelnika za ten popis 
złego smaku, zdenerwowania i dziennikarskie) niedyspozycji 
mojego znakomitego kolegi.

Bo przecież Karol Badziak iest publicysta kunsztownym i u- 
talentowanym. Obrzucając mnie potaiankami spełnił iednak 
postulat zawarty w moim felietonie. Dyplomatycznie wycofał 
się bowiem z obrażl lwych epitetów pod adresem modelek — 
tym razem wpisując oskarżenia na moje konto. Widocznie Ba- 
daiak żyć nie może bez obrażartia ludzi.

JERZY WILMAŃSKI

Do PRALEK automatycznych 

STOSUJ PROSZKI...

ZAPRASZAMY 
DO SKLEPÓW

429/k

Rys. S. Ibis-Gratkowski

— Karin kiedy ostatni raz 
występowałaś w kraju?

— Opole — 74.
— A potem?
— Berlin, Lipsk, Drezno, 

Wiedeń... i tak przez prawie 
całe dwa lata.

— Dlaczego nie śpiewasz na 
polskich estradach?

— Jesteś dziennikarzem i 
chyba wiesz dlaczego. Przede 
wszystkim pragnę popularyzo­
wać polską piosenkę w świe­
cie, a poza tym lubię wystę­
pować tam gdzie jestem ży­
czliwie i sympatycznie przyj­
mowana.

PIĘĆ MINU1
Z KARIN 
STANEK

— A gdybyś otrzymała pro­
pozycję koncertów.

— Każidą propozycję zaw­
sze rozważam. Lubię przecież 
występować przed publiczno­
ścią żywo reagującą na mój 
artystyczny temperament. N

— Wiem, że jesteś związana 
z Łodzią.

— Urodziłam się wprawdzie 
na Śląsku, ale Łódź stała się 
właściwie moim miasitem.

— Wystąpisz więc jeszcze 
ze swoim recitalem w naszym 
mieście.

— Zależy to nie tylko ode 
mnie...

— Oczywiście jest w Łodzi 
bardzo prężna i pełna inicja­
tyw  Dyrekcja Estrady.

— Kto dla Ciebie {fisze teks­
ty-

— Łódzkie pióra.
— Plany na najbliższą przy­

szłość.
— Wystąpię w lutym w pol­

skiej TV, a później znów Ber­
lin, Lipsk itd.

— Życzę Ci dalszych sukce­
sów.

Rozmawiał: B. S.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

FRASZKI ZAKOPIAŃSKIE
WARUNEK

Hej, góral ci ja, góral 
spod samiutkich Tater! 
Gdy łyknę już pół litra, 
to ze mnie bohater!

TATERNIK
Plaster na dłoni i na oku, 
lecz ja inaczej na tp patrzę:
on z wysokiego nie spadł stoku, 
lecz z wysokiego stołka w ..Watrze”.

O SYPANIU
Na chodnikach — lodowisko!
Szkołę dają nam niezgorszą!
Nikt nie sypie — chociaż ślisko,
tylko cepry sypią — forsą.

„ O R B I S " ,  G O D Z I N A  2 4

Pan badylarz (but SAN MARCO) 
pije MARTEL z badylarką 
i świadomy swoich gustów 
znowu krytykuje ustrój.

ŚPIĄCY RYCERZE
Śpiących rycerzy brak już pod Giewontem, 
lecz nowa legenda o nich nam urasta:
śpiący rycerze już nie drzemią kątem — 
przenieśli się ponoć do Urzędu Miasta.

APEL
Ratujm y Zakopane! — 
Ogłosił Mistrz swój apel 
i w „Tatry” wsiadł nazajutrz, 
by dostać się do Tater.

CO ŻYJE W KINIE?

Olbrzymie zainteresowanie w 
kolach bileterów wywołała praca 
doktorska młodego filmobiologa o 
owadach, żyjących we wnętrzach 
sal kinowych. Do najpopularniej­
szych należy paraluszek, który 
*vwl sle chichotem widzów, wy­
dawanym gdy na ekranie staru­
szek wpada w otwór kanalizacyj­
ny. Drugie miejsce zajmuje krep- 
desatynka. łasa na współczesne 
adaptacje oraz chrząszczyk mini - 
sterski zwany ..Oczkiem św Wa­

lentego", który uwielbia dwu­
znaczności w dialogu i tasuje na 
niesłusznych zakończeniach.

ZE WSPOMNIEŃ 
SĘDZIWEGO REŻYSERA

Za czasów Jego młodości — 
wspomina! Sędziwy Reżyser — 
młodzież, w karnawale bawiła saę 
jakoś Inaczej, weselej. Do najpo­
pularniejszych form zabawy zali­
czały się tzw. „bale maskowe”, z 
tym. że postępowe elementv prze­
bierały się za klasę robotniczą. 
Pewnego razu, pragnąc zaskoczyć 
żebranych. Sędziwy Reżyser prze­
brał sie za drobna chłopkę bied- 
niaczke. Takież bvło jego zdu­
mienie gdy rano oo przebudzeniu 
sie stwierdził, i i  spoczywa w ło­
żu pewnego ^ zdegenerowanego 
księcia krwi. Śmiechu bvto ry/'- 
mało, a zawstydzony , książę po­
zwolił wreszcie swojemu kamer­
dynerowi wstąpić do Szkoły Ba­
letowej.

ANDRZEI CZEKALSKI
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